
Obrady Kongresu 
Kultury Jeżyka Polskiego
SZCZECIN, PAP.

„Słowo piękne i prawdziwe 
może skruszyć mury, zjedno­
czyć serca i umysły wszyst­
kich pokoleń” — ten cytat 
z Cypriana Kamila Norwida 
stanowi motto Kongresu Kul­
tury Języka Polskiego który 
rozpoczął się w piątek. 7 bm. 
w Szczecinie.

Organizatorami kongresu sa 
Rada Krajowa PRON, Na­
rodowa Rada Kultury i dol­
ska Akademia Nauk

W obradach uczestniczą 
członkowie najwyższych władz 
partyjnych i państwowych, 
przedstawiciele świata nauki 
i kultury, językoznawcy, li­
teraci, nauczyciele, dzienni­
ka rze.

Obrady kongresu otworzył 
przewodniczący RK PRO.N 
Jan Dobraczyński.

W czasie Kongresu Kultury 
Języka Polskiego głoś zabrał 
wicepremier Mieczysław Ra­
kowski. Powiedział m in.: To 
iż zebraliśmy sie w Szczeci­
nie ma znaczenie głęboko 
symboliczne. W tym mieście, 
włączonym po stuleciach ger­

manizacji w krwiobieg pol­
skiego państwa socjalistyczne 
go oraz naszej kultury naro­
dowej, widać najwyraźniej 
jak wielką siłę ma mowa poi 
ska, ta .wspólna ojczyzna Po 
laków” i dlaczego troska o 
nią jest tak ważną narodową 
sprawą.

Polska i polszczyzna powró 
ciły do Szczecina za cenę ży 
cia dziesiątków tysięcy po­
ległych na Pomorzu Zachod­
nim radzieckich i polskich 
żołnierzy. Myśl polskiej lewi 
cy. bezprzykładny wysiłek ca 
lego narodu, socjalistyczna 
państwowość, ukorzeniły na­
sza ponowną obecność na zie 
■ni szczecińskiej za życia jed 
nego pokolenia - ■ ;ak wieko­
wy dab. Wróciliśmy do pias­
towskich pieleszy 7  karabi­
nem w ręku, lecz i z ziar­
nem na siew. Które wydało 
Pogrty plon. Wróclismy z 
polskimi szkołami i bibliote­
kami, w których kolejne po- 
koienia na nowo odkrywają 
piękno ojczystego języka.

P r o l e t a r i u s z e  w s z y s t k i c h  k r a j ó w ,  ł ą c z c i e  s i ę !
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Zielona oóra — Gorzów
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1?Partia dział
we współczesno

a le  k s z t a ł t u j e  p rz y s z li

Ogólnopolska partyjna narada nauk społecznych

WARSZAWA, °AP.
W Warszawie rozpoczęła 

się ogólnopolska partyjna na 
rada nauk społecznych. Otwo 
rzył ją członek Biura Polity 
cznego, sekretarz KC PZPR 
Jozef Czyrek witająe partyj 
nych i bezpartyjnych uczesl 
ników narady — wybitnych 
uczonych reprezentujących 
wszystkie środowiska nauko 
we w naszym kraju. Komi­
tet Centralny podkreśł 
J. Czyrek oczekuje, że pod 
czas narad Jokonana zosta 
nie wnikliwa ocena stanu 
nauk społecznych w Polsce 
oraz sprecyzowane zadania 
związane : umacnianiem w 
tych naukach dorobku i po 
'ycji marksizmu i leninizmu. 
Sekretarz KC PZPR odwołał 
się przy tym do uwypuklo­
nej w uchwale IX Zjazdu 
KC PZPR myśli, iż rozwija 
nie marksizmu - leninizmu 
i twórcze stosowanie jego zdo 
byczy Jest podstawowym wa 
runkiem umacniania socjali

stycznych procaoów ar m .  
szym kraju. Obecna narada
zapisuje się w logiczny ciąg 
działań związanych z rozwi­
janiem i umacnianiem linii 
socjalistycznej odnowy. Sil­
nym impulsem ideologicznym 
dla środowiska nauk apolecz 
nych było ostatnie XVII ple 
narne posiedzenie KC PZPR.

Narada finalizuje kilkumie 
■ sięczne przygotowania i po­
winna stać sie kolejnym eta 
pem budowania programu 
nauk marksistowsko - leni­
nowskich w naszym kraju 
1 i najbliższe kilkanaście lat,

Referat programowy przed 
stawił sekretarz KC PZPR 
Henryk Bednarski. Podkre­
ślił. że nauki społeczne roz­
wijały się wraz z Polską Lu 
dową, z naszym społeczeń­
stwem, że mają na koncie za 
równo sukcesy, jak i poraż­
ki. Wskazano na to otwarcie 
i samokrytycznie na IX Zjeż

(Ciąg dalszy na str. I)

III Wojewódzki Ziazd Delegatów 
WZRKiOR w Gorzowie

W piątek odbył tlę w Gorzowie m  Woje­
wódzki Sprawozdawczo-Wyborczy Zjazd De 
legatów Kółek 1 Organizacji Rolniczych. l’od- 
aumował on działalność społeczno - gospodar­
czą w okresie od lutego 1981 do T grudnia bie 
Łącrgo roku. 148 delegatów reprezentowało na 
tym zjeżdzie Interesy rolnictwa indywidual­
nego w Gorzowskicm.

(Ciąg dalszy na str. 2)

Debata w ONZ

P rzec iw ko  polityce 
p ań stw o w eg o  terroryzmu

NOWY JORK, PAP.
Związek Radziecki czyni wszystko co leży w jego możliwościach dla popra­

wy stosunków międzynarodowych. Od samego początku, polityka zagranicz­
na ZSRR zmierza w kierunku zapewnienia pokojowej współpracy z państwa­
mi o różnych systemach społecznych. Jesteśmy gotowi do wzajemnie ko­
rzystnej współpracy z krajami wszystkich kontynentów ZSRR opowiada się 
za dobrymi stosunkami ze Stanami Zjednoczonymi na uczciwej i równej pod­
stawie, w imię zakończenia wyścigu zbrojeń 1 wyeliminowania niebezpie­
czeństwa wojny jądrowej Oto fragmenty wtorkowego przemówienia stałego 
przedstawiciela Związku Radzieckiego przy ONZ, amb. Olcga Trojanow­
skiego, wygłoszonego na forum Komitetu ds. Politycznych i Bezpieczeństwa 
Zgromadzenia Ogólnego.

Komitet kontynuuje debatę plenarną nad punktem dotyczącym szeroko po­
jętej problematyki międzynarodowego pokoju i bezpieczeństwa.

(Ciąg dalszy na str. 2)

Powstał 
Lubuski Klub
Eksporterów 

i Importerów
Na plenarnym zebraniu 

członków Oddziału Polskiej 
Izby Handlu Zagranicznego <6 
grudnia br.) powołany został 
do życia Lubuski Klub Eks­
porterów i Importerów. Jego 
podstawowym zadaniem bę­
dzie aktywizacja eksportu. 
Pod względem jego dynamiki 
oba lubuskie województwa po 
zostają w tyle za resztą kra­
ju. Zielonogórski Oddział 
PIHZ zrzesza jak dotąd nie­
wiele, bo zaledwie 22 człon­
ków PIHZ z województw go­
rzowskiego i zielonogórskiego. 
Członkami są przedsiębiorst­
wa — producenci. W kraju 
jest łącznie ponad 1300 człon 
ków PIHZ.

Na statutowym zebraniu 
plenarnym omówiono 1 wyty­
czono program działania' na 
najbliższy rok oraz wybrano 
nowe władze, m.in. 5-osobo­
we Prezydium Rady Oddzia­
łu. Prozsssm Rady Oddziału 
został ponowni* mgr inż. Hen 
ryk Ciohorek, dyrektor LZAE 
„Mera-Lumel” w Zielonej Gó 
rca.

Frab

Pierwszy obiekt 
szpitala w iiorzowie 

— gotowy
Nie słabnie sainteresowanie społeczeństwa 

woj. gorzowskiego prowadzoną od 7 lat ze 
zmiennym powodzeniem budową szpitala wo­
jewódzkiego w Gorzowie. Większość obiektów 
szpitala znajduje się już pod dachem i w 
tzw. fazie wykończeniowej, co potwierdza, iż 
generalny wykonawca — gorzowska „Prze- 
myslówka" oraz liczni podwykonawcy roz- 

(Ciąg dalszy na str. 6)

B ez P olsk i 
n ie  sp o só b

budow ać pokoju  
w  Europie

H. D. GENSCHER O ROCZNICY UKŁADU 
Z 7 GRUDNIA 1970

BONN, PAP.
Kolejna rocznica podpisania 7 grudnia 1970 

roku układu o podstawach normalizacji sto­
sunków między Polską a RFN stała się dla 
ministra spraw zagranicznych RFN H. D.

(Ciqp dalszy na str. 2)

Na zaproszenie Ośrodka Działalności 1 Twórczości Teatral­
nej, w Zielonej Górze gościć będzie w dniach 12 — 18 bm. 
krakowski teatr STU.

Zespół powstał w 19B6 roku, skupiając przede wsiystkim 
studentów krakowskiej PWST, dla których był on formą 
buntu przeciw zastanemu teatrowi. Jego głośny spektakl „Spa­
danie" (1970) obwołano manifestem młodego pokolenia Po­
laków. W pamięci teatromanów zapisały eię także Inne przed­
stawienia, jak „Sennik polski”, „Pacjenci”, „Szalona loko-

(Ciqp dal sny na str. I)

Irena
Szymanowska

Poniższym tekstem  logpoczynamy druk prac 
nadesłanych na konkurs „Mój dom nad O drą” 
zorganizowany prze* redakcją „Gazety Lubu­
skiej”, Lubuskie Towarzystwo K ultury  i Lubu­
ski Kom itet Upowszechniania Prasy. W spomnie­
nie Ireny Szymanowskiej zostało przez ju ry  w y­
różnione. ,

—  ★  —

Latem 1945 r. wrai z eałym transportem Polaków 
z Wlleńizczyzny skierowani zostaliśmy na Ziemię 
Lubuską. Po krótkim pobycie we wei Połupln, 
gdzie skierował nas PUR rodzice postanowili prze­
nieść się do miasta. Najbliższym z nich, bo odleg­
łym zaledwie o 3 kilometry było Krosno nad Odrą.

Był rok 1947, wiosna. Jednym 1  pierwszych obra­
zów, jaki pamiętam bardzo dokładnie jest widok 7 
okna domu na rozlewającą się po łąkach Odrę na 
jej płaskim, lewym brzegu.

Mieszkaliśmy w wielkim budynku Polskiego 
Związku Zachodniego, a ojciec mój przyjął tam pra­
cę woźnego. Gmach był olbrzymi, piętrowy, miał 
piękną salę taneczną z balkonem dla orkiestry. W 
tej sali odbywały się zabawy, a rodzice moi prowa­
dzili wtedy szatnię i bufet. W tej chwili udaje mi 
się przywołać zapach czy smak nie wiem, kanapek 
z tamtego bufetu...

Jako niespełna sześciolatek zaczęłam cho­
dzić do przedszkola. Mieściło się w małym 
damku na Srebrnej Górze, a uliczka rze­
czywiście wiodła pod gÓTę. Wiosna tego roku

(Ciąg dalszy na str. 7)

K o n su lta c je
NSPJ -  SPI>

Uchronić Europę 
od broni 
chemicznej
BERLIN, PAP.

Utworzenie w Europie str* 
fy wolnej od broni chemicz­
nej jest ważnym etapem na 
drodze do wprowadzenia cal 
kowitego zakazu użycia bro­
ni masowego rażenia tego ty 
P" Oświadczenie tej treści 
złożyli przedstawiciele NSPJ 
i SPD, którzy uczestni^yli w 
odbywających sie w Berlin5'' 
w dniach 5—8 grudnia kon­
sultacjach dotvc7aevch ' żaka 
zu użycia broni chemiczne1 
i utworzeni* w Europie stre- 
f wolnej od broni chemicz­
nej.

Uwaga, drogi Śliskie!
Fot. Bronisław BugleI

H olandia

Partia Pracy przeciwna 

rozmieszczaniu rak ie t
BRUKSELA, PAP.

Przewodniczący holenderskiej Partii Pracy, 
Ma* van den Berg, oświadczył na konferencji 
prasowej poświecone) przygotowywanemu pro 
gramowi wyborczemu partii, te jej stanowisko 
w spraw!* rozmieszczenia na terytorium Hołan- 
dli amerykańskich rakiet tądrowych nie podle­
ga dyskusU t nie zmieni się. nawet leteli P a r­
tia Pracy znajdzie Me w składzie przyszłego 
rządu holenderskiego Stanowczo sprzeciwia się 
ona rozmieszczeniu nnwych amerykańskich ra ­
kiet w Holandii

Van den Bera powiedział lak te  w dyskusji r 
ewentualnym! oartneram l koalicyjnymi, te  Jego 
partia będzip bronić swoich poglądów dotyczą 
nych polityk’ społeczno-gospodarczej przyszłego 
rządu, ale' jest gotowa do ich ponownego roz­
ważenia

Kadafi stwierdza:
Nie ma wojsk 

l ib i js k ic h  w Czadzie
PARY2 PAP

Woj9ka libijskie zostały całkowicie wycofane 
z północnych rejonów Czadu -  oświadczył przy 
yódca Libii Muammar Kadafi w wywiadzie dla 
dzienniki „Messagero", który przekazała agen­
ci* France Presse.

Informacje wywiadu amerykańskiego dotyczą, 
ce „obecności libijskiej" w Czadzi* są niepraw­
dziwe. ponieważ na północy tego kraiu znajdują 
sie oddziały czadzkiegn ugrupowania .Frolina”, 
a me oddziały armii libijskiej podkreślił 
Kadafi. Dane tc mogą potwierdzić przedstawi­
ciele Franci! 1 Grecji, którzy niedawno odwie­
dzili obozy wojskowe ..Froilny" zlokalizowane 

w tym rejonie.
I ’T— t-r"~ - - ̂  • j

Regina Dachówna W kuchni na stole leży 
duży dzwonek. Jest to je­
den t  atrybutów władzy 
sołtysa we wsi Chociszewo 
gmina Trzciel.

Przy stole siedzi niedaw 
no wybrany sołtys Jan Sa­
wiński a obok pochlipuje jc 
go żona Bronisława. Sawiń­
ski cieszy się z zaufa­
nia społecznego. Oprócz 
dzwonka niczego nie przy­
jął od poprzednika — ani 
tabliczki ani pieczątki, ani 
żadnych dokumentów, Po­
szedł do gminy i dowie­
dział się • że jest sporna 
sprawa, więc rzeka na jej 
rozstrzygnięcie. Wybory wy

grał, dostał pięćdziesiąt je­
den gtosow, a jego kontr­
kandydat, były sołtys Para 
dowskl, tylko trzydzieści 
cztery.

Zaraz po wyborach Para 
dowski pogratulował mu 
zwycięstw a i gdyby tak zo 
stało, nie płakałaby żona 
Bronisława. Ale nie zosta­
ło. Do Urzędu Miasta i Gmi 
ny w Trzcielu wr>)vnęlo pis 
mo z sześcioma zarzutami i 
ieden anonim Pod zarzuta­
mi podpisało się kilkanaś­
cie osób. Zarzuty sugerują, 
iakohy wybory, które odby 
ły sie w remizie strażac-

(Ciąg dalszy na str. S)
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Miejsce samorządu 
rolniczego na wsi

Obrady Kongresu
Kultury Języka Polskiego

Narada nauk 
społecznych

(Ciąg dalszy ze str. 1)
W zjeździe brali udział 

przewodniczą,., rad gmin­
nych związków rolników, kó 
łek i organizacji rolniczych, 
przedstawiciele aktywu wiej 
sinego tej orga lizacji, liczna 
grupa ludzi reprezentujących 
instytucje i organizacje pra 
cujące dla wsi i rolnictwa. W 
zjeździe wzięli również udział
I sekretarz KW PZPR Flo­
rian Ratajczak, wojewoda go 
rzowskj Stanisław Nowak, 
prezes WK ZSL Stefan Szy­
mański. Władze Krajowego 
Związku Rolników, Kółek i 
Organizacji Rolniczych repre 
eentował wiceprezes Kazi­
mierz Surma.

Lata kadencji władz związ 
Ikowych przypadły na czas 
dużej aktywizacji rolnictwa 
w ogóle, a także rolnictwa in 
dywidualnego w wojewódz­
twie gorzowskim. W tej chwi
II zalicza się ono w kraju do 

' przodujących, osiągnęło wy­
sokie plony, a gdy idzie o ret 
lizację zadań w całości sku­
pu płodów rolnych zrealizo­
wało Już dawno swoje tego­
roczne zadania, cały skup 
obecny zalicza się już na za 
dania przyszłoroczne.

O tych sprawach, a także 
barierach, które tr "ba poko 
nać by produkt ' ; rolną pod­
nieść na jeszcze wyższy po­
ziom mówił w swym wystą 
pieniu prezes zarządu 
WZRKiOR' Adolf Wilczyński. 
Bariery te to przede wszyst 
kim niedociągnięcia w zakre 
Sie melioracji i zaopatrzenia 
wsi i rolnictwa w wodę, nie 
wystarczające zaopatrzenie 
rolnictwa indywidualnego w 
środki produkcji, głównie 
plonotwórcze. Osobną a nie­
zwykle pilną sprawą, bo de­
cydującą o zaprzestaniu mar 
notrawstwa płodów rolnych 
Jest powiększenie bazy maga 
łynowej, zwiększenie mocy 
przerobowych przemysłu roi 
nospoi-wczego oraz zlikwldo 
wanle nledomagań w organl 
zacji skupu i kontraktacji 
produktów rolniczych.

W dyskusji obfitującej w 
•pięcia, kontrowersje i duży 
ładunek krytyki, adresowa­
nej także do władz krajo­
wych związku, zabrało głos 
16 delegatów. Głównie podno 
sili oni takie sprawy jak: dą 
żeni* do podniesienia- roli 
związku w gminie, by liczył 
slą i  nim każdy urząd, wła­
dza administracyjna i polily 
•zna a społeczeństwo wiej- 
»k!e widziało w związku awo 
Jego obrońcę.

Drugim nurtem dyskusji' 
była krytyka pracy organów 
wykonawczych związku, ra­
dy WZRKiOR a takie naj­
wyższych władz krajowych 
•wlązku.

Kolejne głosy, a było ich 
wiele, domagały się poprawy 
relacji cen w rolnictwie, lep 
szego zaopatrzenia wiejskiego 
ryhku w artykuły gospodarst 
wa domowego i odzież. Dorna 
geno się poprawy zaopatrze­
nia domów wiejskich w gaz 
bezprzewodowy.

Delegad r. pasją podnosili 
problem słabego wyposażenia

Ze sportu
KOSZYKARKI STILONU
GRAŁY BEZ WERWY

Wczoraj w Gorzowie od- 
byj cię zaległy mecz ósmej 
serii mistrzostw II ligi koszy 
karak, w którym miejscowy 
Stilon przegrał z AZS-em Ko 
azalia 45:63 (23:28).

STILONi Butrym 11, Or­
łowska 10, Rcnk 8, Pehl 6, 
Jabłońska 5, Rembaci 4, Gór­
niak 1.

AZS KOSZALIN: Samitow- 
ska 29, Wysocka 9, Staw­
czyk 8, Capar 1 Fimińska po 
5, Kaszubowska 4, Swidroń 3.

Sędziowali pp. Mąkosa i Bo 
gusławski (obaj ze Szczecina).

Nia udał się gorzowiankoan 
ten mecz. Przystąpiły clo gry 
mało skoncentrowane, od po­
czątku popełniały podstawo­
we błędy i bardziej ograne 
akademiczk’' z Koszalina na­
tychmiast tę sytuację wyko­
rzystały. Mało uważna gra w 
defensywie, spóźnione inter­
wencje i w efekcie przewi­
nienia sypały się tak z rogu 
obfitości. Za pięć 'auli bois­
ko opuściły: Butrym, Rem- 
brt.cz 1 Pohl.

I iak było do końca spotka­
nia. Niecelne podania, straty 
pilkL, rz.uty .ma wiwat" — 
to wszystko złożyło się na 
niską ocenę meczu. Trener 
Włodzimierz Cwlertmak nie 
miał po tym apotkaniu ra­
dosnej miny. Zespół z Kosza 
lipa zagrał przeciętnie, po­
pełnił sporo błędów, * jed­
nak dominował wyraźnie By 
ło to chyba najsłabsze spot­
kania gorzowianek w II li 
dza. Mi-jmy nadzieję, że kc 
szykarki zespołu beniaminka 
również dostrzegły wszystkie 
błędy i w sobotnim meczu z 
Widzewem nagrają * więk­
szą werwą.

emerytalnego rolników i do­
magali się lepszych rozwiązań 
w sferze socjalnej na wsi.

W dyskusji glos zabrali tak 
że I sekretarz KW PZPR Pio 
rian Ratajczak i prezes WK 
ZSL — Stefan Szymański, któ 
rzy w imieniu własnym i 
pozostałych przedstawicieli 
władz przekazali zjazdowi po 
zdrowienia a także w krót­
kich słowach nakreślili pro­
gram swoich wspólnych dzia­
łań na wsi i wsparcia dla 
związku.

Na pytania i krytyczne u-
wagi odnoszące się wprost do 
polityki rolnej w regionie i 
kraju, odpowiedzi udzielił de 
legatom wicewojewoda, poseł 
Stanisław Maciejewski.

W odpowiedni na krytyczne 
uwagi adresowane do władz 
krajowego związku odpowie­
dzi udzielił - wiceprezes 
KZRKiOR Kazimierz Surma. 
Podkreślił on ni.in. że każdy 
wniosek zgłoszony w terenie 
czy zanotowany na zjazdach, 
bądź przesłany inną • drogą 
jost szczegółowo rozpatrywa­
ny. Zarząd i Rada Główna 
Krajowego Związku walczą o 
rolnicze sprawy, biorąc udział 
w licznych dyskusjach i kon 
sultacjach z władzami central 
nymi i ministerialnymi. To co 
jest możliwe w aktualnych 
warunkach ekonomicznych i 
• połeczno - politycznych kra 
ju, związek stara się wyegze 
kwować.

Na III wojewódzkim zjeź­
dzie delegatów WZRKiOR w 
Gorzowie wybrano też wła­
dze. Rada Wojewódzka, na 
swym pierwszym posiedzeniu, 
przewodnictwo powierzyła Fe 
liksowi Kijakowi. Zarząd 
WZRKiOR w Gorzowie pozo 
staje w dotychczasowym skła 
dz.ie z prezesem Adolfem Wil 
czyńskim na czele.

*

Podczas obrad licznych za­
służonych działaczy samorzą­
dów rolniczych uhonorowano 
odznaczeniami państwowymi, 
związkowymi, resortowymi 
rolnictwa i spółdzielczości o- 
raz lokalnymi. Krzyż Kawa­
lerski Orderu Odrodzenia Pol 
ski otrzymali: Mikołaj Karma 
zyn — rolnik z Sulęcina, 
Orest Tymczuk — pracownik 
SJ<R w Choszcznie, Józef De- 
reuowski — prezes Zarzadu 
SRR w Dębnfe Lub., Gertru­
da Gajewska — rencistka ze 
Starego Kurowa.

BERLIN, PAP.
Jak podała agencja ADN, 

w czwartek w Mozambiku za 
mordowanych zostało 7 oby­
wateli NRD, a 2 zostało ran­
nych. Padli oni ofiara brutal 
nej napaści bandy kontrrewo 
lucjonlstów.

Grupa specjalistów rolnych 
NRD została zaatakowana w 
chwili, gdy udawała stę do 
pracy na fermie państwowej 
Unango w prowincji Niasa.

DELHI, PAP.
Władze stanowe Madrja 

Pradesz aresztowały 7 bra. 
przed południem prezesa ama 
rykańskiego giganta „Union 
Carbide”, Warrena Anderso 
na, który przybył z USA do 
Bhopalu, aby zapoznać się z 
rozmiarami katastrofy ekolo­
gicznej, jaką spowodowała w 
tym mieście awaria w fabry 
ce będącej własnością jego 
koncernu. W kilka godzin 
później szef „Union Carbide” 
został jednak zwolniony.

Wraz z Andersonem aresz­
towano szefów indyjskiej 
filii „Union Carbide” stawia- 
jąo wszystkim zarzut zanied­
bań,' które doprowadziły d* 
tragedii.

Liczba śmiertelnych ofiar 
katastrofy przekroczyła 2000 
osób i stale wzrasta.

Jak wynika z opinii leka­
rzy — ostateczny bilans bę­
dzie można podać dopiero za 
kilka tygodni a może na­
wet miesięcy czy lat, gdyż 
do szpitali wracają z poważ­
nymi powikłaniami te osoby, 
którym udzielono wcześnie: 
pomocy iako lżei poszkodowa 
nym.

Sytuację komplikuje fakt. Ze 
były one poddane zabiegom 
stosowanym przy zatruciu izo- 
cyJankiem metylu, gdy tym­
czasem dyrekcja „Union Car­
bide” najprawdopodobniej prze 
milczała fakt, że do atmosfe­
ry przedostał się takie anaca-

(Ciąg dalszy ze str. 1)

Walka o język narodowy
towarzyszyła narodzinom kul 
tury polskiej. Była ona naj­
częściej walka o samo istnie­
nie państwa polskiefeo, świa 
domość i przekonanie, ze mo 
wa polska jest . wspólnym, 
bezcennym dobrem narodo­
wym, towarzyszy Polakom 
od zarania ich dziejów, do 
dnia dzisiejszego.

Referat wstępny przedsta­
wił przewodniczący Narodo­
wej Rady Kultury — prof. 
Bogdan Suchodolski. Przy 
pomniał, że  dzieje lęzyka i 
narodu są za tobą nierozer­
walnie związane.

Następnie przewodniczący 
RW PHON w Szczecinie prof. 
Waldemar Grzywacz przed­
stawił zebranym dorobek re­
gionu. Uczestnicy kongresu 
wysłuchali przewidzianych 
programem referatów. Prze­
wodniczący Komitetu Języko­
znawstwa PAN prof. Mieczy­
sław Szymczak przedstawił 
rozwój współczesnego języka 
polskiego,

Społeczne uwarunkowani* 
rozwoju języka polskiego o- 
mówił prof. Władysław Lu­
bas.

Referat Językoznawczy na 
Wmat Integracji języłcowej

Negocjacje
z porywaczami 

samolotu
BKJKUT, PAP.

Porywacze samolotu ksrwejc-
klch linii lotniczych ponownie 
nawiązali kontakt z wieżą kon 
troln.i lotnisku teherańsKlego 
1 zapowiedzieli, ze zwolnią 
część zakładników pod warun 
kiom. z« w Środkach masowe­
go przekazu Zostanie opublfko 
wane ich oświadczenie.

Zda.nl cm obserwatorów w 
Teheranie, propozycja porywa 
czy Jest pierwszą oznaką z.łago 
dzenia Ich twardego stanowi­
ska od czasu Jak uprowadzili 
do Teheranu samolot lecący s 
Dutosju do Karaczl.

Jak poinformował rzecznik 
Irańskiego ministerstwa wpraw 
zagranicznych, Iran zgodził się
opubllkowai oświadczenie po­
ryw aczy w zamian z* zwolnie­
ni* części zakładników.

Rzecznik powiedział, 1* nte 
zna Jeszcze treści powyższego 
oświadczenia.

W Mozambickiej Republice 
Ludowej pracuje znaczna licz 
ba specjalistów z NRD, któ­
rzy służą pomocą w rozwoju 
rolnictwa 1 przezwyciężaniu 
kieski głodu.

Rada Państwa 1 Rząd Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej — czytamy w ofi­
cjalnym komunikacie ADN 
— wyraziły głębokie oburze­
nie dla tej potwornej zbrod­

nie bardziej trujący' fosgen. 
Lekarze mają w każdym razie 
do czynienia z przypadkami 
paraliżu.

lzocyjanek powoduje „zala­
nie” płuc (przypadek w Bho­
palu masowy) 1 Jest groźny ró 
wnleZ wtedy, gdy do dróg od­
dechowych przedostaje się w 
małych Ilościach, powoduje bo 
wiem komplikacje prowadzą­
ce do ciężkiego zapalenia płuc.,

Skutkiem działania lzocyjan- 
)cu metylu Jest również uszko 
dzerde wzroku, będące rezulta 
tern „czasowej ślepoty”, na któ 
rą zapadło w Bhopalu en naj­
mniej kilkaset osób.

Pozostałe zmiany — w *yute 
mie nerwowym ludzi 1 zwie­
rząt oraz w wyglądzie roślin — 
spowodowała zapewne inna 
trucizna.

Mimo. że Warren Anderson 
przybył do Indii — władze kon 
cermi „Union Carbide” od po­
czątku dystansują się od wy­
darzeń w Bhooalu, sugerując 
odpowiedzialność załogi m iej­
scowej 1 podkreśla !ąc, że ana­
logiczny zakład w USA pracu 
Je bez awarii od Ti łat.

Jednakże w zakładzie amery 
kańjśtim zalnetalowono 4 nleaa 
leżne komputerowe systemy o- 
strzegania 1 zarooblcganla, pod 
czas gdy fabryka w Bhopalu 
wyposażona hv t1 w 1eden sy­
stem.. recznv.

Koncern posiada swoje za­
kłady w 37 krajach świata. 
Charakterystyczne te  fabryki 
produkujące trucizny lub uży­
wające trucizn zlokalizowano 
przede wszystkim poza obsza­
rem Stanów zjednoczonych.

Prócz Andersom* koncern wy

społeczeństwa na ziemiach 
zachodni oh i północnych za­
prezentowali pto£. Janina We 
gier 1 doc. Edward Iloma,

Praga

Zakończeni® 

narady 

bratn ich pa rtii
PRAGA, PAP.

W Pradze zakończyła się w
czwartek trzydniowa, siódma 
już narada partii komunis­
tycznych i robotniczych, po­
święcona działalności wspól­
nego czasopisma bratnich par 
tii, miesięcznika „Problemy 
Pokoju i Socjalizmu”.

Sekretarz generalny KC 
KPCz, prezydent Czechosło­
wacji Gustar Hu.sak przyjął 
w czwartek na Zamku Pras­
kim szefów delegacji partii 
komunistycznych 1 robotni­
czych, uczestniczących na­
radzie. (

Przywódca czechosłowacki 
wyraził przekonanie, żo obec 
na narada stanie się kolej­
nym impulsem wzmacniają­
cym inter nacjonalistyczną 
jedność ruchu komunistycz­
nego i jego rolę w walce o 
pokój 1 postęp na świecie.

(Ciąg dalszy te str. 1)
Genschera okazją do opubli­
kowania zasadniczego artyku 
łu, precyzującego założenia 
tzw. polityki wschodniej RFN 
wobec państw socjalistycz­
nych, który jednak w głów­
nej mierze poświęeouy jest 
stosunkom z Polską.

Genscher wyraża w nim po 
gląd, że stosunek Niemców 
do Polski to coś więcej niż 
stosunki normalnego sąsiedz­
twa. „Mają one wymiar hi­
storyczny i moralny, przy 
czym Niemcy nie mogą wy­
mazać z pamięci krzywdy wy 
rządzonej narodowi polskie­
mu i innym narodom pod­
czas drugiej' wojny świato­
wej". Oceniając bardzo wyso 
ko wartość nie tylko dwu­
stronną lecz 1 międzynarodo­
wą układu, który „położył 
podwaliny pod pokojowe 
współżycie i rozwój dobrosą­
siedzkich stosunków między 
Niemcami a Polakami”, Gen­
scher odniósł się krytycznie 
do prób podważania tego do­
kumentu, nazywając je szkód 
liwymi. „Układ Warszawski 
— powiedział — ma znaczenie 
historyczne. Wiemy i rozumie 
my, że wszyscy Polacy, bez 
względu na przekonania są 
żywotnie zainteresowani trwa 
łymi i bezpiecznymi granica­
mi. Nie kwestionujemy tych 
granic ani dziś ani Jutro" — 
pisze we wspomnianym arty 
kule Genscher.

delegował do Bhopalu grupę 
własnych inżynierów, którzy 
mieli zbadać przyczyny kata- 
•trofy Władze miejscowe uzna 
ly Jednak, że obecność specja 
listów z Indyjskiego centralne 
go biura śledczego Jest w tej 
kwestii całkowicie wystarczają 
ce 1 nie zezwoliły lm na wejś 
cle do zakładu.

Rzecznik „Union Carbide” 
Jackson B. Browning oświad­
czył tymczasem że wypadek 
w Bhopalu. z racji ubezpie­
czeń, nie będzie miał wpływu 
na stan finansów flTmy, któ­
rej m ajątek wynosi ponad 11 
miliardów dolarów.

Browning unika terminu 
„odszkodowanie” pon.je-waz 
w myśl przepisów, obowiązu 
jących w Madrja Pradesz, 
należy się ono jedynie robot 
nikom zakładu, spośród któ­
rych, iak na ironię, ucierpia­
ła zaledwie jedna osoba.

Prasa indyjska, wypełniona 
apokaliptycznymi relacjami z. 
i  miejsca tragedii, wyraźnie 
rozgranicza odjMWiedzdalność 
za to co się stało. W pow­
szechnym przekonaniu wino­
wajcą jest „Union Carbide'
, The Times of India” wska­
zuje jednakże z goryczą rów- 
ireż i moralną odpowiedzial­
ność rządu: nie zdołał on bo­
wiem. iak dotąd, przekonać 
bogatej północy, że żyde 
ludzkie w krajach Trzeciego 
Świata warte jest tyle samo, 
co w krajach wysoko rozwi­
niętych.

(Ciąg dalszy ze str. 1)

dzie. Dorobek naszych nauk 
społecznych dodał H. Bed 
narski — jest bezsporny. Wy 
raża się on wkładem w roz 
wój kraju, działalność partii, 
kształtowanie świadomości 
społecznej. Nauki społeczne 
w Polsce dysponują dziś sto­
sunkowo dużym potencjałem. 
Jest on jednak niejednolity 
1 zróżnicowany ze względu 
na wielość występujących 
orientacji metodologicznych, 
ideologicznych i politycznych. 
Jest to także potencjał nie­
równomiernie rozwijany 1 nie 
w pełni wykorzystywany

Podstawą do dyskusji sta­
ło się przedstawione uczest­
nikom narady opracowanie 
pt. „Nauki społeczne w Pol 
sce — przeszłość — dzień 
dzisiejszy — przyszłość", 
przygotowane przez dzia­
łające przy Wydziale Nau­
ki i Oświaty KC PZPR 
zespoły partyjne: ekonomi­
stów, filozofów, historyków, 
pedagogów, politologów, praw 
ników i socjologów. Omawia 
jąc ten dokument przewodni 
czący zespołu politologów 
prof. Jan Baszkiewicz poin 
formował, że jego zredagowa 
nie poprzedziła wielomiesię- 

. czna dyskusja wśród grupy 
redakcyjnej, w zespołach par 
tyjnych, w całym środowi­
sku nauk społecznych.

Zapewnia on Jednocześnie, 
że RFN pragnie dalszego roz 
woju wszechstronnych slosun 
ków z Polską, opierając się 
na trwałym fundamencie, ja 
kim jest układ z 1970 roku i 
pisze, że „Polska jest niezbęd 
nym filarem systemu bezpie­
czeństwa i współpracy w Eu­
ropie". Bez Polski nie spo­
sób budować trwałego poko­
ju w Europie. Odpowiadając 
na adresowany do RFN frag 
ment wystąpienia premiera 
W, Jaruzelskiego na święcie 
górniczym, Genscher pisze, że 
podziela pogląd, iż trzeba 
skierować wzrok ku przyszło 
ści i wypracować perspekty­
wy korzystnej dla obu stron 
współpracy. Genscher zapo­
wiada w tym kontekście wo 
lę rządu RFN podjęcia 'ąobec 
Polski konkretnych kroków 
na płaszczyźnie gospodarczej, 
a także kulturalnej, nauko­
wej 1 innych.

♦
Znaczenie omówionego wy­

żej tekstu — pisze dzienni­
karz PAP — polega przede 
wszystkim no fakcie dostrze­
żenia przez szefa dyplomacji 
rocznioy, o której dotychczas 
przeważnie za Łabą zapomi­
nano. Merytorycznie biorąc 
jest to jednocześnie bardzo 
realistyczna wykładnia poli­
tyki wobec Polski przedsta­
wiona przez ministra spraw 
zagranicznych RFN. Wolno 
chyba ten artykuł potrakto­
wać również jako reakcję na 
jednoznacznie sprecyzowane 
na spotkaniu z prasą między 
narodową, jak i ostatnio z 
górnikami przez szefa polskie 
go rządu stanowisko woheo 
dalszego dialogu z RFN. Dą­
żenie Ff. D. Genschera do za 
tarcia złego wrażenia powsta 
łego w wyniku odroczenia wi 
zyty można tylko powitać z 
aprobatą I nadzieją. Jednak 
nie można zapominać, że poza 
Genscherem 1 na przekór 
Genscherowi nadchodziły o- 
siatnio zza Łaby w szczegól­
nej obfitości całkiem Inne 
echa. Jak sygnalizuje nam 
bońskl korespondent PAP, na 
tę niepokojącą dwutorowość 
zwraca uwagę m.in. tygodnik 
„Die Zeit” pisząc, że to co 
głosi Genscher, inni nie mniej 
miarodajni przyjmują „z przy 
mrużeniem oka”. Tak więc 
czas i realna praktyka staną 
się najlepszymi weryfikatora 
mi bardzo Interesującego ar­
tykułu szefa bońskiej dyplo­
macji.

Słaba nadzieja 

na uratowanie 

61 górników
LONDYN, PAP 

Członkowi* akcji ratowniczej 
w kopalni węgla koło stolicy 
Tajwanu Tajpej oświadczyli w 
piątek że istnieje nikła na­
dzieja na uratowanie 61 górni­
ków uwięzionych na głębokoś 
cN.kilkuset metrów pod ziemią 
od czasu środowej katastrofy 
Jak Już podawaliśmy, na Sku­
tek eksplozji zginęło U górni- , 
ków.

W dyskusji plenarnej na­
brało głos 8 mówców. Dtfco- 
nali oni krytycznej oceny o- 
becnego stanu nauk społecz­
nych w naszym kraju wska­
zując na sposoby uzyskania 
wyraźniejszej poprawy w tej 
dziedzinie. Podkreślano po­
trzebę walki o zapewnienie 
dominującej roli marksizmu- 
lendńizmu w dalszym rozwo­
ju tych nauk. Jej osłabienie 
jest związaną z porażkami po 
lityki gospodarczej i społecz­
nej partii na przełomie lat 
70-tych i 80-tych. W wielu 
środowiskach naukowych po­
jawiła się wówczas chwiej • 
ność postaw, której towarzy­
szyły dążenia sił antysocjalis 
tycznych do wyeliminowania 
myśli marksistowsko-leni­
nowskiej z nauk społecznych. 
Pojawiło się też niebezpie­
czeństwo deformacji nauko­
wych sylwetek marksistów 
pod presją niekorzystnej at­
mosfery panującej w wielu 
środowiskach. Niektórzy ule­
gają Jej rezygnując z. głoszę 
nia zgodnych z marksizmem 
poglądów, inni popadają w 
odosobnienie przyjmując po­
stawy skrajne. Zjawiska te, 
jak stwierdzono, w żądnym 
jednak momencie nie wystą 
piły w uczelniach wojsko­
wych, których zadaniem jest 
m.in. przygotowanie oficerów 
do pracy z młodzieżą i jej 
wychowanie w duchu socja­
lizmu 1 patriotyzmu.

Partia działa we wepółczot 
nosci, ale kształtuje przysz­
łość — ta prawda powinna 
stać sie podwaliną wszelkich 
programów badawczych w 
dziedzinie nauk społecznych. 
Olbrzymią rolę w ich opra­
cowywaniu, koordynacji i rea 
lizacji ma do odegrania Aka­
demia Nauk Społecznych — 
nowa uczelnia kształcąca o- 
becnie ponad 2 ty«. słucha­
czy.

Mówiąc o warunkach w Ja
kich rozwija się myśl mark­
sistowsko-leninowska w Pol­
sce wskazywano na koniecz­
ność opracowania i wydania 
wielu brakujących jeszcze 
marksistowskich podręczni­
ków oraz pryncypialnego do­
boru wykładowców nauk spo 
lecanych we wszystkich oś­
rodkach akademickich.

Po południu dyskusja była 
kontynuowana w cv.terechz.es 
połach problemowych Uczest 
nicy plorwHzego z nich oma­
wiali problemy związane z po 
lityką naukową 1 podstawo- 
•wymi kierunkami badań, dru 
giego — miejsce nauk spo­
łecznych w systemie edukacji 
narodowej, trzeciego — sytua 
eją polityczno-kadrową w 
środowisku nauk apołecznych, 
a w czwartym — dyskusja do 
tyczyła roli 1 zadań nauk spo 
łącznych w warunkach refor­
my państwa i gospodarki. 
Wnioski z prowadzonych w 
poszczególnych zespołach roz 
ważań, będą następni* przed­
stawiane w czasie obrad ple­
narnych oraz wykorzystane 
przy opracowywaniu zbior­
czych materiałów z narady.

ZIELONA GÓRA. Z u -
działem wojewody zielono­
górskiego Zbyszko Piwoń­
skiego odbyła się w UW 
narada poświęcona ocenie 
tegorocznej działalności w 
zakre&ie turystyki i wypo 
czynku. Podkreślono, że w 
minionym sezonie więcej 
ludzi pracy i ich rodzin 
skorzystało z wypoczynku 
niż przed rokiem. Lepsze 
było też przygotowanie ba 
zy i infrastruktury towa 
rzyszącej obsłudze wypo* 
ożywających i turystów.

Wskazano także na nie­
prawidłowości i uciążliwoś 
ci, do których zaliczono wa 
runki podróżowania i za­
opatrzenie w sprzęt turys 
tyczno-sportowy, ratunko­
wy oraz zagospodarowania 
czasu wolnego w niepogod 
ne dni.

Długoletnich pracowni­
ków i działaczy społecz­
nych turystyki wyróżnio­
no odznaczeniami resorto­
wymi i wojewódzkimi.

Debata  
w  O N Z

(Ciąg dalszy ze str. 9
Przemówienie O. Trojanów 

•kiego zwracało przede 
wszystkim uwagę na radzieo 
ką propoaycję rezolucji, 
przedstawioną u progu bieżą­
cej sesii przez ministra spraw 
zagranicznych ZSRR, Andrie- 
js Gromykę, dotyczącą niedo 
puszczalności polityki pań­
stwowego terroryzmu i ja­
kichkolwiek działań podejmo 
wanych przez państwa w ce­
lu podważenia ustroju społeci 
no-poiityczmego innych su­
werennych państw.

Przypominając, iż każdy na 
ród i każde państwo muszą 
mieć zagwarantowane prawo 
do pokojowego roz.woju oraz 
niepodległości amb. Troja­
nowski podkreślił potrzebę 
bezwarunkowego wyelimino­
wania z międzynarodowych 
stosunków wszelkich form 
mieszania sdę w wewne!rz­
nę sprawy innych krajów, W 
tym kontekście mówca na­
wiązał do nadal stosowanych 
różnych form wojskowej, mo 
ralnej, politycznej, gospodar­
czej 1 psychologicznej presji 
wobec Innych państw, w tym 
szantażu i oszczerstw, a tak­
że do naruszania terytorial­
nej integralności i suweren­
ności.

Występując w trakeie dęba 
ty w, Komitecie ds. Politycz­
nych j Bezpieczeństwa, stały 
przedstawiciel PRL przy 
ONZ, amb. Włodzimierz Na- 
torf podkreślił znaczenie ra­
dzieckiej inicjatywy dla 
przeciwdziałania niebezpiecz­
nym koncepcjom opartym na 
użyciu siły i szantażu w sto­
sunkach międzynarodowych, 
oraz dla ochrony państw, któ 
re są dziś ofiarami terroryz­
mu państwowego i które w 
przyszłości mogą stać się ta­
kim ębiektem.

8 grudnia 1984 r. smarł nieodżałowanej pamłęel 
dr

Maurycy Szweykowski
• Mym zawiadamia

redslna.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, M grudnia 1984 r. 
o godz. 13.00 na cmentarzu komunalnym pray ulioy 
Wrocławskiej w Zielonej Górze.

Prosimy • nieskładanie kondoloucjL
MSM-O

( grudnia 1984 r. smarł 
lok. med. specjalista radiolog

Maurycy Szwaykowski
emerytowany kierownik Zakładu Radiologii WojewMi- 

kiego Szpitala Zespolonego w Zielonej Górze.
Był lekarzem ogromnie łubianym i cenionym priog 
współpracowników.
W Zmarłym tracimy wspaniałego Człowieka 1 wycho­
wawcę.
CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI!
RODZINIE ZMARŁEGO składamy sordoezn* wyrazy
współczucia.

dyrekcja, POP, Zw. Zaw. Wojewódzkiego 
Szpitala Zespolonego w Zielonej Girze,

K-7061

6 grudnia 1984 r. zmarł
były długoletni, ceniony członek Komisji Socjalnej 
i Zdrowia Zarządu Wojewódzkiego, były uczestnik 
Kampanii Wrześniowej, byiy członek Ruchu Oporu i 

uozestnik Powstania Warszawskiego 
mjr rez.

Maurycy Szwaykowski
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, Kriyżem Partyzanckim, Warszawskim Krzyżem 
Powstańczym, medalami m.in, „Za Wojnę Obronną 
1939 r.’\ „Za Warszawę”, odznaką „Za zasługi w roz­
woju woj. zielonogórskiego” oraz innymi odznaczeniami, 
CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI!

Zarząd Wojewódzki 1 Miejski Związku Bojow­
ników • Wolność 1 Demokraeję w Zielonej 
Górze.

S ied m iu  o b y w a te li NRD  
za m o rd o w a n y ch  

w M ozam b ik u

ni.

«Union Carbide» chce uniknąć odpowiedzialności

Śm ierć I c iężk ie  schorzen ia  
to  b ilans traged ii w  Bhopalu

Bez Polski nie sposób 
budować pokoju 

w Europie
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kierownictwa OPZZ
6 bm. obradowało w War­

szawie kierownictwo Ogólno­
polskiego 1’orozumieuia Zwiąż 
ków Zawodowych. Kozpatrzo 
no i zatwierdzono harmono- 
ttram zadań, które będą pod­
jęte w grudniu br. Oto decy- 
tjo przyjęte na posiedzeniu.

Komisje problemowe wyio- 
nion* na I Zgromaazeniu 
OPZZ będą działały i miały 
swoje siedziby w dużych zak 
ładach pracy. Stwarza to na 
turalne zaplecze konsultowa­
nia i opiniowania wypraco­
wanych projektów dokumen­
tów z załogami tych zakła­
dów.

Wyłoniona na I Zgromadzę 
niu OPZZ komisja statutowa 
rozpoczyna od 7 bm. prace 
nad projektem statutu OPZZ, 
który pozwoli na zarejestro­
wanie przedstawicielstwa i 
nadania mu osobowości praw 
nej.

10 bm. kierownictwo OPZZ 
■potka się z przedstawiciela­
mi wojewódzkich komisji 
współpracy związków zawo­
dowych. Przedyskutuje się 
•prawę powołania struktur 
będących odpowiednikami 
OPZZ w terenie, co wniosko 
wano na bytomskim spotka­
niu.

Postanowiono że w grud­
niu odbędą się jeszcze dwa po 
siedzenia — 20 bm. zbierze 
się Prezydium OPZZ poświę­
cone m.in. przyjęciu progra­
mu pracy OPZZ na 1985 r., 
zatwierdzeniu statutu OPZZ 
oraz przewodniczących korni 
sji problemowych OPZZ.

Kierownictwu OPZZ prze- 
lyskutowalo możliwość powo 
tania rad programowo - nad 
zorczych złożonych z przed­
stawicieli ruchu zawodowego 
w takich instytucjach, jak 
Fundusz Wczasów Pracowni­
czych, Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych i Państwowa In­
spekcja Pracy.

Po zakończeniu posiedzenia 
kierownictwa do Moskwy 
wyjethala na naradę przewód 
niczących central związko­
wych krajów socjalistycznych 
oficjalna delegacja OPZZ. 
Przewodniczy jej Alfred Mio 
dowieź, a w skład wchodzą: 
przewodniczący Federacji 
Związków Zawodowych Prze 
mysłu Okrętowegb „Okrętów 
cy” — Józef llodio, przewod­
niczący Związku Zawodowe­
go HCP „Cegielski” w Pozna 
niu Zdzisław Tuszyński i kie­
rownik Biura Wsnólpracy 
Międzynarodowej OPZZ An­
drzej Sudoł.

— ☆  —
Bvlo to pierwsze — po wyborach i po serii . spotkań *

przedstawicielami władzy i opinii publicznej — robocze 
posiedzenie kierownictwa OPZZ — przypomina dzienni­
karz PAP, red. Romana Kalecka. Jak wynika z rzeczowe­
go komunikatu, na posiedzeniu podjęto sprawy podstawo­
wa, od których zależy skuteczność i sprawność działania 
ogólnokrajowej reprezentacji związkowej, urzeczywistnia­
nie programu „bytomskiego", pozycja tego przedstawiciel- 
ttwa w życiu publicznym kraju. Trzy tygodnie, które po­
zostały do końca roku będą zatem okresem intensywnej 
pracy.

W tydzień po podjęciu przez Radę Państwa uchwały, 
która otworzyła przed OPZZ drogę do uzyskania osobo­
wości prawnej, rozpoczynają się prace nad projektem sta­
tutu, niezbędnego do rejestracji przedstawicielstwa. Pro­
jekt tego dokumentu będzie poddany konsultacji wśród 
związkowców, konsultacji szerokiej, ale szybkiej, bo jesz­
cze w tym miesiącu statut powinna zatwierdzić Rada 
OPZZ.

Decyzja o usytuowaniu w zakładach pracy komisji pro­
blemowych OPZZ, a wyłoniono ich w Bytomiu 12, jest 
konsekwencją przyjętego od początku stylu pracy, którego 
istotą jest nieustanna, bliska więź z załogami, z tzw. ba­
zą związkową. Oznacza to, że o stanowisku OPZZ w naj­
ważniejszych dla ludzi pracy sprawach będą decydowali 
bezpośrednio zainteresowani — wielkoprzemysłowa klasa 
robotnicza, Oczekuje si<i, że jeszcze w tym  miesiącu bę­
dziemy znali zakłady — siedziby komisji problemowych 
oraz ich przewodniczących. '

Ostro wystartowało kierownictwo OPZZ do wykonywa­
nia swoich obowiązków programowych. Po posiedzeniu 
Rady OPZZ będzie znana całość programu na przyszły 
rok, na okres najmniej sprzyjający spektakularnym osią­
gnięciom OPZZ, na rok, w którym trzeba będzie szcze­
gólnie mocno upominać się o zachowanie poziomu życia 
ludzi pracy. Już teraz kierownictwo OPZZ podjęło temat, 
który uńelokrotnie powracał w dyskusji na 1 Zgromadze­
niu w kopalni „Szombierki". Chodziło o przejęcie przez 
związki zawodowe całych obszarów życia społecznego, in­
stytucji decydujących w znacznej mierze o warunkach 
iycia pracowników i weteranów pracy. Sprawa jest dy­
skusyjna, nie wiadomo bowiem, czy ruch zawodowy mógł 
by sprostać tej odpowiedzialności. Na razie, jak wynika 

z komunikatu, kierownictwo OPZZ skłania się ku rozwią­
zaniu najbardziej rozsądnemu, jakim jest inspirowanie i 
społeczny nadzór, a ftie przejmowanie takich instytucji 
jak np. ZUS.

Należy też odnotować fakt znamionujący powrót pol­
skiego ruchu zawodowego na forum międzynarodowe. Wy 
jazd delegacji OPZZ do Moskwy na naradę przewodniczą­
cych central związkowych krajów socjalistycznych, jest 
pierwszą oficjalną wizytą zagraniczną przedstawicielstwa 
naszego ruchu. Pobyt ten będzie z pewnością okazją do 
nawiązania i wzmocnienia kontaktów dwustronnych z 
bratnimi centralami związkowymi, a także do zapoczątko­
wania, rozmów w sprawie powrotu polskiego ruchu zawo­
dowego do największej międzynarodowej• organizacji 
związkowej — Światowej Federacji Związków Zawodo­
wych.

(PAP)

Centrum Zdrowia M atk i-P o ik i

Na koncie
1 miliard 408 milionów zi

Na kwoty od kilku symouli- 
eanych złotówek Uo 1 miliona 
złotych opiewają przekazy, ja ­
kie napływają do Sekretaria­
tu Raay O jyw areiskit) Budo­
wy Pomnika -  Szpitala Cen­
trum  Zdrowia Matki — Polki 
w Łodzi. Dzięki społecznej o- 
flarności, stan konta w p.erw 
szych dniach grudnia przekro­
czył 1 m iliard tou muionow zł.

W ostatnich dniach miliono­
we wpraiy nadeszły od praco w 
nrków zakładów Uszczelek i 
Wyrobów Azbestowych „Polo- 
n it” w Łodzi oraz załugi Przed 
aiębiorarwa Projektow ania Do­
staw Przemysłu, Gbrooek r Na 
rzędzi „Ponar-Biprom ” z War 
sza wy POI miliona złotych na­
desłało krakowskie Przedsiębior 
stwo Konstrukcji Stalowych i 
Narzędzi Przemysłowych „Mo­
stostal" oraz pracownicy „Mia 
stotłrojektu” z ŁubB-na. Śląs­
kie Przedsiębiorstwo itouót D io ’ 
g pwych — Mikołów wpłaciło 
JSe tys. zł, związki zawodowe 
z Huty Im Marcelego Nowot­
ki z Ostrowca Świętokrzyskie­
go przekazały MO tys. zł.

Na liście ofiarodawców znaj­
duje się wiele przekazów od 
młodzieży z całego kraju. Wpla 
ty  nadeszły m.in. od uczniów 
l  Technikum Górniczego za 
Zgorzelca — 6 tys. «ł, z Liceum

Ogólnokształcącego w Strzel­
cach Opolskich — i  tys. zł. Mło 
dzież le  Szkoły Podstawowej 
nr 26 z Radomia ofiarowała 10 
tys. zł, z Zespołu Szkól Leś­
nych z Leska -  12.600 zł. Har­
cerze z Chorągwi Łódź — Wi­
dzew wpłacili 18.150 zł. Komi­
tet Rodzicielski Szkoły Podsta 
wowej nr 2 im A. Zawadzkie 
go z Kłodawy (woj. konińskie) 
przekazał 16 tys. zł.

(PAP)

Spółdzielczość pracy w Gorzowskiem

wykonała zadania roczne

Dodatkowe towary
i usługi za 500 min zl

W minioną środę członkowie kierownictwa UW i KVV 
PZPR spotkali się z prezesami 25 gorzowskich spółdzielni pra­
cy. Okazją było wykonanie przez spółdzielczość pracy woj. 
gorzowskiego, już w listopadzie, rocznego planu zadań gospo­
darczych, przewidującego wyprodukowanie towarów i wyko­
nanie usług wartości 5,3 mld złotych. Pozwoli to spółdziel­
czości pracy wykonać do końca roku dodatkowe towary i 
usługi wartości 0,5 mld zl.

Wojewoda gorzowska Stani 
sław Nowak podkreślił, ze w 
sferze droonej wytwórczości i 
usług zadania realizowane są 
lepiej niż w pozostałych ga­
łęziach gospodarki. Przede 
wszystkim przemysł drobny, 
ą w tym i spółdzielczość pra-' 
cy, utrzymują właściwe rela 
cje ekonomiczne. Przy wyso­
kiej dynamice sprzedaży wy 
robów i usług wynoszącej 
123,5 proc., osobowy fundusz 
płac w tym dziale zwiększył 
się tylko o 13,9 proc., przy za 
trudnieniu wyższym zaledwie 
o 2,6 proc. niż poprzedniego 
roku. '

Prezes Zarządu WZSP Hen 
ryk Kempa poinformowuł, że 
spółdzielnie tego związku wy 
konały 30 listopada br. rocz­
ny plan produkcji i usług war­
tości 2.780 min złotych oraz, 
że zamierzają do końca roku 
przekroczyć go o 250 min zł.

18 spółdzielni zrzeszonych w 
WZSP, które zatrudniają ok. 
3,4 tys. pracowników wypro­
dukuje w tym roku towary i 
wykona usługi wartości ponad 
3 mld złotych. Stanowi to 5 
proc. globalnej produkcji wo 
jewództwa, a 6 proc. jego pro 
dukcji rynkowej. Więcej niż 
połowa tej produkcji zasila ry 
nek woj. gorzowskiego wzbo 
gacając go o ofertę za ok. 1 
mld złotych.

Udział spółdzielczości pracy 
w zaspokajaniu potrzeb byto 
wych ludności województwa- 
wynosi ponad 50 proc., a zna 
czący jest w produkcji odzie 
żowej, zwłaszcza dziewiarsko- 
włókiennlczej, drzewnej i pa 
pierniczej. W niektórych dzie 
dżinach niemal w całośoi za 
apokaja lokalne potrzeby apo

leczne, w innych znacząco u- 
zupełnia rynek, wprowadza­
jąc nowe asortymenty.

Zakłady WZSP od początku 
lat 80-tych nie tylko nie zano 
towały spadku dynamiki pro 
dukcji, ale mogą się 
pochwalić ciągłym jej wzros­
tem, przekraczającym na­
wet 20 procent (licząc 
w cenach porównywalnych). 
Godne podkreślenia jest i to, 
że ta dynamika jest najwyż­
sza w produkcji na rynek (w 
br. wyniosła ona 126 proc.), 
ą jednocześnie przyrost fundu 
szu płac w tych zakładach nie 
przekroczył 6,7 proc.

O przedterminowym wyko­
naniu zadań rocznych poitifor 
mowali także na spotkaniu m. 
in. prezesi Spółdzielni „Asko- 
Swit” i Spółdzielni Inwali­
dów „Warta”, a wcześniej u- 
czynilo to wiele innych spół­
dzielni.

Sekretarz KW PZPR Piotr 
Mackiewicz, w serdecznych 
słowach podziękował wszyst­
kim przedstawicielom spół­
dzielczości pracy za osiągnię 
te wyniki, za wysiłek, jak ró 
wnież za ambitną postawę za 
łóg, podejmujących i przekra 
czających dodatkowe zobowią 
zania produkcyjne z okazji 
40-lecia PRL. Słowa uznania i 
podziękowania przekazał tak 
że wicewojewoda Florian Mar 
cińczyk i wojewoda Stani­
sław Nowak, który stwierdził, 
że powody do zadowolenia da 
je i to. iż w spółdzielczości 
pracy nikt nie upaja się suk­
cesem, a wielu myśli już co 
robić dalej, jak wykorzystać 
rezerwy, które są nawet u naj 
lepszych.

(Tyr.)
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 listopada otrzymałam list datowany

w Bobrowicach 30 października. Już 
sam początek sugerował jakieś nie- 

. porozumienie.
„Podstawowa Organizacja Partyjna przy 

Zbiorczej Szkole Gminnej w Bobrowicach 
oraz Związek Nauczycielstwa Polskiego, w 
związku ze stanowiskiem zajętym przez Na­
czelnika na naradzie w dniu 29 X 1984 ro­
ku, uważają za niesłuszną decyzję Naczel­
nika, zmieniającą zatwierdzony projekt roz­
budowy szkoły w Bobrowicach. Zaniechanie 
dobudowy drugiego piętra, a tym samym 
zmniejszenie projektowanej szkoły o trzy 
izby uważamy za posunięcie pochopne, nie­
zgodne z oczekiwaniami naszego społeczeń­
stwa. Tym hardziej, że materiały na budowę 
eałośei zostały zakupione i są zmagazynowa­
ne na placu budowy...”

Za Związek Nauczycielstwa Polskiego pod­
pisała się prezes Zarządu ZNP w Bobrowi­
cach mgr Maria Jagodzińska, za organizację 
PZPR — I sekretarz PO mgr Jerzy Miś.

7 listopada przyjeżdżam do Pobrowic. 
Naczelnik gminy. Czesław Pieńkowski, 

otrzymał podobne pismo. Zna zarzuty w-nim 
zawarte. Dlatego od początku rozmowy pod­
kreśla, że po pierwsze: nie może być tu mo­
wy o podjęciu decyzji bez konsultacji społe­
cznej, a po drugie: że nie jest to decyzja 
jednoosobowa, to znaczy naczelnika.

Sprawa rozbija się o to. że naczelnik — 
w myśl uchwał Gminnej Rady Narodowej — 
stoi na stanowisku, by rozbudowę szkoły w 
Bobrowicach zakończyć na wysokości 1 pie­
tra, to znaczy pozostać przy 6 izbach lekcyj­
nych w nowo budowanej części szkoły.

Natomiast nauczyciele uważają, że szkoła 
powinna być wybudowana zgodnie z projek 
tern. to znaczy by były dwa piętra. W pro-

Dyrektor szkoły, Grzegorz Biwan, rozkła­
da przede mną zatwierdzony projekt rozbu­
dowy szkoły; z datą 28. 08. 1983 fok... To 
znaczy na pięć miesięcy przed podjęciem 
tegorocznej uchwały GRN, w której mowa 
o dobudowie 6 izb lekcyjnych...

Kosztorys całości dobudowy — z grudnia 
1983 roku To znaczy na miesiąc przed za­
twierdzeniem wspomnianego planu...

Dyrektor tłumaczy, że gdyby rozbudowa 
przebiegała zgodnie z projektem, w małym 
pawiloniku naprzeciwko szkoły utworzono by 
tylko bazę żywieniową i świetlicę. W nowej 
części szkoły powstałyby dwie pracownie za­
jęć praktycznych, dla chłopców i dziewcząt 
osobno. Swoje miejsce znalazłaby- biblioteka. 
Sala gimnasty-czna przestałaby być salą lek­
cyjną.

„Te nowf pomieszczenia pozwoliłyby na to, 
by w nich prowadzić zajęcia, a stary obiekt 
poddać remontowi — mówi dyrektor. — Po 
zakończeniu całości dysponowalibyśmy 14 po 
mieszezeniami dydaktycznymi (6 w starym 
budynku, 8 w nowym), które wystarczyłyby 
na co najmniej 15 lat”.

Przypominam sobie wyliczenia naczelnika: 
W tej chwili do normalnego funkcjonowania 
szkoły potrzeba 12 izb. W starvm budynku 
jest 6 izb, dobudujemy 8 (tu naczelnik my­
śli o szatni jako o pomieszczeniu lekcyjnym 
— dopisek mój, sad.) — to będzie 12, plus 
pomieszczenie uzyskane po mieszkaniu dy­
rektora szkoły — to razem 14 izb, plus sala 
gimnastyczna i pracownia zajęć praktycz­
nych — to łącznie 16 izb lekcyjnych.

Pierwszy dzień pobytu w Bobrowicach za­
mykam refleksją, że matematyka to jednak 
potęga.

* listopada. Spotkanie w Urzędzie Gminy 
w Bobrowicach. Przy stole w pełnym akia-

„GRUBE NIEPOROZUMIENIE”

Twiggy. Liza M in e lli. Telly Sayallas,

H iki lam ia , M ire ille  Malhieu

Interesujące programy TVP
Filmy, przedstawienia tea 

tralne, muzyka, rozrywka, 
sport — to główne składni­
ki świąteczno - noworocz­
nych programów Telewizji 
Polskiej. Zarówno przypom­
niane zostaną pozycje, któ­
re niegdyś spotkały się ze 
szczególnym zainteresowa­
niem, jak i zobaczymy pre­
mierowe seriale czy widowi 
aka. Dodatkową atrakcją bę 
dzie obecność na ekranie 
TVP w tym okresie popu­
larnych — polskich i świa-. 
towych — gwiazd sceny, ek 
ranu, estrady.

Wśród zapowiedzi filmo­
wych znajduje się nowy poi 
aki serial z gatunku „plasz 
cza i szpady” — „Rycerze i 
rabusie” z udziałem m.in.. 
Bożeny Adamkówny, Gu­
stawa Lutkiewicza, Toma­
sza Stockingera (24 bm., pr. 
II). Do wspomnień sprzed 
lat pozwoli wrócić w wigi­
lijny wieczór archiwalny 
melodramat „Skłamałam” z 
Jadwigą Smosarską w roli 
głównej oraz program które 
go gwiazdą będzie Mieczy­
sław Fogg. Następnego dnia 
miłośnicy piosenki słuchać

będą Mireille Mathieu, zaś
silniejszych wrażeń dostar­
czy głośna „Filc Story” z 
udziałem Alaina Delona. 
26 bm. przeżywać będzie 
można emocje z torów wy­
ścigowych dzięki reportażo­
wi „Powrót Laudy — czyli 
tajemnice formuły I”. Mi­
łośników bardziej tradycyj­

n e j rozrywki zaprasza „Zar 
toteka Gozdawy i Stępnia”, 
a nowocześniejszych ryt­
mów — „Gwiazdy 84”, czyli 
m.in. Halina Frąckowiak, 
„Lady Pank” i „Dwa plus 
jeden”.

W sylwestrowy wieczór, 
wzorem ostatnich lat, m.in. 
szopka i pierwsza część fil 
mu „Nowy Jork, Nowy 
Jork” z Liią Minelli 1 Ro­
bertem de Niro, zaś pierw­
sze godziny Nowego Roku 
upłyną pod znakiem spot­
kań z Telly Savallasem w 
filmie „Chłopak na wabia", 
Richardem Chamberlainem 
w słynnym japońskim „Sho 
gunie” 1 Twiggy w równie 
znanym musicalu „Boy 
Friend”.

(PAP)

Śmiertelny wypetiek przy kudowie 

ośrodka duszpasterskiego w  Gdyni
W Gdyni, na placu budowy 

ośrodka duszpasterskiego oj­
ców jezuitów, zginął tragicz­
nie jeden z pracowników. Wy 
padek miał miejsce podczas

S u ro w e w yrok i 
d la  z ło d z ie i  ś le d z i

Sąd Wojewódzki w Kosza 
linie rozpoznał sprawę prze 
stępczej grupy, która od lu 
tego do kwietnia br. zagar­
nęła 8.800 kg śledzi solo­
nych wartości 902.218 zł na 
szkodę Przedsiębiorstwa Pa 
łowów i .Usług Rybackich 
„Barka” w Kołobrzegu. Zbi 
gniew Koźmiński skazany

został na 7 lat pozbawienia 
wolności i 600 tys. zł grzyw 
ny; Romualdowi Hipnerowl 
sąd wymierzył karę 6 lat po 
zbawienia wolności i 500 
tys. zł grzywny, a Kazimie­
rzowi Surowcowi 4 lata i 
400 tys. zł grzywny.

Wyrok jest prawomocny.
(PAP)

usuwania szalunku w celu za 
sypania wykopu przeznaczo­
nego na instalację wodociągo 
Wą. Osuwająca się ziemia za 
sypała 27-letniego Henryka 
Śliwę, znajdującego się w po 
nad 4-metrowym wykopie. 
Natychmiast rozpoczęto ak­
cję ratowniczą, jednak dopie 
ró po kilku godzinach pracy 
i ponownym zabezpieczeniu 
ścian wykopu oszalowaniem 
udało się wydobyć spod zwa 
łów ziemi niestety już zwło­
ki mężczyzny.

Zmarły Henryk Śliwa był 
pracownikiem morskiego por 
tu handlowego w Gdańsku i 
mieszkańcem hotelu robotni­
czego. W pracach na budowie 
gdyńskiej parafii uczestni­
czył społecznie.

Czynności wyjaśniające pro 
wadzi II Kpmistariat MO w 
Gdyni. (PAP)

jekcie, aa parterze przewidziano dwie izby 
lekcyjne, sanitariaty i szatnię. Na pierw­
szym piętrze; trzy izby lekcyjne i sanitaria­
ty. Razem jest więc pięć izb lekcyjnych plus 
szatnia. Tę szatnię naczelnik wlicza do ilości 
sal lekcyjnych. Dlatego mówi o 6 izbach. 
Szatnia jest duża, wielkości normalnej sali, 
widna. Nauczyciele szatni nie zaliczają do 
Izb lekcyjnych — dlatego mówią o 5 salach.

W projekcie ujęte jest jeszcze II piętro, 
na którym znąjdują się trzy izby lekcyjne. 
Te trzy izby stały się wlaśnia przedmiotem 
ożywionej bobrowickiej dyskusji.

Naczelnik, na potwierdzenie swego stano­
wiska, pokazuje uchwały Gminnej Rady Na­
rodowej. Pierwsza z 21 styczni* 1983 roku w 
•prawie zatwierdzeni* planu społeczno - go­
spodarczego gminy na rok 1963 i lata 1884— 
1985,- Zapis jest wyraźny: „Rozpoczęcie mo­
dernizacji szkoły w Bobrowicach, dobudowo 
8 izb lekcyjnych, sanitariaty, szatnia”. Po- 
dobny zapis znajduje się w uchwale GRN z 
27 stycznia 1984 r.: „Budowa 6 izb lekcyjnych 

5 w Bobrowicach”.

Naczelnik dziwi się sformułowaniom za­
wartym w Uście. Przecież plan na rok 1984 
był konsultowany na plenum gminnej instan 
cji partyjnej, na egzekutywie KG PZPR, 
związkowcy też byli zaproszeni do konsul­
tacji. Dlaczego nie wniesiono zastrzeżeń jut 
wtedy? Jest to — zdaniem naczelnika — ja­
kieś grube nieporozumienie. Nigdy nie było 
w żadnych uchwałach o dobudowie 9 izb lek­
cyjnych!

To prawda. Ale i zapis w tegorocznej, sty­
czniowej uchwale mówi o 6 izbach lekcyj­
nych i szatni — mogą argumentować nau­
czyciele. Razem dałoby to 1 7 pomieszczeń.

I to prawda. Lecz, okazuje aię, problem 
tkwi głębiej. Naczelnik też by chciał, by w 
Bobrowicach powstała szkoia z prawdziwego 
zdarzenia To by rozwiązało problem na ileś 
lat. Tylko że nie ma pieniędzy.

— Gdyby na terenie gmin; pozostałe pla­
cówki były w dobrym stanic, to byśmy się 
zgodzili, że można przedłużyć rozbudowę, ko 
masować środki. W tej chwili jednak jest 
to nierealne... Wystarczy popatrzeć w jakich 
warunkach uczą się dzieci z Bronkowa, jaki 
jest stan bazy oświatowej w Wełmieach!

Dlatego naczelnik powtarza, że proponowana 
przez niego koncepcja rozbudowy szkoły nie 
wynika z Jego przekory, lecz z ekonomicznej 
konieczności.

I sekretarz POP, Jerzy MU, mówi, te  nauczy­
ciele dowiedzieli się o wstrzymaniu rozbudowy 
szkoły na wysokości 1 piętra po prostu od bu­
dowlanych. O tej decyzji wcześniej nie wiedzieli, 
nie wiedział te2 dyrektor szkoiy 1 Inspektor 
szkolny. Dlatego na zebraniu organizacji party j­
nej 1 związków zawodowych podjęli decyzję, by 
sprawę wyjaśnić.

29 października inspektor szkolny w gminie 
Bobrowice -  Maria Pawłowska — zwołała ze­
branie. „Poprosiłam wtedy wszystkich dyrektorów 
szkół w gminie, przedstawicieli ZNP, POP, kie­
rownika administracyjnego, naczelnika. Miałam 
nadzieję, że wspólnie dojdziemy do porozumie­
nia. Ale naczelnik nie dopuści! mnie do głosu. 
A przecież szkoła w Bobrowicach Jest najhar­
dziej obciążona. Zbiera dzieci z 11 wsi. Dlatego 
uważam, że rozbudowa szkoły tylko do wysoko­
ści I piętra wystarczy Bobrowicom na 5 lat. 
Później trzeba będzie znów dohndowywać”.

Przypomina mi się rozmowa z naczelnikiem. 
..Dokumentację szkoły — dobudowę parteru 1 
dwóch pięter — pojmuję Jako przygotowaną na 
dwa etapy. Najpierw wybudowanie pierwszej 
części: parteru i I piętra, a gdy w przyszłości 
będą środki i potrzeba — dobudowanie drugie­
go piętra” .

Obecnie w szkole w Bobrowicach uczy się 254 
dzieci. 130 z nich dojeżdża z okolicznych wsi. W 
małym pawiloniku, wybudowanym naprzeciw­
ko szkoły w czynie społecznym, znajdują się 
dwie sale. Jedna z nich służy za pracownię za­
jęć praktycznych dla dziewcząt 1 chłopców, 
druga — ża stołówkę, świetlicę, salę lekcyjną 
równocześnie. Dla dzlepl dojeżdżających jest 
ona także poczekalnią.

Stary budynek szkolny ma I Izb lekcyjnych. 
Dwie z nich są pełnowymiarowe, w pozostałych 
Jest rzeczywiście ciasno. Lekcje odbywają się 
więc nie tylko w stołówce, ale 1 w sali gimna­
stycznej. Biblioteka na strychu, szatnia -  to 
stojaki ustawione na korytarzu, Nie ma żadne­
go miejsca, dosłownie kąta, gdżie można by 
dziecku założyć opatrunek, udzielić pierwszej 
niezbędnej pomocy.

dziś prezydium GRN, stromy najbardziej za­
interesowane. Jest kurator Oświaty i Wycho­
wania w Zielonej Górze — Henryk Daturo.

Naczelnik zaczyna wyjaśniać sprawę od 
początku, ponieważ — jak twierdzi — „pa­
dły pewne oskarżenia pod jego adresem”. 
Powołuje się na uchwały, przedstawia sytua­
cję finansową: na dzień dzisiejszy wykona­
no roboty wartości 5,5 min zł, a nie ma pie­
niędzy b.v to spłacić....Mamy tylko 3 min zł,
na przyszły rok, na kapitalne remonty".

Kierownik grupy remontowo - budowlanej 
SKR, która prowadzi rozbudowę bobrowi­
ckiej szkoły potwierdza pierwszą część wypo 
wiedzi naczelnika; podaje dokładnie: na dzjeń 
30 września wystawiono faktury wartości ł 
mta 258 tys. ii. W październiku, listopadzie
1 grudniu przewidują aię wykonanie prae 
wartości 1 min ti

Skąd wziąć na to pUoiąśaef -

Koszt dobudowy II piętrą, — w robotach
budowlanych — wynosić będzie 3 min 800 
tys. zł.

Skąd wziąć aa to plenlądte?

Dyrektor szkoły przypomina e dobrowol­
nym opodatkowaniu się nauczycieli. Informu 
je, że w rozmowie z przewodniczącym Koml 
tetu Rodzicielskiego padła propozycja, by 
każda rodzina, której dzieci uczą się w bo­
browickiej szkole opodatkowała się w wy­
sokości 1000 zł. Poza tym dyrektor i nauczy­
ciele uważają, że przy rozbudowie pomoże
całe społeczeństwo Bobrowic.
• /

Dyrektor przypomina też, że projektant po 
prostu nie zmieścił na parterze i I piętrze 
6 izb lekcyjnych, stąd to II piętro. I jeszcze 
dodaje: dopóki nie będzie mieszkań dla nau 
czycieli, powierzchni jego obecnego mieszka­
nia w szkole nie można wliczać do pomiesz­
czeń lekcyjnych.

Ożywioną dyskusję stara się ostudzić dy­
rektor Zespołu Elektrowni Wodnych w Dy­
chowie: jesteśmy za biedni, by budować kur 
niki. Skoro projekt został opracowany, lo ktoś 
nad tym myślał. Są pewne wymogi budow­
lane: więc stańmy pośrodku — bo i naczel­
nik ma rację i nauczyciele mają rację.

Nagle pada pytanie: jak io się stale, to 
projekt został zatwierdzony na 8 izb lekcyj 
nyeh w sierpniu 1983 roku, a na sesji GRN 
w styczniu 1984 ręku przyjęto uchwałę o do­
budowie 8 izb lekcyjnych?

Wreszcie zabiera gios kurator: „Nie mogą 
dziś powiedzieć konkretnie, w jakiej wielko 
ści pomożemy pokryć długi. Postaramy się
— mówię to z dużą oględnością słowa — daó 
w tym roku 2 min zł, i w przyszłym roku
2 min. Nie wiem, czy nam się to uda”.

18 listopada. Rozmawiam z kuratorem. Pod 
trzymuie to, co powiedział w Bobrowicach, 
ale dodaje, że kuratorium już ma 800 tysię­
cy zł na tę szkolę.

28 listopada. Rozmawiam telefoniczni# i
naczelnikiem. Mówi mi, że 800 tys. zł nicze­
go nie załatwia, a sprawa stanie na sesji 
GRN 30 listopada.

29 listopada. Rozmawiam z kuratorem. Do­
wiaduję się, że Bobrowice otrzymały jeszcze 
1 min 200 tys. zł. Jest więc t— zgodnie z 
obietnicą — 2 min zł.

4 grudnia. Rozmawiam telefonicznie s
Urzędem Gminy w Bobrowicach. Naczelnik 
jest na naradzie, ale. otrzymuję informację, 
że nrf> sesji postanowiono, by sprawę przed­
stawić wojewodzie. Jeżeli wojewoda pomoże, 
to II piętro wartości 3 min 800 tys. zł będzie 
dobudowywane.

Jak zakończy się ts bobrowicka dyskusja, 
która już wyszła poza ramy gminy? Istotnie
— i naczelnik ma rację, i nauczyciele ją ma­
ją. Tyle tylko, że nie chodzi tu przecież o to, 
kto ma być na górze, a kto na dole. Istotnie
— „jesteśmy za biednj by budować kurniki”, 
istotnie — trzy izby są sprawą kuszącą...

JOLANTA SADOWSKA
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N a z ie lo n o g ó r sk ie j  sc e n ie

Nieudane
JTq to robi Tym  nł* fest opisywaniem
rzeczywistości

(z programu teatralnego)
w programie przygotowanym na zie- 

ionogórską premierę „Rozmów przy wy- 
dnaniu lasu” Stanisława Tyma znala­
złam „Kilka słów serio” o prezentowanej 
sztuce, poprzedzonych mottem zaczerpnij 
tym z Lecą — „Dzieło mówi samo za sie­
bie, jeśli ma do kogo”.

Przeczytałam program po obejrzeniu 
przedstawienia. I w jego kontekście po­
życzka z Lecą zapachniała mi szanta­
żem: oto, drogi widzu, przedstawiamy ci 
dzieło, które mówi samo za siebie. Jeśli 
nie przemówiło, widać nie miało do ko­
go.

Ze zgrozą muszę wyznać, że ostatnie 
dzieło zielonogórskiego teatru nie przemó 
wiło do mnie zupełnie. I nie wiem, dla­
czego. Czy miało do kogo, czy też 
akurat ta myśl Lecą nie na każdym
dziele się sprawdza. Zwłaszcza zaś na te­
atralnym, które prócz tego, że przemawia 
do k o g o ś , charakteryzuje się tym, te 
robi to p r z e z  kogoś.

Pozostawiając więc póki co motto Le­
cą „Rozmowom” Tyma, wybierzmy do 
dzieła teatralnego o wartości, która dopie 
ro jest oceniana, posłanie nieoo skrom­
niejsze. Na przykład zacytowane na począt 
ku zdanie z programu teatralnego w peł­
ni odnoszące się zarówno do literackie­
go, jak i scenicznego kształtu setuki Ty­
ma.

Słów kilka najpierw o autorze i „Roz 
mowach”, Stanisław Tym jest dramato- 
pisarzem, satyrykiem (z jego tekstów ko 
rzystał m.in. kabaret „Dudek"), aktorem 
1 reżyserem, od kilku miesięcy dyrektorem 
Teatru Dramatycznego w Elblągu. Na po 
czątku lat sześćdziesiątych związał się 
*• Studenckim Teatrem Satyryków (słyn­
ny STS). Jako dramatopisarz zadebiuto­
wał w 1966 roku komedią „Poczta się 
myli”, potem powstały kolejne sztuki, 
była też przygoda z filmem (Tym jest 
współtwórcą filmów „Co ml zrobisz, jak 
mnie złapiesz” oraz „Misia”).

„Rozmowy przy wycinaniu lasu” pow­
stały dziesięć lat temu, w tzw. epoce 
gierkowskiej, Sztuka tropi nonsensy i 
absurdy tamtych (czy tylko tamtych?) 
lat, ale nie poprzez satyryczne obrazki, • 
lecz groteskową syntezę autorskich obser 
wacjL Tym zmyśla historię, która Jest 
nieprawdopodobna i jednocześnie bardzo 
bliska życia — powstała bowiem z kon­
sekwentnego dopowiedzenia, rozwinięcia 
1 wyolbrzymienia sytuacji podpatrzonych, 
naprawdę Istniejących.

Oto drwale pracują przy wyrębie la­
su. Las jest dorodny, ale trzeba go wy­
ciąć, aby ma jego miejscu posadzić kapu 
stę. Kapusta ma zwabić zające. Zające 
zaś potrzebne są do „naturalnego” znisz­
czenia pobliskiego sadu. który owocuje 
obficie, przysparzając z tego powodu roz 
licznych kłopotów organizacyjno-trans- 
portowo - handlowych. Żeby się tych kło­
potów pozbyć, najprościej byłoby od ra 
zu wykarczować sad. Ale na to nie po­
zwalają przepisy.

A przepisy w świecie Tyma są rzeczą 
arcyświętą. Nawet jeśli są to tylko regu 
ły konkursu czytelniczego ogłoszonego 
przez gminną bibliotekę. Żeby zdobyć na 
grodę, trzeba przeczytać dwieście tytu­
łów. Biblioteka tylu nie ma, więc ambit­
ny ezytelnik Bimber czyta po raz kolejny 
te same pozycje. Przy okazji drwale do­
wiadują się, że bohater „Zbrodni 1 kary” , 
zwykły (ale nie nasz) student mjał własną 
siekierę. Własna siekiera jest zaś szczy­
tem marzeń bohaterów „Rozmów”, któ­
rych praca przy wyrębie lasu w głównej 
mierze jest czekaniem na siekiery rozwo­
żone przez Siekierowego.

rozmowy
„Rozmowy” napisane są dowcipnie, cze­

go najlepszym dowodem jest, że grywano] 
je już traktując, jak śmieszne kabareto-' 
we kawałki. Widz zaśmiewał się do łez i 
wychodził z teatru z poczuciem dobrze ro­
zerwanego (od rozrywki), nie podejrzewa­
jąc nawet, że to, czym go uraczono, od idei 
„Rozmów” jest dosyć dalekie. Tym nie po 
to bowiem eksponuje nonsensy naszej rze­
czywistości, by je kwitować chichotem. 
Ten śmiech jest (czy powinien być) pod­
szyty goryczą.

Absurd budzący tylko śmiech zostaje 
oswojony. U Tyma absurd jest śmieszny 
i groźny zarazem. Tak, jak w grotesce 
mieszają się w jego sztuce elementy sprze 
czne ze sobą: patos i wulgarność, groza i 
śmieszność, naturalistyczność i fantastycz 
ność. Z dynamicznego napięcia pomiędzy 
tymi sprzecznościami powp‘aje wizja świa 
ta, budzącego śmiech i niepokój.

Jak się ma ten świat do tego, co zoba­
czyliśmy na zielonogórskiej scenie? Nijak.

Spektakl został zrobiony, jakby zamia­
rem jego twórców było najwierniejsze opi 
sanie realiów i opowiedzenie fabuły. A po 
nieważ, jak słusznie zauważyła w progra­
mie pani Joanna Godlewska, Tym nie zaj­
muje się pplsywaniem rzeczywistości, wy­
szła z tych zamiarów rzecz dziwna. Za­
miast groteskowego obrazu naszej współ­
czesnej rzeczywistości obejrzeliśmy kilku, 
sprawiających wrażenie skretyniałych ro­
boli, którzy — nie wiadomo czy z nudów 
czy z przyrodzonej głupoty — grają przed 
nami Jakąś bezsensowna komedię.

Widz zrazu siedzi cierpliwie, bawiąc się 
dowcipami, wreszcie jednak zaczyna się 
zastanawiać do czego ta zabawa zmierza. 
Nie odkrywszy celu, doczekuje końca przed 
stawienia i z niejaką ulgą wychodzi z te­
atru.

Słyszałam po tym spektaklu wiele kry­
tycznych uwag na temat poziomu gry ak­
torów. Pewno wiele w tych zastrzeżeniach 
racji, ale... Czy winą za nieudane „Rozmo 
wy” obarczać należy jedynie aktorów?

Moim zdaniem „Rozmowy” nie udały się 
przede wszystkim z jednej zasadniczej 
przyczyny, którą jest brak proporcji mię­
dzy wspomnianymi, sprzecznymi ze sobą 
elementami kreowanego świata.

Przypomnę: miał być śmieszny 1 groźny. 
A jest zabawny i swojski. W śmieszności 
nie ma śladu grozy, brak w niej choćby 
cienia niepokoju.

Elementem, który trzyma w ryząch 
świat pełen absurdów m ia ł  być 
strach. Tymczasem strachu także nie ma 
i trudno pojąć, dlaczego drwale tkwią w 
swym dziwnym lesie, na dodatek udając 
głupków,

W ten sposób podważone zostały w spek 
taklu fundamentalne podstawy istnienia 
świata absurdu. Zamiast groteskowego nie 
pokojącego obrazu rzeczywistości, otrzyma 
liśmy takie sobie obrazki z życia drwali 
Gdyby zagrano je lepiej, może byłoby przy 
najmniej śmiesznie. A tak — było smutno 
i nilako.

Złośliwi zatrą w tym miejscu ręce z za­
dowolenia, że oto teatrowi się mocno do­
stało (z czego — tak naprawdę — się cie­
szycie?...). Dla bywalców teatru, którzy 
wiedzą po co do niego chodzą, jest to jed­
nak żadna satysfakcja. Na tym, żeby się 
udało, zależy im tak samo, Jak twórcom 
przedstawień.

Co robić, Jeśli się nie uda?
Mądrzy ludzie twierdzą, że uczyć się moż 

na i na błędach. I z tą myślą jedynie pod­
pisuję się pod „Nieudanymi rozmowami”.

DANUTA PIEKARSKA
Stanisław Tym: Rozmowy przy wycinaniu la- 

•n, ret. — Barabara Katarzyna Radecka, ecenoer. 
— Przemyalaw Lewandowski, premiera — 14 li­
stopada 1984 na Scenie Kameralne].

Pisarskie wizyty
Wszystkie gorzowskie pla­

cówki 1 stowarzyszenia kul­
turalne prowadzą współpra­
cę ze swymi „odpowiednika 
mi” w okręgu Frankfurt. 
Wapółpraca ta ma już wielo 
letnią tradycję i' z każdym 
rokiem rozszerza się. Szcze­
gólnie owocnę kontakty pro 
wadzi Gorzowskie Towarzy­
stwo Kultury. Kilkakrotne 
wizyty w Gorzowie pisarzy 
z okręgu Frankfurt, inicjowa 
ne przez GTK wywołały du 
że zainteresowanie czytelni­
ków, a zwłaszcza młodzieży 
uczącej sie Jeżyka niemiec­
kiego. W ramach rewizyty w

NRD gościła poetka ludowa 
z Deszczna Stanisława Plewiń 
ska, przyjęta niezwykle serda 
cznia (gospodarze postarali 
się o udostępnienie uczestni­
kom spotkań tłumaczeń jej 
utworów), a ostatnio Okrę­
gowy Związek Kultury NRD 
(Kulturburrd) zaprosił do 
Frankfurtu pisarza gorzow­
skiego, Witolda , Nledźwiec- 
klego. Gospodarzem wieczoru 
był pisarz, krytyk i publicy 
sta — .Hans Joachim Nau- 
achiitz. Witold Niedżwleckl 
zapoznał słuchaczy za swym 
życiorysem 1 dorobkiem 1H« 
raetchn, na prośbę —ytetnt-

ków odczytał fragment swo
jej prozy.

Ożywiona dyskusja — ciąg 
nąca się do późnych godzin 
— wykroczyła daleko poza 
tematykę wieczoru autorskie 
go. Słuchaczy interesowała 
działalność ZL (Witold Nie 
dżwlecki jeat członkiem
władz krajów eh związku), 
współczesne problemy litera 
tury polskiej 1 środowisk
twórczych, nurty pisarskie w 
prozie i poezji oraz wiele ln 
nych zagadnień twórcz-ch

Kolejnym przedstawicielem 
gorzowskiego środowiska li­
terackiego, który zostanie za 
prezentowany czytelnikom w 
okręgu Frankfurt będzie Bro 
nMaw Słomka. Ma)

Premiera w Gorzowie

Na gwiazdkę 
dla dorosłych 
i dzieci

Po „Odprawie posłów 
greckich” Jana Kochanow­
skiego i „Non stopie” Ma­
cieja Bordowicza Teatr im. 
Juliusza Osterwy zaprezen 
tuje widzom w sobotę (8 
grudnia) trzecią premierę 
sezonu. Będzie to nawiązu­
jąca do schillerowskiej „Pa 
storalki”. lecz odmienna w 
dominującej linii koncep­
cyjnej „Hej kolęda, kolę­
da”. Scenariusz tego wido 
wiska opracowali Jan Skot 
nickl i Janusz Kłosiński.

Jan Skotnicki motywu­
jąc odejście od tak pow­
szechnie znanej i akcepto­
wanej wersji schillerow- 
skiej „Pastorałki” przypo­
mina, iż pierwotnie miste­
rium to Leon Schiller przed 
stawił w roku 1919 pod ty 
tulem „Historia o cudow­
nym narodzeniu pańskim" 
Owa dawna wersja była 
nasycona klimatem tak zna 
miennych wówczas aktual­
ności polskich — politycz­
nych, społecznych, plebej- 
skich. Była w niej cała ple 
jada typów ulicy warszaw 
skiej, przedstawicieli róż­
nych regionów, były humor 
i cięta satyra adresowane 
do naszych, rodzimych od­
biorców, dotykały bowiem 
najżywotniejszych spraw 
polskich. „Dopiero potem 
pisze Skotnicki — tekst zn 
stał przez Leona Schillera 
przeredagowany. Pod tytu­
łem „Pastorałka” z muzy­
ką opracowaną przez Jana 
Maklakiewicza przewędro­
wał wiele polskich scen (tę 
wersję w reżyserii Kazimie 
rza Dejmka pamiętają star 
sl gorzowscy widzowie). 
Tymczasem pierwotny 
tekst leża) zapomniany, a 
wraz z nim idea aktualnej 
szopki, reagującej, tak jak 
dawniej bywało, na współ­
czesne sprawy nurtujące za 
równo wykonawców, jak i 
słuchaczy”

Do tej właśnie idei wra 
cają autorzy wersji, jaką zo 
baczymy w Gorzowie pod 
tytułem „Hej kolęda, kolę­
da”, a realizuje ją scenicz­
nie reżyser i scenograf w 
jednej osobie — Janusz 
Tartyłło. Tak ważne dla te 
go typu przedstawień oprą 
cowanie muzyczne spoczy­
wa w rękach Władysława 
Igora Kowalskiego, a wyko 
rzystuje on w spektaklu 
prócz muzyki Maklakiewi­
cza kompozycje własne o- 
raz Katarzyny Gaertner i 
opracowania tematów ludo 
wych. Już i z tego można 
sobie obiecywać, że zobaczy 
my przedstawienie bliskie 
współczesnemu widzowi 
Nad choreografią czuwa 
Zygmunt Kamiński, a przy 
gotowaniem wokalnym ze 
społu zajął się Grzegorz Ko 
walec z Gorzowskiego To- 
warzystwa Muzycznego im 
Henryka Wieniawskiego 
(nazwiska gorzowian spoty 
kamy coraz częściej wśród 
realizatorów — to znak. że 
dyrekcja konsekwentnie 
drąży możliwości twórcze 
środowiska).

W przedstawieniu bie­
rze udział cały zespół, nie 
sposób więc wymienić na­
zwisk wszystkich wykonaw 
ców. Teatr zachęca do obej 
rżenia sztuki dorosłych 
młodszych i najmłodszych 
widzów. Każdy z odbior­
ców znajdzie w tej nieprze 
mijającej przypowieści eoś 
dla siebie.

W ystaw a w żarsk ieg
Galerii Twórczości Dziecka

Najlepsze prace, nagrodzo­
ne na konkursie „Moi rodzi­
ce” i „Dzieci przyjaciółmi 
zwierząt” ogłoszonym I roz­
strzygniętym przez Lubuski 
Komitet Upowszechniania 
Prasy można oglądać w Ga­
lerii Twórczości Dziecka w 
Szkole Podstawowej nr 4 w 
Żarach. Prezentowane prace 
zostały wykonane przez ucz 
niów szkół z województwa 
gorzowskiego I zielonogórskie 
go w formach bardzo róż­
nych Oglądamy więc rysun 
ki wykonane kredkami, obra­
zy malowane akwarela I nla 
katówką, wydzieranki, kola­
że oraz techniki mieszane 
Najbardziej popularne są far 
by plakatowe oraz rysunek, 
pewnym zaskoczeniem zaś 11

nory ty wykonane przez dzie­
ci ze szkoły nr 1 w Zielonej 
Górze pod kierunkiem pani 
Teresy Barczyńskiej. Szkoda 
że tak piękna i nietrudna 
przecież technika, wymagają 
ca wprawdzie dużo staranno 
ści i dokładności, jest tak ma 
i-i popularna w naszych szko 
łach i placówkach pozaszkol­
nych.

Wiem, że sa kłopoty Że 
materiały, że pracownie (ści 
ślej ich brak), że narzędzia, 
że tylko iedna godzina pla­
styki w tygodniu, że warun­
ki itd , itp To wszystko praw 
da, ale... Jeśli wytworzymy 
nawyk twórczych działań 
dziecka już teraz, w przy­
szłości być może będziemy 
mówić o prawdziwej sztuce

autorów obecnej prezentacji.
Wystawa czynna będzie da 

20 grudnia br. Serdecznie na 
mawiam do Jej obejrzenia 
dzieci z Innych szkół. Moża 
w ramach lekcji 1 pod kie­
runkiem nauczy-lela plasty­
ki? Warto. Tak dobrego po­
kazu dziecięcej twórczości pla 
stycznej w Żarach jeszcze 
nie było. Wystawa powinna 
zalntereso a 6 także doro­
słych. Jest to dla nich inny 
piękny świat dziecięcych 
wzruszeń 1 doznań.

Józef Wierzbicki

Na zdjęciu: Wystawa twór 
czoścl dzieci budzi najwięk­
sze zainteresowanie rówieśnl 
ków.

Fot. Witold Mazurkiewicz

Na naszych ekranach

Jeslenlą 1982 roku grupa zamachowców opanowała polska 
ambasadę w Bernie. Wydarzenie to -  jak pamiętamy -  mo­
cno zbulwersowało polską opinię publiczną. Groźnie -  po­
czątkowo -  wyglądający akt terroru zakończył się szczęśli­
wie. Uwięzieni w‘ambasadzie zakładnicy zostali uwolnieni

Dramat berneński zainspirował Jerzego Janickiego do napi­
sania scenariusza o tym incydencie. Reżyser Janusz Kidawa 
zrealizował sensacyjny film zatytułowany „ULTIMATUM” w 
którym akcja dzieje się w bliżej nieokreślonym państwie za­
chodniej Europy. Informuje o tym plansza na początku fil­
mu. Reżyser powiedział w wywiadzie: „Nie miałem wpływu 
na scenariusz -  była to inicjatywa Jerzego Janickiego. Od 
początku chcieliśmy odejść od realiów tego wydarzenia, przyj­
mując napad na ambasadę jako punkt wyjścia dla pewnej 
fikcji. Rysował aię od razu probiera i pewne kłopoty Oczy­
wiste było, że w odbiorze filmu przez widza nie unikniemy 
porównywania fikcji z faktami; bez względu na to, jakich 
napisów byśmy nie umieszczali na początku, zjawisko to zaw­
sze będzie miało miejsce”.

W filmie czterech polskich emigrantów misternie układa 
plan napadu na polskie poselstwo. Wykorzystując zbieg oko­
liczności dostają się do jego wnętrza, gdzie terroryzują perso­
nel. Zamachowcy domagają się odwołania w ciągu 24 godzin 
stanu wojennego w Polsce. W przeciwnym razie grożą wysa­
dzeniem budynku z zakładnikami. Dramat, jaki rozegrał się 
we wnętrzu ambasady, mimo znanych realiów, na pewno za­
interesuje widzów. Film „Ultimatum” jest rzadkim przypad­
kiem reakcji naszego kina na współczesne wydarzenie.

W jaki sposób stworzono w filmie wiarygodny obraz Za­
chodu? — Mówi Janusz Kidawa: Tego najbardziej bałem
się przed realizacją. Problem przekonywającej scenografii, 
rekwizytu to połowa powodzenia tego przedsięwzięcia i spra­
wa dużo trudniejsza w naszych warunkach niż przy realizacji 
filmu kostiumowego Z kilkuosobową ekipą wyjechaliśmy do 
Wiednia, żeby nakręcić plenery miejskie, później — mieszka­
jąc w NRD — zrobiliśmy zdjęcia w Berlinie Zachodnim. V 
Gliwicach znaleźliśmy ulicę zabudowaną przedwojennymi, nie­
mieckimi willami, które odbiegają od polskiej architektury i 
są w miarę nowoczesne. Myślę, że pewien klimat udało nam 
się stworzyć i to jest bardzo ważne dla odbioru tego filmu".

W rolach głównych występują: Stanisław Michalski, Krzy­
sztof Klersznewskl, Jan Jeruzal, Marek Wysocki, Leon Niem­
czyk i Wieńczysław Gliński. \

L is t do redakcji

W  sprawie 

konkursu 

na dramał

współczesny
Z notatki — komunikatu pi. 

„Konkurs, w którym nagród 
nie przyznano” („GL”' nr 288) 
ze zdziwieniem dowiedziałem 
się. że bytem członkiem jury 
konkursu na współczesny dra 
mat związany z historią 40- 
leeia Ziem Zachodnich, ogło­
szonego przez Wydział Kul­
tury UW I Teatr Lubuski w 
Zielonei Górze, i że uczestni­
czyłem w posiedzeniu iury w 
dniu 15 listopada br. Nikt nie 
proponował mi udziału w jury 
wymienionego konkursu, nikt 
z organizatorów nie zapra­
szał mnie na posiedzenie ju­
ry.

Swego czasu Hilary Kurpa- 
nik — dyr. Lubuskiego Tea­
tru zaproponował mi zapoz­
nanie sie z utworami nade­
słanym! na konkurs oraz prze 
kazanie mu moich uwag do­
tyczących tych tekstów. Swo 
ie uwagi, krótkie, w więk­
szości negatywne, na piśmie 
przekazałem dyr. Kurpani- 
kowi. Sądzę, ie opinie mo­
le o przeczytanych tekstach 
iury wzięło pod uwagę fe­
rując werdykt. Nie uczestni­
cząc w posiedzeniu jury, 
nie rozmawialąc na temat 
nadesłanych na konkurs 
prac z żadnym z członków 
jury, nie biorę za końcową 
decyzję iury ogłoszona w wy 
iej podanei nocie — komu­
nikacie żadnej odpowiedzial­
ności. O dobrych obyczajach, 
które nas wszystkich ciągle 
przecież obowiązują, nie pi­
szą.

Janusz Koniusz
Od redakcji: Komunikat o 

wynikach konkursu na współ 
czesny dramat związany z 40- 
leclem powrotu Ziem Za­
chodnich do Macierzy otrzy­
maliśmy z Lubuskiego Tea­
tru im. L. Kruczkowskiego. 
Tzw. pismo przewodnie pod­
pisał djrrektor teatru — Hi­
lary Kurpanik.

Włącz radio

„Chory”

Żyjemy w czasach, w których różne plo 
teczki, jeśli dotyczą osób znanych, szybko 
zamieniają się w legendy i mity. Dotyczy 
to między innymi pisarzy. Gdy zamilkną 
i niczego nie publikują, plotka zwykle 
głosi, że zostali zmuszeni do milczenia ze 
względów politycznych.

Czy przyczyną milczenia niektórych nie 
Jest po prostu twórcza Impo­
tencja? Marek Sołtysik postawił 
to pytanie najpierw w słuchowis­
ku „Bezwstyd” i wrócił do tema­
tu w słuchowisku „Chory”, nadanym z 
Krakowa 30 listopada 1984 r. (opracowa­
nie radiowe I reżyseria — Wojciech Mar 
ktewicz, realizacja akustyczna — Maria 
Jasińska).

Roman, student spieszący na wykład, 
nagle spostrzega jak ■  pierwszego piętra 
wyskakuje mężczyzna w plieaale. Btadent

doznaje szoku. Samobójcą okazał się głoś 
ny poeta Adolf Ogórucznik, od dłuższego 
czasu nie publikujący i odizolowany od 
przyjaciół.

Słuchacz dowiaduje się o tym z prolo­
gu. Dalsza część słuchowiska toczy się w 
szesnaście lat po dramatycznym wyda­
rzeniu — w domu nieżyjącego poety. Je­
go córka Amelia, wraz z matką i ciotka 
starannie podtrzymują legendę o samo 
bójcy i nikomu nie udostępniają rzekome 
istniejących a nie opublikowanych ręko 
pisów poety. Ukrywają to nawe^ przed 
Romanem obecnie doktorem filozofii, mę­
żem Amelii. Roman przez wszystkie lata 
obsesyjne przeżywra samobójstwo poety.

Obsesja i niezbyt szczęśliwe pożycie z 
Amelią, przedstawione . zostały w słucho­
wisku w wielu farmach (marzenie, retro

stawianej rzeczywistości tak są zagmat­
wane, że trudno było się zorientować, kto 
z kim, kiedy i gdzie prowadzi rozmowę. 
W pewnym momencie z treści wynika, ie 
Amelia ma kochanka, ale kilka zdań póź 
niej okazuje się tym kochankiem mąż. 
Gra w kradzioną miłość niczego do siu 
chowiska nie wniosła, a jedynie zagmat 
wała treść.

Na koniec Roman dowiaduje się, ie je­
go teść, poeta Adolf Ogórucznik, całymi 
miesiącami nie miał natchnienia i w te 
bezpłodne twórczo dni zajmował się w 
domu kuchnią, co zresztą bardzo lubił ro 
bić, a co rodzina i on sam przed wszyst­
kimi skrupulatnie ukrywali, godząc się 
na tworzenie mitu. Gdy Roman się o tym 
dowiaduje krzyczy: „Jaki więc sens, jaki 
więc Jest sens tej śmierci? No! No?. Ja-

Treść utworu Jest lajmująea i ważka, 
sądzę jednak, że Jego wersja radiowa od 
biega od oryginału. W słuchowisku war­
stwa narracyjna utworu jest nieczytelna, 
w związku z czym w odbiorze' gubi się 
główny wątek.

Wojciech Markiewicz jest uzdolnionym 
reżyserem radiowym, ma' wyobraźnię 
dźwiękową, ale nie powinien zapominać, 
że słuchowisko to nie tylko obraz akus­
tyczny, ale także znak semantyczny.

W słuchowisku udział wzięli: Roman 
(Jan Frycz), Amelia (Dorota Pomykała), 
Matka (Maria Zającówna-Radwan), Ciot­
ka (Marta Jurasz) i inni.

Słuchowisko było bogate w efekty aku 
styczne, ale nie zawsze korespondo­
wały one z dialogami, co również prze­
szkadzało w odbiorze całości.

MICHAŁ KAZIÓW
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Nie d z ie l a , 9 g r u d n ia
LEOKADII, WIESŁAWA

r r e r r e r i
Teatr im. L. Kruczkowskiego w Zie­

lonej Górze — sob.: 16, niedz.: 18 — 
Rozmowy przy wycinaniu lasu. sob.: 
19 — Jak  się kochają w niższych 
«ferach; niedz.: 11 — Tańcowały
dwa Miehały

ZIELONA GÓRA
fcWBNUS" — sob.: 10.30, 13, 15.15, lff 30,

19.45. ; n iedz.: 13, 15.15, 17.30, 1,9.45 — 
E.T. (USA 12 L). niedz.: 12 — Reksio 
d w iosna (pod b.o..)

„NYSA” — sob.: 10 — Synteza (poi.
12 1.), sob.: 12, niedz.: 9.3U, 13.30,
17.30 — Sam i swod (póL. b.o.), sob,: 
14.15 — K rzyżacy (pod. b.o.), sob.:
17.45, 19.45; niedz.: 15.30, i®.3u — Na 
g ran icy  (USA 18 1.), niedz,: 12 — 
Zegar z k u k u łk ą  (pod. b.o.)

hNEW A” — sob., miedz.: 15.30, 17.30,
19.30 — N osferatu  w am pir (RFN 18 
ł. pożegnanie i  film em ), niedz.: 14
— B ocianie gniazdo (pod. b.o.)

BABIMOST — ,,P ia«t” — niedz.: 12
— bajk i, 17, 19 — W idziadło (pott.. 18
1. )

BYTOM — M ieszko” — W endeta (Ir.
15 1.), Przygoda arabska  (ang. b.o.) 

CIBÓRZ -  , Las” ~  niedz. — Wdedko 
m iejsk ie  a rte rie , K ung Fu (poi, 16 
l.)# Na g ran icy  (USA 18 1.)

CYBINKA — „Zw ycięstw o” — W uja- 
uzek z  Amerylkl (Ir. 16 1.), Pod Bor 
suczą Skałą (czes . b.o.)

GUBIN — „ Isk ra ” — Im perium  k o n tr  
a ta k u je  (USA 12 1.). Czarodziejski 
Lolo (czes. b.o.)

GUBIN -  „G runw ald” — ©oto., niedz.: 
17, 19.15 — Seksm isja (poi. 16 l.)„ 
«ob.: 20 — M araton: Seksm isją, Ucie 
czka z Adcatraz (USA 18 U ,  niedz.:
13 — R eksio i jam nik  (pod. b.o.) 

IŁOWA — „Ś ląsk” -  P asażer w k a j­
d an k ach  (ohlńatfld 16 1.), Księżniczka 
w ońlej skórze (rada. b o .)

JA SIEft -  „E strad a” ~  Ja  cię trz y ­
m am . ty  m nie tr/ym aisz za bródkę 
Cfr. 12 1.)

KARGOWA -  „Ś w iatow id” — sob., 
miedz, — N a trop ie  Sokoła (NRI.) 
72 1.), niedz. — I... Jak Ik a r (fr. 15 
U

KOŻUCHÓW — „U ciecha” -  soto.: 1«. 
miediz.: 15do — Jak  «ię budzi króLew 
n y  (czes b.o.), sob.: 17.45, niedz.: 
1/7, 19 — Tom Horn (USA IW 1.). 
n iedz.: 11.15 — Słodka przygoda
(poll. b.o.)

KROSNO — „W zgórze” — ©oto., niedz.: 
37, 19 — Ł ata  dw udzieste, ła ta  trzy  
dzleste  (poll. 15 1.), n iedz.: 14.30 — 
P o jedynek  w buszu (poi, b.o.) 

L IPIN K I — „Łużyczankn” — miedz.
— ChińKkt syndrom  (USA 15 1.) 

LUBRZA -  „M ew a” — niedz. — Zw ier
c iadło  w ielkiego Magusa (.NRD b.o.), 
ARBA (sziw. b.o.)

LUBSKO — „ P a tr ia ” — Wejócle smo 
ka  (USA 18 L), Przygody m ałego 
Blmbo (rum . b.o )

ŁAGÓW — „Swi-też” — ndedz. — P ’.er< 
cień k«i.ożńe1 Amny (poi. b.o.), Cały 
t r n  zgiełk (USA 15 1.)

MAŁOMICE — „A rena” — D ziki k o ­
n ik  Ryn (czes. b o .) ,  Bu(<*h Ca-ssidy 
i Su-ndance KM (USA 15 1.)

MOWĘ MIASTECZKO -  „Ludow e”
— Ale kino ftlSA 15 1.), MU>slmy 

’ óttetmlć dziadka (radź. b o )
NOWA SÓTj — „O dra” — wib : 8. 

miedz.: 13 16 — D ^zczow a pani'(N R D  
b.o.) Jłr.<b.: 19. 17, niedz.: 15. 17 — 
Czv leci t  naiml p ilo t (USA 12 I.), 
wołu: 16 — Na « traży  *W*J tf tś ć  bę ­
dę (n d  16 1). ©olb.. miedz.: 19 — 
W ciąż a m iłości (fr. 11 1., pożegna­

n ie  x Mimem), ndedz.: 12 — G dy Ka­
płonie choinka (poi. b.o.)

NOWA SÓL — „D ozam et” — miedz.: 
12 — W starym  m łynie (pod. b.o.),, 
1/7.30 — R ocky II (USA 15 1.)

SŁAWA — „Żeglarz” — Uwaga! żmi­
je  (rada. 12 1.). W spólnik (fr. 15 1.) 

SULECHÓW — ..Orzeł” -  sob., niedz.
— N ajlepszy kum pel (USA 16 1.), 
miedz. — Dopóki b ije  zegar (radź. 
b.o.)

ŚWIEBODZIN — „K osm os” — In-ne 
spojrzenie (węg. 18 1.), F ort XIII 
(poi. 15 1.)

ŚWIEBODZIN -  „P rzy jaźń ”  — K o­
mandosi z N aw arony (ang. 15 1.), 
Parszyw a dw unastka  (USA 18 1.) 

SZPROTAWA — „As” -  sob.: 19.30 
niedz.. 17, 19.30 -  Więzień B ruba- 
ker (USA 18 1.) niedz.: 14.30 — Pyza 
i licho (poi b o.), 15.30 — A kadem ia 
pana K leksa I cz. (mo-l. b.o.) 

SZCZANIEC — ..Potok" — sob., niedz.
— K rzyżacy (mol. b.o ) niedz. — Wy 
starczy być (USA 15 1.), W ypraw a 
po ziole włosy (czes. b.o.)

WOLSZTYN — ..T a try ” — sob.. niedz
— Czy leci z nam i p ilot (USA 12 
l.), niedz. — Lolek lu n a ty k  (poi. 
b.ó.)

ZBĄSZYN — „O bra” — sob.. ndedz.
— To ty lko  rock (poi. 15 L). sob.: 
Mama (rum .-fr b.o.)

ZBĄSZYNEK -  „M uza” — niedz. — 
Kozica (bajk i), Nowferatu wamipir 
(RFN 18 1.), Kwia/ty dla pani na 
zam ku (czets. b.o.)

ZAGAN -  „M eteor” — sdY: 15.30, 
niedz : 13.30 — Sumerpotwór (Jap.,
b o .), sob.: 13.15 15.30. niedz.- 15.
17.15, 19.30 B łęk itny  grom  (USA 15 
1.), miedz.: 12.30 — ba jk i 

ŻARY —• .P ion ie r” — sob., ndedz :
15.30 — Przygoda a rabska  (ang. b.o.),
17.30 — Nie było słońca te j w iosny 
(poi. 18 L), 19.30 — MiUtwto kobiet 
(wł. 18 1.), niedz.: 12.30 — R eksie 
terapeu.-ta (poi. b.o.)

ŻARY — „A ntiso l” — sob.: 16 — Im - 
•perlum k o n tra ta k u je  (USA 12 1 
18 — Proces poszlakow y (jap. 18 i., 
pożegnanie z film em ), niedz.: 14 — 
Reksóowa Jesień (poi. b.o.) 15 — Zan 
darrn w Nowym Jo rk u  (fr. b.o.), 17
— Bez skrupułów  (fr. 15 1.)

Muzeum w Zielonej Górze — Ci/rt- 
ne sob.: .10—15, niedz.: 10—18.

Lubuskie Muzeum Wojskowe w Drzo 
nowie (Oddział M7.L w organizacji) — 
czynne 10—18.

Muzeum Archeologiczne Środkowe­
go Nadodrza w Świdnicy — czynne 
sob.: 9—15, niedz..: ió—16.

Muzeum Etnograficzne * siedzibą w 
Oclili — czynne sob.: 10—W. niedz.: 
10—15.

Salon RWA — zmian* wystawy.
Klub MPIK — czynny 14—18. Ry.sun 

k l E lżbiety Kupisz.
Wojewódzka i Miejska Biblioteka 

Publiczna lm. C. K. Norwida w Zie­
lonej Górze — czynna ©oto.: 10—17.

Salom WA w Żarach — czynny od 
12 do 17.

Gubin — czynne sob.: 1J—17, r.led*.: 
18—18.

Świebodzin — czynne 10 14.
Wolsztyn. Muzeum Marcina Rożka

— czynne 10—<14,
Izba Pamięci dr Kocha — czynna 

po uzgod- >n.iu w Muzeum M. Rożka.
Muzeum Martyrologii Alianckich 

Jeńców Wojennych w Żaganiu —
— czynne sob., niedz.: 10—18.

APTEKI
Dyżur pełnią: Zielona Oóra, ulica 

Chrobrego; Nowi Sól, ul. Nowotki; 
Gubin, ul. .1 Mata; Krosno, ul, Chro­
brego: Kożuchów — Rynek; Lubsko, 
ul. XX-lecla; Sulechów, al. Wlelko- 
ponkle; Szprotawa, ul. Bieruta; Wolał 
tvn, ul. Świerczewskiego; Żagań, ul. 
Sląóka; Z.ary, ul, Buczka.

Imprezy sportowe
KOSZYKÓWKA

VT niedzielnych meczach ligi makro 
regionalnej Juniorek Sprotavia podej 
m1e Osę Zgorzelec (godz. 14), nato. 
miast Zryw Zielona Góra — Tęczę

T o ta liz a to r
p p  Totalizator Sportowy zawiada­

mia, że w zakładach z dnia 8. IB. A984 
r. według wstępnych danych atwier- 
dzono:

KNPKESS LOTEK
Kwota na wygrane — 27.010.216 zł.
38 rozw. z 5 trafieniam i — wygrana 

po około 142.000 zł. 4.756 rozw. z 4 tra ­
fieniami — wygrane po około 1.7oo zl, 
146.281 rozw. z 3 trafieniam i — wy­
grana po 92 zł.

MAŁY LOTEK:'
Losowanie I — kwota na wygrane

— 9.180.057 zł.
19 rozw z • trafieniam i — wygrane 

po około 96.600 zł, 2.712 rozw. z 4 t ra ­
fieniami — wygrane po olkoło 1.000 zł, 
78.427 rozw. z 3 trafieniam i — wygra­
ne po 58 zł.

Losowanie II — kwota na wygrane
— 12.480. 347 zł.

II rozw. z 5 trafieniam i — wygrane 
po około 166.000 zl, 2.478 rozw. z 4 tra ­
fieniami — wygrane po około 1.000 zl 
59.321 rozw. z S trafieniam i — wygra­
ne po 90 zl

Z uwagi n* okres reklam acyjny «  
dni) wysokoóó wygranych może ulec 
imianie.

Leszno (godz. M w aall pmy ul. Mo­
niuszki).

SIATKÓWKA

W lidze m akroreglonalnej drużyn 
żeńskich zryw  Zielona Góra spotka 
się z Gaudią Trzebnica, a Zawisza II 
Sulechów z Cuprum Lubin. W me­

czach drużyn męskich Dozamet No­
wa Sól podejmie ILdera — Burzę Wroc 
law Wszystkie mecze rozpoczną etę 
w sobotę o godz. 18 l w niedzielą o 
godz. 10.

W klasie „M” kobiet Len Nowa Sól 
gościł będzie Konfeks Legnica (18 1 10), 
a w meczach mężczyzn Zryw zielona 
Góra spotka się z Pegarem Złotoryja 
(18 1 12), Orion Sulechów z Transpor 
łowcem Jawor (18 1 12). Czarni Szpro 
tawa 1 Dolpakartem Chojnów (18 t 9).

TENIS STOŁOWY

Niedzielny II okręgowy turniej kia 
syflkacyjny seniorek 1 seniorów roz­
pocznie się o godz. in w hall gier oś­
rodka w Drzonkowle.

r PRZERWA 

W DOSTAWIE PRĄDU

1« 1 11. XII UHM r. od godz. 1.00 do 
18.00 do m. Racutka Racula od stro ­
ny Zielonej Góry oraa ulicy Struga 
w Zielonej Górze. 3C-7MI

Z głębokim talem ! smutkiem zawiadamiamy, te « grudnia 1884 r. 
odszedł od nas na zawsze przeżywszy 64 lata mój drogi MĄZ, nasz 

kochany TATUŚ, TESC i DZIADEK

W ła d y sła w  W alczyński
Pogrzeb odbędzie *ię w poniedziałek, 10 grudnia 1984 r. o godz. 12.00 
na cmentarzu komunalnym przy ulicy Wrocławskiej w Zielonej 
Górze.

Pogrążona w żałobia 

19539-0
rodzina.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że T grudnia 1984 r. odszedł od 
nas na zawsze po długich i ciężkich cierpieniach w wieku 70 lat moj 

najdroższy MĄŻ, TATUŚ i DZIADZIUŚ

W incenty B ladocha
Pogrzeb odbędzie się we wtoręk, 11 grudnia 1984 r. o godz. 14.00 na 
cmentarzu komunalnym przy ulicy Wrocławskiej w Zielonej Górze. 
Pogrążona w żałobie

tona z dziećmi.
18539-0

Sobota
PROGRAM I

6.00 TTR — Biologia, sem. I
6.30 TTR — Fizyka, sem. I
7.00 TTR — Fizyka, sem. III
7.30 TTR — Biologia, sem. III
8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Sobótka oraz film „Don Kichot 

z Manczy” (8)
10.30 Dt wiadomości
10.40 Historia dramatu polskiego — 

M. Domański — „Ktoś nowy”
12.10 Hobby -  Różności
12.40 Telewizyjny koncert życzeń
13.10 Rolniczy magazyn techniczny
13.40 „Partyzancki generał” (2) — 

rep filmowy
14.20 Studio Sport — mecz piłkarski

— Wiochy — Polska
15.15 Dt — wiadomości
16.20 Program dnia
16.25 „Pod zwrotnikiem Koziorożca" 

(3) — film prod. australijskiej
17.15 W świecie ciszy — program 

dla nieslyszących
17.45 Telewizyjna lista przebojów
18.05 Losowanie Dużego Lotka — za 

kłady specjalne
18.20 Pegaz
19.00 Dobranoc — „Bajki Bolka 1 

Lolka”
19.10 Z kamerą wśród zwierząt
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Tora! Tora! Toral — film 

fab. prod. USA-jap.
22.20 Na żywo
22.50 Wiadomości sportowa
23.05 Kino nocne — „Przelotne zna­

jomości" — dramat obycz. pro 
dukcji RFN

PROGRAM U
11.3# NURT — Nauczyciel# nowato­

rzy
12.00 jNuRT — Dydaktyka matema­

tyki
12.30 NURT — Studium języka pol­

skiego
13.00 — żz.jO — Sobota w „Dwójca”
13.00 Dt — wiadomości
13.10 Filharmonia „Dwójki”
14.00 „5-10-15" — zespól „Dom” przed 

stawia
15.20 Wideoteka
16.00 lemat na dziś
16.10 Bluei natury
17.00 Gorąca linia
17.25 „Ciało bez tajemnic" (10) — 

„Ślepa maszyneria’1 — film TV 
ang

18.20 Odpowiedzi na telefony
18.30 Program lokalny
19.00 Na antenie „Dwójki”
19.15 Archiwum Neptuna
19.30 Dziennik telewizyjny (dla nie- 

słyszących)
20.00 Ze sztuką na ty — aktualności 

publicystyki kulturalnej
21.30 Tydzień w polityce
22.10 Dt — wiadomości
22.20 Kino dorosłych — „Ogród We­

nus” (5) — film prod. hiszp.
23.00 Sopot ’84 — Annę Veski

T \ BERLIN

PROGRAM I: 10.30 Człowie­
ku, babcia! (2) — film tele­
wizyjny NRD; 13.20 Wśród In­
dian. Lapończyków i Beduinów, 
17 Moda; 19 Stulecie chirurgów (7) 
— serial filmowy; 19.30 Dziennik; 20 
Międzynarodowy cocktail muzyczny;
20.25 Francja — NRD -  międzypań 
sfwowy mecz piłkarski z cyklu eli­
minacji mistrzostw świata; 22.30 Ko 
cham cię jeszcze — film fab.

PROGRAM U: 16.30 Niespodzian­
ki w miłości — wioska komedia fil­
mowa; 18 Fale Morza Czarnego — 
serial film.; (9); 19 Ermitaż (8); 20 
Sny o Alasce — film fab.; 22 Ku­
bańskie rytmy.

Niedziela
PROGRAM I

6.00 TTR — Fizyka, sem. III
6.30 TTR — Biologia, sem. III
7.00 Wszechnica rodziny wiejskiej
7.45 Po gospodarsku
8.15 Program dnia
8.20 Tydzień
9.00 Teleranek oraz film „6 milio­

nów sekund" (15)
10.30 Dt — wiadomości
10.35 „Przygody roślin” (5) — se­

rial przyrodniczy prod. franc.
11.00 Estrada folkloru — Zielona Gó 

ra ’84
11.15 Tu. w tym samym miejscu 

— Wawer — tamta noc
11.45 Siedem anten
12.35 Kraj za miastem
13.00 „Mały święty Mikołaj" — film 

prod. NRD
14.00 Teatr Telewizji dla dzieci — 

„Piąta strona świata”
15.00 Dt — wiadomości
15.10 Program dnia
15.15 Telewizyjny koncert życzeń

' 16.00 „Plac Diamentowy” (4) — se­
rial prod. hiszp.

16.55 „Tam, gdzie rośnie wanilia” 
(1) — progr. R. Badowskiego

17.40 Studio Sport — narciarstwo al­
pejskie

18.25 Antena
19.00 Wieczorynka — „Pszczółka 

Maja’
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Kaima czerwona” — film pro 

dukcji radź.
21.40 W mojej ojczyźnie — polszczy 

źnie
22.05 Sportowa niedziela 
22.35 Klub międzynarodowy
22.55 Dt — wiadomości
23.00 Żeglując w dobry czas — wi­

dowisko muzyczne

PROGRAM U

9.40„Kalina czerwona” — film prod. 
radź. (dla nieslyszących)

11.20 Peryskop — wojskowy progr. 
public.

11.50 — 22.55 — Niedziela w „Dwójce"
11.50 Dt — wiadomości
12.00 Kwadrans z hejnałem 
12.15 Aerobic
12.30 Moja muzyka
13.00 „Kino-Oko”
14.00 Gdybym był...
14.45 Pałace, których nie znacie — 

Pałac Tyszkiewiczów 
15.10 Kino familijne — „Uparciuch” 

(4) — film prod. RFN
16.00 Jutro poniedziałek
16.30 Finał przebojów „Dwójki”
17.20 Ukryte skarby narodowej kul­

tury i
18.00 . Shahr ‘kleton” (2) — film bio 

graf i- jd ang.
19.00 Wywiady Ireny Dziedzic
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Sport w .Dwójce” — „Wielo­

bój gwiazd w Gorzowie”
21.00 10 dni w Collegium Musicum
21.25 Galeria „Dwójki”
21.50 Dt — wiadomości
21.55 „Szpital na peryferiach” (20) — 

ostatni) — film prod. czech.

TV BERLIN

PROGRAM I: 11 Godzina muzy­
ki; 12 Ilildburghausen — miasto za 
górami?; 13 Ze świata zwierząt; 13.30 
Koncert życzeń; 14.30 Rok wśród 
wiecznych lodów (3); 15.30 Jaś i Mał 
gosia — opera; 17.10 Sport; 19.30 
Dziennik; 20 Ach ty. moja kochana 
— film tele T ; 21.55 J. S. Bach: 
„Spór mie . Phoebusem < Panem".

PROGRAM II: 10 Bokserskie mi 
strzostwa NRD (finały); 18 Cylinder 
i kartoflany nos (4) — serial film.; 
19 Sport; 20 Ogrody rodziny Finzi 
Continich — wiosl.i film fab ; 22 Dru 
ga miłość — polski film telewiz.

Poniedziałek

PIĘKNY, zdrowy azczeniak nie­
rasowy po inteligentnych rodzi- 

, cach do oddania w bardzo dobre 
i ręce, ludzi kochających zwierzę­

ta. Wiadomość: Zielona Góra. te 
lefon 26-86 w godz. od 10.00 do 
18.00. 16650-G

PROGRAM I
13.30 TTR — Matematyka, *em. 1
14.00 TTR — Język polski, sern,. I
15.50 NURT — Nauczyciele nowato­

rzy
16.20 Program dnia
16.25 Dt — wiadomości
16.30 Dla młodych widzów — Ency­

klopedia TDC
16.55 Ogrody zoologiczne świata — 

„Wiedeń” — film prod. RFN
17.20 Dt -  wiadomości
17.30 Telewizyjny informator wy­

dawniczy
17.50 Album chopinowski
18.20 Saldo
19.00 Dobranoc — „Wierni przyja­

ciele” *
19.10 Echa stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr Telewizji — Eduardo 

de Fllippo — „Neapol miasto 
milionerów"

21.40 Dt — komentarze
22.05 Pokój 408
22.35 Mężczyźni wolą blondynki .

PROGRAM II

17.55 Program dnia
18.00 Prosto z morza — Zmiany na 

morskiej mapie
18.30 Program lokalny
19.00 Pokręć głową — zagadki elek 

troniczne
19.20 Przeboje „Dwójki”
19 30 Dziennik telewizyjny
20.00 Kalendarz historyczny
2015 Złota płyta H. Zagorowej
21.15 Dt -  wydarzenia, telefon „2"
21.30 Spektrum
22.00 20 lat minęło — „Obok” — 

film TP
22.55 Dt — wiadomości

13.30 TTR — Język polski, sem. III
14.00 TTR — Matematyka,1 Sem. III
16.20 Program dnia
16.25 Dt — wiadomości
16.30 Dla dzieci — „Kameleon”
16 55 Dla młodych widzów — Mię­

dzy nami i książkami
17.20 Dt — wiadomości
17.30 20 lat minęło — „Rekord świa 

ta" -  film TP
18.35 Mówmy otwarcie
19.00 Dobranoc — „Ślimak Maciuś" 
19 10 Diagnoza
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Popielec” <9 — ostatni) — „Po 

latach" -  serial TP
22.00 Dt -  komentarze
22.25 „Z wizyta u Jana Straussa”
23.25 Dt — wiadomości

PROGRAM II

17.55 Program dnia
18.00 W obronie własnej
18.30 Program lokalny
19.00 Reportaż z Tajlandii
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Gorąca linia
20.15 Salon muzyczny — 30 lat sce­

ny operowej w Lodzi
21.15 Dt — wydarzenia, telefon „2"
21.30 Portret klasy
22.00 Literatura i ekran „Matylda

Moing” (1) — film prod.
NRD

23:00 Dt — wiadomości

20.15 „Posterunek przy Hill Street1* 
(8) — serial prod. USA

21.05 Świat z bliska 
21.45 Dt — komentarze 
22.10 Seans filmowy 
22.40 Dt — wiadomości

PROGRAM H
17.55 Pogram dnia
18.00 Krajobrazy kultury
18.30 Program lokalny 
19 00 Teleturniej morski 
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Gorąca linia.
20.15 Teatr Muzyczny na Świecie —> 

M Rimski-Korsakow — .(Car­
ska narzeczona" (2)

21.15 Dt — wydarzenia, telefon „2"
21.30 Punkt widzenia
22.00 Obrona Sokratesa — „Uczta"
22.55 Dt — wiadomości

Piątek

Środa
PROGRAM I

TTR — Język polski, sem. III 
TTR — Matematyka, sem. III 
Geografia, kl. 5 
^luzyka, kl. 1
Film dla II zmiany — „Milczę 
nie dr Evansa” — film radź.
Dt — wiadomości 
Chemia, kl. 7 
Język polski, kl. i 
Czas reformy
TTR — Uprawa roślin, sem. I 
TTR — Hodowla zwierząt, 
sem I

NURT — Psychologowie — wy 
chowawcom 
Program dnia
Krąg - magazyn harcerzy 
Dla dzieci -  „Tik-Tak" 
Mecz’ Dynamo Mińsk — Wi­
dzew Łódź — III runda Pu­
charu UEFA, w przerwie me 
czu ok
Dt — wiadomości 
Kartki z biografii Wł. I. Leni 
na (5) — „Raz obrana droga” 
— serial biograf prod radź. 
Losowanie Express Lotka i Ma 
lego Lotka
Dobranoc -  „Gucio i Cezar" 
Zakochani w ziemi 
Dziennik telewizyjny 
Publicystyka
„Milczenie dr Evansa" — film 
radź.
Dt — korąęn tarze , »
Program publicystyczny- tt- < 
Dt — wiadomości

PROGRAM II

17.55 Program dnia
18.00 Zwierzęta świata — „Koń, 

1 mój przyjaciel” — Iranc. film
dok.

18.30 Program dnia
19.00 Śpiewnik domowy 
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Za kierownicą
20 15 Dookoła świata — najmniejszy 

kontynent
20.55 Ekonomia na co dzień — Kon 

kurencja
21.25 Dt — wydarzenia, telefon „2" 
21.40 Studio Sport -  Polska — Szwe 

cja w superlidze tenisa stoło­
wego oraz międzynarodowy 
turniej piłki ręcznej kobiet

22.55 Dt — wiadomości

6.00
6.30 
8.10 
9.00 
9.35

10.50 
11 00 
11.55
12.30
13.30
14.00

14.30

15.00 
15.05
15.30 
15 55

16.45
17.50

18.50

1900 
19.10 
19.30 
20 00 
20.15

21.35

i

Wtorek
PROGRAM I

6.00 TTR — Matematyka, sem. I 
6.30 TTR — Język polski, sem, I 
8.10 Fizyka, kl. 8
9.00 Plastyka, kl 3
9.20 Film dla II zmiany — „Popie­

lec" (9 — ostatni) — „Po la­
tach” — film TP

10.50 Dt — wiadomości 
11 00 Język polski, kl. 4
11.55 Wiedza obywatelska, kl. 7
12.50 Plastyka, kl. 3

Czwartek
PROGRAM I

6.00 TTR — Uprawa roślin, sem. I 
6.30 TTR — Hodowla zwierząt,

seni. 1
8.10 Historia, kl. 6
9.00 Praca — technika, kl. 2

10.00 Film dla 2 zmiany — „Poste­
runek przy Hill Street” (8)

10.50 Dt — wiadomości
11.00 Język polski, kl 1 lic.
11.55 Nauka o człowieku, kl. 7—8
12.50 Praca, technika, kl. 2
13.30 TTR — Mechanizacja rolnict­

wa, sem. III
14.00 TTR — Hodowla zwierząt, sem. 

III
16.20 Program dnia 
16.25 Dt — wiadomości
16.30 Dla młodych widzów — „O 

mnie. , 0  tobie, o nas” — Sto­
warzyszenie myślących oraz 
film „Mama, tata i ja" (8)

17.20 Dt -  wiadomości
17.30 Interstudio 
1755 Rzemieślnicy
18 05 Magazyn lotniczy
18.30 Sonda
19.00 Dobranoc — „Miś Uwsatek” 
19.10 Konto „M”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka

PROGRAM I
6.00 TTR — Mechanizacja rolnict­

wa, sem III
6.30 TTR — Hodowla zwierząt, 

sem, III
8.10 Przysposobienie obronne, kl. T
9.00 W/okól nas, kl. 1 i 2
9.45 Film dla 2 zmiany — „Odwie­

czny zew" (15) — „Ogień i po­
piół”

11.00 Domowe przedszkola
12 50 Wokół nas, kl. 1—2
13.30 ITR — Biologia, sem. I
14 00 TTR — Chemia, sem. I
15.30 W szkole i w domu
15.50 NURT -  Studium historii
16.20 Fiogram dnia
16.25 Dt — wiadomości
16.30 Dla młodych widzów — Tyl­

ko dla orląt
16.55 Dla dzieci — Piątek a Pan­

kracym
17.20 Dt - wiadomości
17.30 Tele-goi
18.00 Bez próby — Telemuza — pr* 

gram rozrywkowy
19.00 Dobranoc — „Chłopiec z pla­

katu"
19.10 Na obce i ziemi — rep
19.30 Dziennik telewizyjny
29.90 Monitor rządowy
20.30 „Odwieczny zew” 15) —

„Ogień i popiół” — serial TV 
radź.

21.40 Dt — komentarz#
22.10 Zawsze po 21-ei
22.50 Dt — wiadomości
23.00 20 lat minęło — „Chłopcy” -a 

film TP

PROGRAM n
17.30 Program dnia
17.35 Śledztwo w sprawie nauki
18.00 To trzeba wymyślić
18.30 Program lokalny
19.00 IV Międzynarodo1 v Studen#4 

ki Festiwal Folklorystyczny
19.20.Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik* telewizyjny *
20.00 Z dymkiem cygara
20.15 Galerie świata (18)
20.45 . Było, nie minęło”
21.14 Dt — wydarzenia, telefon
21.30 W poszukiwaniu fachowców
21.45 Opowieści o miłości — „Śnia­

danie w łóżku” — film prod. 
NRD

23.00 Brawo
23.30 Rozmowy intymne
0.00 Dt — wiadomości

ZAKŁAD KKTONIAHSKI 
Żary, al. Wojska Polskiego Ilia

PRODUKUJE 
DOMKI typu „BONIN"

Zamówienia na rok 1985 1 lata na ­
stępne przyjmujemy w dniach: 

Od 7 do 20 grudnia 1914 t .

Zapraszamy w. godz. od I do , 16.
15910-0

SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA „GÓRCZYN” 
w Gorzowie, ul. Czcrcśniow’a 6

ZATRUDNI OD ZARAZ
* specjalistę d/s gospodarki materiałowej, wykształcenia wyższe 

lub średnie
*  operatora spycho-koparki
* dekarzy 
+ murarzy
* brukarzy
* ogrodników terenów zielonych
* robotników niewykwalifikowanych
Po 3 latach nienagannej pracy jest możliwość przyspieszenia przy­
jęcia na członka spółdzielni i wcześniejszego otrzymania mieszkania 
Szczegółowych Informacji udziela Dział Kadr, pokój 120 lub 121 
tel. 273-21 wew. 120 lub 121. K-7006

MOTOCYKL Harley Dayidson — aprze 
dam. Nowa Sól, Kossaka 19A/2.

16467-0

AUTA -  krajową — zagraniczna kup 
no — sprzedaż. Firma: Marek Kostl- 
kow, Zielona Góra, Findera 12, tel. 

,636-10. Zapraszamy 9.00—16.00.
16458-0

FIATA 126p 1983 
chów, Cedry 4.

sprzedam. Sule- 
16051-0

WARTBURGA, rok 1978, przebieg 80 
tys., silnik w Bardzo dobrym stanie, 
nowe opony - sprzedam. Jelenia Gó­
ra, tel. 269-63, do 15. 16188-G

NOWY dom wszelkie wygody wraz i  
budynkiem nadającym się na prowa­
dzenie rzemiosła -  wolne sprzedam. 
Zygmunt stopezyk, Zgierz, k. Łodzi, 
Gospodarcza 2. K-6921

OBRĄCZKI, kurtkę -  kożuszek roz. 
średni -  sprzedam. Gorzów, Wróble­
wskiego 29c/l, od II do li.

40S2-GG

KURTKĘ nową z lisów niebieskich 1 
srebrnych -  sprzedam. Zielona Oóra, 
Bieruta 53/4. 16038-G

„PRAKTICĘ B-loO” oraz gramofon
kwarcowy I M- 536 SD Finezja 1. Su­
lechów, tel. 21-63. 16350-0

KOJEC siatkowy — kuplą. Zielona Gó 
ra, tel 634-83. 18384-G

M-2 własnościowa zamienię na więk­
sze spółdzielcze. Zielona Góra, tele­
fon 641-32, po 16. 16412-0

M-4 spółdzielcze 52,8 m kw. w Zielo­
nej Gófze z telefonem, działką ogrod 
nlczą zamienię na Poznań. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń Zielona Góra, Niepod­
ległości 25. dla 16404-G. 16404-0

CODZIENNIE nowe oferty, adresy, 
biuletyny, krajowe zagraniczne, po­
leca Korespondencyjna Agencja Ma­
trymonialna 78-401 Szczecinek.

1902-F

FIATA l?fip, rok lOTł/Tł — sprzedam. 
Nowa Sól, CbalubińdkM # »A/L Pó
16.00, 15616-0
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Decyzja wojewody zielonogórskiego

Obsługa klientów 
poza kolejnością

TJwzględniająo krytyczne opinie napływające od apoleczeń- 
itwa w sprawie dotychczasowego Systemu sprzedaży dla osób 
uprawnionych do zakupu poza kolejnością oraz wnioski or­
ganizacji związkowych, wojewoda zielonogórski po zasięgnię­
ciu opinii Komisji Handlu i Ochrony Konsumenta WRN w 
Zielonej Górze oraz Rady Wojewódzkiej Federacji Konsu­
mentów podjął decyzję uwzględniającą następujące postano­
wienia:

1. Osoby uprawnione do na 
bywania towarów poza kolej 
nością będą obsługiwane w 
placówkach handlu detalicz­
nego na terenie województwa, 
zielonogórskiego w proporcji 
1:3 z pozostałym' klientami. 
Ograniczenie to nie dotyczy 
inwalidów wojennych i woj- 
zkowych legitymujących się 
książeczką Inwalidy Wojen 
nego - Wojskowego.

2. Prawo do obsługi poza 
kolejnością nie będzie przy­
sługiwało w soboty oraz po 
godzinie 15 we wszystkie po 
zostale dni tygodnia. Ograni 
cznio to nie dotyczy inwali­
dów wpjennych i wojsko­
wych, sióstr PCK, opiekunek 
PKPS, jedynych opiekunów 
.Inwalidów i przewlekle cho­
rych, kobiet o widocznej cią­
ży, kobiet z dziećmi do lat 2 
oraz niewidomych z I i II 
grupą inwalidztwa, którzy, 
mają prawo do obsługi poza 
kolejnością we wszystkie dni 
tygodnia, w godzinach otwar 
•ia placówki detalicznej.

3. Prawo do zakupu poza 
kolejnością nie przysługuje 
przy zakupie wyrobów alko­
holowych.

4. Prawo do zakupu poza 
kolejnością przysługiwać bę­
dzie wyłącznie przy dokony­
waniu zakupów na własne po 
trzehy. Ograniczenie to nie 
dotyczy matek z dziećmi do 
lat dwóch, które mogą na­
bywać poza kolejnością arty

kuły na potrzeby swoje i
dziecka oraz sióstr PCK, opie 
kunek PKPS i jedynych opie 
kunów inwalidów i przewlek 
le chorych, którzy mają pra 
wo do nabywania poza kolej 
nością towarów na potrzeby 
swoich podopiecznych.

5. Przy dokonywaniu żaku 
pów, osoby uprzywilejowane 
mają obowiązek okazywać 
dokumenty uprawniające do 
obsługi poza kolejnością, a 
sprzedawcy obowiązek kon­
troli tych dokumentów.

6. Wprowadzenie powyż­
szych zasad sprzedały wcho­
dzi w życie i dniem 12 grud 
uia 1984 r.

Decyzja powyższa, ograni­
czająca prawo niektórych 
osób uprawnionych do zaku­
pu poza kolejnością została 
podyktowana głównie naduży 
waniem tych uprawnień. 
Wprowadzenie tych zmian 
nie przesądza ostatecznego 
kształtu systemu sprzedaży, 
może on bowiem ulec zmia­
nie w toku dalszych obserwa 
cji i doświadczeń.

Jednocześnie informuje się, 
że na mocy uzgodnień jakie 
podjęto z organizacjami han­
dlowymi szczebla wojewódz­
kiego, sprzedawcy są zobo­
wiązani do traktowania treś 
ci powyższego komunikatu 
jako obowiązujących zasad 
sprzedaży od dnia 12 grudnia 
1984 r.

Cytryny, pomarańcze i artykuły pochodzenia 
zagranicznego w handlu nieuspołecznionym

W olno czy nie wolno 
handlować?

Od pewnego czesu pojawia­
ją się pogłoski Jakoby wpro­
wadzono zakaz handlu przez 
Jednostki prywatne artykuła­
mi żywnościowymi pochodze­
nia zagranicznego, w tym o- 
wocami cytrusowymi. Jak do 
wiadeje się dziennikarz PAP, 
zakaz ‘aki nie został wprowa 
dzony. Prywatni kupcy mają 
natomiast od 5 stycznia 1985 
r. obowiązek posiadania od­
rębnego zezwolenia na handel 
artykułami zagranicznymi, za 
równo żywnościowymi jak 1 
przemysłowymi. Został on 
wprowadzony w życie rozpo­
rządzeniem ministra handlu 
wewnętrznego 1 usług z dnia 
I września br. Było więc spo 
ro czasu, aby o taki* zezwo­
lenie aię ubiegać. Nie wszę­
dzie Jednak administracja te 
renowa uporała się z ich wy 
dawaniem. Stąd w niektórych 
województwach m.ln. w Gdań

Liga
recytatorów

8 bm. (sobota) o godzinie 10 
Zielonogórski Ośrodek Kultu 
ry zaprasza wszystkich zain­
teresowanych życiem i twór­
czością C. K. Norwida do 
Klubu Środowisk Twórczych, 
Odbędzie się tam impreza z 
cyklu „Liga recytatorów”, w 
której rywalizować będą mię 
dzy sobą reprezentacja z LO 
nr 3 i LO nr 7.

sku i w Warszawie przedłu­
żono o miesiąc okres wyda­
wania zezwoleń, upoważnia­
jąc Jednocześnie koncesjono­
wanych kupców do prowadzę 
nia handlu artykułami zagra 
nlcznyml na podstawie do­
tychczas posiadanej licencji 
branżowej. Jeżeli więc ktoś 
ma np. zezwolenie na handel 
warzywami i owocami, bę­
dzie mógł przez ten miesiąc 
we wspomnianych wojewódz­
twach sprzedawać także cy­
tryny i pomarańcze.

(PAP)

P ierw szy obiekt
s z p ita la  w  G o rzo w ie  

—  g o to w y
tGtąę eUiUzy «  *tr. 1)

poczęli trudny finisz. Termi­
ny przekazania przyszłemu 
użytkownikowi do wyposaże­
nia obiektów medycznych i 
pomocniczych ujęto w robo­
czy harmonogram tak, aby w 
lipcu 1986 r. szpital mógł 
przyjąć pierwszych pacjen­
tów.

A już niedługo, bo w kwie 
tniu 1985 r. przyjmie pacjen 
tów pierwszy gotowy obiekt 
szpitala — poradnia ogólna. 
Budowlani dotrzymali słowa, 
iż przekażą ją użytkowniko­
wi do wyposażenia z począt­
kiem grudnia br. Wydarze­
nie to miało miejsce 7 bm. 
Uczestniczyli w nim czionko 
wie .kierownictwa polityczno- 
administracyjnego regionu i 
miasta, posłowie ziemi gorzow 
skiej, przedstawiciele generał 
nego wykonawcy, podwyko­
nawców, inwestora i służby 
zdrowia oraz kierownictwo 
przyszłego szpitala. Dokument 
zdawczo - odbiorczy podplsa 
II dyrektorzy: GPBP Ryszard 
Dyrak, Wojewódzkiej Dyrekcji 
Inwestycji — Włodzimierz 
Kicrnożyckl oraz Szpitala 
Wojewódzkiego w Budowie 
— Janusz Wirlebiński.

Podziękowania i gratulacja
wykonawcom przychodni oraz 
życzenia udanego finiszu bu­
dowy całego szpitala przeka­
zali I sekretarz KW PZPR 
Flarian Ratajczak i wojewo­
da Stanisław Nowak.

W ciągu najbliższych tygo­
dni przychodnia zostanie wy 
posażona w sprzęt i urządzę 
nia medyczne, które znajdują 
się już na miejscu. W obiek­
cie, który na razie pełnić bę 
dzie funkcję wojewódzkiej 
poradni ogólnej, znajduje się 
blisko 100 pomieszczeń, w 
tym m.in. 13 gabinetów lekar 
skich, 9 gabinetów zabieąo- 
wych, gabinet EKG i zabie­
gów pielęgniarskich oraz sta 
cja krwiodawstwa. Po urucho 
mieniu szpitala placówka pel 
nić będzie rolę konsultacyj­
nej poradni przyszpitalnej o 
9 specjalnościach, odpowiada 
jącym oddziałom, jakie po­
siadać będzie szpital. Na par 
terze budynku mieścić się bę 
dzie administracja szpitala 
wojewódzkiego oraz ośrodek 
nauczania klinicznego, prowa 
dzony pod nadzorem Pomor­
skiej Akademii Medycznej w 
Szczecinie.

(•«)

Teafr STU 
wystąpi w Zielonej Górze 

a Teatr Narodowy 
w Gorzowie

(Ciąg dalszy ze str. 1)

motywu”, „Donkichoteria". W 
połowi* lat aiedemdziesiątych 
teatr STU otrzymał status za 
wodowy.

Zielonogórscy miłośnicy te 
atru będą mieli okazję zoha 
czyć „Bramy raju” według Je 
rzego Andrzejewskiego w o- 
pracowamlu scenicznym i cezy 
serii Krzysztofa Jasińskiego, 
według scenariusza Edwarda 
Chudzińskiego i z muzyką Ja­
na Kaniego Pawluśkiewicza. 
Jest to druga wersja premie­
ry, powstała w tym roku. W 
spektaklu wystąpią: Wiesław 
Nmelka, Andrzej Slabiak, 
Włodzimierz Jasiński, Marek 
Kalita, Janusz Koprowski. Ka 
tarzyna Litwin, Marek Solek, 
Biruta Szarejko I Andrzej 
Róg.

Teatr STU wystąpi dwu­
krotnie — w środę i czwar­
tek, o godz. 19 w sali Lubus­
kiego Teatru im. L. Krucz­
kowskiego. Bilety na oba spą 
ktakle będziie można kupić w 
jioniedziałek i wtorek, w ka­
sie toatrit, w godzinach od 15 
do 18.

Kontakty Gorzowa z war­
szawskim Teatrem Nar o do-

Tragiczny wypadek drogowy
pod Opatowem

8 bm. w godzinach ran­
nych, doszło pod Opatowem 
(woj„ tarnobrzeskie) do tra 
giepnego w skutkach wypad 
ku drogowego. W miejsco­
wości Marcinkowice, praw­
dopodobnie na skutek nie­
zachowania należytej ostroż 
ności podczas manewru wy 
mijania na śliskiej nawierz 
chni, doszło do kolizji auto 
busu PKS relacji Raków — 
Ostrowiec Świętokrzyski g 
samochodem ciężarowym 
„Star-200”. Autobus wiozą­
cy 40 osób spadł z niewiel­
kiej skarpy i przewrócił się 
na dach.

W wyniku wypadku czt«-

Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy, ża J gru­
dnia 1984 r. odeszła *d nas na aawsze p* ciężkiej cho­
robie moja ukochana ŻONA, MAMUSIA, TEŚCIOWA, 

BABCIA i PRABABCIA

Maria Suchodolska
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 10 grudnia 1981 r. 
o godz. 13.39 na cmentarzu komunalnym przy ulicy 

. Wrocławskiej w Zielonej Górze,
Pogrążona w żałobie

rodzina.
16566-0

rech pasażerów autobusu po 
niosło śmierć na miejscu. 
.Są to 04-letni Adam Wój­
cik z Łagowa, 24-letni Józef 
Krzemiński z Wólki Pokłon 
nej gm. Raków, 25-letni 
Zdzisław Bernat ze Zbelut- 
ki Starej gm. Łagów oraz 
Celina Nowak, lat 38 ze wsi 
Drogowle, gm. Raków.

Trzech pasażerów ciężko 
rannych odwieziono do szpl 
tali w Sandomierzu i Sta­
szowie, 23 osoby lżej ranne 
i poturbowane w wypadku 
po udzieleniu im pomocy 
ambulatoryjnej udały się do 
domów.

Trwa uatalani* przyczyn 
wypadku.

(PAP)

Zieleniec bez wyciągów
W najwyżej położonej osadzie 

ziemi wałbrzyskiej i centrum 
sportów zimowych t*J części 
Dodmtgo Śląska — Zieleńcu, 
trwają ostatni* przygotowania 
do sezonu narciarskiego. Po 
zlikwidowaniu przed dwoma 
laty decyzją naczelnika Dusz­
nik prywatnych wyciągów za­
czepowych, w ich miejsc* nie 
za Instalowano nowych.

wym zapoczątkowane jxxi- 
czas konfrontacji teatralnych 
są podtrzymywane przez dy­
rekcję Teatru im. Juliusz O- 
slerwy także poza tą sztanda 
rową imprezą gorzowską. Dzię 
ki temu w nadchodzącym ty­
godniu Gorzów będzje gościł 
zespół tej czołowej sceny poi 
skiej. We czwartek o godz. 18 
i piątek o godz.. 15 | 18 go­
rzowska publiczność obeirzy 
„Albertusów” — sztukę opar 
tą na anonimowych tekstach 
staropolskich. Wśród wykona, 
wców, tak luhiani aklorz.y jak 
Jerzy Turek i Witold Pyr­
kosz.

Kasa teatru prowadzi już 
sprzedaż biletów w cenie 290 
zl i 100 zł (ulgowe).

(kid/ada)

Po 4 latach 
wrócił z łowisk 
trawler- 
-przetwórnla

Do portu rybackiego w 
Gdyni wrócił po czteroletniej 
pracy na łowiskach południo 
wego Atlantyku trawler — 
przetwórnią „Generał Rachi 
mow” — jeden z najstarszych 
we flocie gdyńskiego armato 
rt. Statek przywiózł 500 ton 
ryb oraz 140 ton mączki ryb 
nej. Po zakończeniu rozła­
dunku ryby statek zostanie 
przeznaczony do kasacji. Ist 
nieje możliwość, że w razie, po 
trzeby będzie on przez jakiś 
czas wykorzystywany do od­
bioru ryby z kutrów łowią­
cych na Bałtyku.

Większość jednostek floty 
przemysłowej gdyńskiego 
„Dalmoru" przebywa na ło­
wiskach oddalonych o tysiące 
mil od kraju — głównie w 
rejoni* południowego Atlanty 
ku i północna - wschodniego 
Pacyfiku.

Obecnie na dalekich łowi­
skach przebywają 24 jedno- 
atki.lowcz* „Dalmoru”. Ry­
bacy wykonali już w połowi* 
listopada tegoroczne zadania 
planowe, odławiając ponad 
155 ty«: ton ryb.

(PAP)

S u kces

młodego
akordeonisty

Po ruz drugi w Poznaniu 
odbył aię w dniach 24—25 bm. 
Międzywojewódzki Konkurs 
Muzyki Rosyjskiej i lładziec 
kiej, z udziałem uczniów klas 
akordeonowych średnich szkół 
i liceów muzycznych oraz 
szkół muzycznych I stopnia. 
Z przyjemnością Informuje­
my, że w grupie uczestni­
ków do lat 12 najlepszy był 
uczeń U klasy młodzieżowej 
gorzowskiej Państwowej Szko 
ly muzycznej im. Tadeusza 
Sz.eligowskiego — Jacek Resz 
ka, którego nauczycielką jest 
mgr Teres* Karaś. Pedagog 
ten ma doskonałe wyniki 
nauczania: podopieczni mgr 
Teresy Karaś już wielokrot­
nie zdobywali czołowe miej­
s c a  w konkursach ogólnopol­
skich, a nawet w międzynaro 
dowym konkursie akordeono­
wym w Klingenthal — w ka 
tegorii amatorów. (ada)

Jesień, zima —
czas na szkolenie!

Każdej jesieni i zimy mie­
szkańcy wsi podnoszą swoja 
kwalifikacje zawodowe. Wy­
starczy wspomnieć, że w la­
tach 1976-84 tytuły kwalifiko­
wanego rolnika, robotnika 
oraz mistrza różnych specjal­
ności uzyskało 15.629 osób. W 
tym samym czasie na kur­
sach organizowanych przez 
WOPR w Kalsku, przy porno 
ęy szkół rolniczych oraz 
POM-ów ciągnikowe prawo 
jazdy zdobyły 3833, osoby, a 
z zakresu chemizacji przeszko 
łono 7.100 traktorzystów. W 
ostatnich dziewięciu latach w 
zespołach przysposobienia roi 
niczego kwalifikacje rolnicze 
uzyskało 953 młodych ludzi 
ze wsi

I dane świeższe: w roku 
szkoleniowym 1983/84, w cza­
sie zajęć . na planowanych 
szkoleniach powszechnych roi 
ników, prowadzonych przez 
służby doradcze WOPR, wzię 
ło udział ponad 13 tysięcy roi 
ników. Jest to fakt, który jed 
nak w pełni nie cieszy, bo­
wiem ponad 11 procent tych 
szkoleń nie odbyło się z uwa 
gi na małą frekwencję lub 
całkowite zlekceważenie tych 
zajęć przez słuchaczy.

Te informacje powtarzam 
za referentem z inauguracji 
wojewódzkiej szkolenia rolni 
czego, jaka się odbyła w 
Szprotawie. Mgr inż. Czesław 
Nowaczyk z-ca dyrektora 
WOPR w Kalsku mówił tam 
także:

<— Głównym celem tegoro­
cznej pracy oświatowej jest 
dalsze rozszerzenie systemu 
masowej oświaty rolniczej 
obejmującej ogół rolników — 
producentów, robotników roi 
nych, kobiet wiejskich, mło­
dzieży oraz kadry inżynieryj 
no - technicznej.

Z szerokiego programy 
przedstawionego na inaugura 
cji rolnikom z gmin Szprota 
wa, Małomice i Niegosławice 
oraz dużej grupie młodzieży, 
wybrałam fragment szczegół 
nie interesujący. Otóż dla 
grupy ponad 3200 młodych 
rolników, jacy gospodarują w 
Ziclonogórskiem jako właści­
ciele gospodarstw przejętych 
od rodziców lub nabytych in 
ną drogą, zorganizowanych 
ma być 140 różnych zajęć 
szkoleniowych. Tematyka cie 
kawa i przydatna w codzien­
nym gospodarowaniu: kredy­
towanie gospodarstw, sporzą­
dzanie rachunku ekonomicz­
nego, ustawodawstwo rolni­
cze, nowe technologie upra­
wy ro.ślim, szczególnie zbóż 1 
ziemniaków, nowości w hodo 
wii, zasady gospodarki na 
użytkach zielonych.

Wspominając fragmentary­
cznie tylko o programie tego­
rocznego szkolenia rolniczego, 
chciałabym przypomnieć mak 
symę starą ale wciąż aktual­
ną: „szkolenie rolnicze — 
dźwignią postępu w produk­
cji”. W warunkach reformy 
gospodarczej i wciąż kryzy­
sowej gospodarki, sięganie po 
wiedzę nie powinno ominąć 
nikogo na wsi.

Władze rolne województwa 
zielonogórskiego przykładają 
dużą wagę do kształcenia roi 
ników, czego dowodem może 
być również uhonorowanie 
grupy wykładowców ze służjj 
rolnych 1 innych lektorów w 
czasie szprotawskiej inaugu­
racji, H.S.

Nowy polski lek
przeciwreumatyczny i przeciwzapalny
wdrażany do produkcji

Naproxen — to nowy pol­
aki lek przeciwreumatyczny 
1 przeciwzapalny, który jest 
wprowadzany do seryjnej pro 
dukcji. Technologię jego wy 
twarzania opracowano w Za­
kładach Farmaceutycznych 
„Polfa" w Pabianicach Wlnś 
ciwości nowego leku zostały 
wysoko ocenione przez nau­
kowców m.in. Wojskowej 
Akademii Medycznej w Ło­
dzi i Instytutu Reumatologii 
w Warszawie, gdzie poddano 
go szczegółowym badaniom 
farmakologicznym 

Naproxen zalicza się do le­

ków najwyższej, światowej 
klasy. Dotychczas krajowe 
przedsiębiorstwa farmaceuty­
czne nie wytwarzały tego ro 
dzaju Icków przeclwreuruaty 
cznych 1 przeciwzapalnych. 
Specyfiki o podobnym diiala 
niu importowaliśmy z. Jugo­
sławii, gdzie produkowano są 
one na licencji amerykań­
skiej. Przed uruchomieniem 
seryjnej produkcji Naproxen 
przechodzi ostatnie próby la­
boratoryjne w wyspecjalizo­
wanych krajowych ośrodkach 
naukowych.

(PAP)
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PROGRAM I: 6, 7. 8, 9, 10, 
U. 12,05, 14, 16, 18, 19, 20 . 22 
23 — Wiad.; 5.30—9 Poranne 
sygnały; 9—11 Cztery airy 
roku; 11.05 Konc. przed hej­
nałem; 12.40 Rolniczy kwa­
drans; 13.10 Radio kierow­
ców; 13.30 Konc. reklamowy,
14.05 Lista przebojów w pi­
gułce; 14.30—10.20 Studio 
sport: transmisja meczu p. 
nożnej Wiochy — Polska; 
15.lj Muzyka (w przerwie me 
czu); 16.30 Konc. życzeń; 17 
Muzyka i aktualności; 17.30 
Premiery radiowych stu­
diów; 18.30 Granie jak z nut; 
19.30 Radio dzieciom; 20.10 
Przy muz. o sporcie; 21.25 
Najpiękniejsze balety: „Car­
men" R. Szczedrina wg Bi­
zeta; 22.25 Na rockową nu­
tę; 23.10 Panorama świata; 
23.25 Z najsłynniejszych mu­
sicali.

PROGRAM U: 6, 8, 13, 17, 
20.40 -  Wiad.; 6.36 PR Ziele 
na Góra; 8.30 Poranna sere­
nada; 9 i 23 „Morze, morze' 
— ode.; 9.20 Muzyka; 9.50 i 
10.50 „Jedynym wyjściem 
jest śmierć” — ode.; 10 Go­
dzina melomana; 11.10 Kaba 
reton Dwójki; 12 Sztafeta 
ork. radiowych; 12.25 W atro 
nę jazzu; 13.05 Z malowanej 
skrzyni; 13.30 Album opero­
wy; 14—16 Co leet gran*?; 
16 Wielkie dzieła, wielcy wy 
konawcy; 17.05 PR Zielona 
Góra; 18.80 Muzyczna galena 
Dwójki; 19.30 Wieczór w fil­
harmonii; 20.50 Plebiscyt — 
płyta roku 84; 21.30—1 Lite­
ratura i muzyka.

PROGRAM IH: 7, 8, 9, 12,
15, 16, 17, 18 — Wiad.; 0—
9.05 Zapraszamy do Trójki; 
9.20 Mała poranna muzyka;

10 ,.Krolowie przeklęci” — 
ode.; 10.30 Ziole lata swmgu; 
11.15 Wokół muzyki latynos­
kiej; 11.50 i 19.50 „Dzienniki"
— ode.; 12.05 W lonacji Trój 
ki: 13.10 Powtórka / rozryw­
ki; 14 Muzyczne „grzechy" 
G. Rostiiniugo; 15.05 Wszystkie 
drogi prowadzą do Nashville; 
16—19 Zapraszamy do Trójki, 
19 Powrót Ulissesa; 19.30 Tro 
chę swingu; 20 Lista prz.ebo 
jów pr. III; 22.15 „Zginął Joe”
— słuch.; 22.39 Jean Michel 
Jarre w Chinach; 23 Zapra­
szamy do Trójki.

PROGRAM IV: 7, 12.05, 16, 
19.30 , 23.50 — Wiad.; 7.15 Do­
okoła świata; 7.40 Jęz. 8n 
gielski; 8.10 Człowiek w 
swoim „M”; 8.30 Poranna po 
zytywka; 9 Z katalogu nie­
zapomnianych przebojów; 10 
Alfabet piosenki aktorskiej;
11 Magazyn Rozgł. Harcer­
skiej; 12.30 Między fantazją a 
nauką; 13 Złota seria Clau­
dia Arrau’a; 14 O kulturę 
słowa; 14.30—16 Popoi. mło­
dych słuchaczy; 16-05 Z mi­
krofonem po kraju; 17.05 Pej­
zaż polski; 18 Warszawski ty 
dzień muzyczny i serwis pra 
sowy; 19 Portrety Polaków 
St. Hadyna; 19.40 Jęz. fran 
cuski; 20.20 „Stary kawaler"
— słuch.; 21.30 Kulisy scen 
i scenek; 2f „Fatum" — rep.; 
22.25 Historia krakowskiego 
jazzu; 22.50 Lektury Czwórki; 
23 Muzyka spod znaku Arno 
ra; 23.30 Rozmowy intymne.

PR ZIELONA GÓRA: 6.30 
Radioporanek; 17.05 Wiad.
1 muzyka; 17.15 Mikrofon mlo 
dych; 18 Koncert życzeń.

Niedziela
PROGRAM 1: 0.01, 7, 8,

12.Oj, 19, 20, 23 — Wiad.; 4 
Muzyka nocą; 7.15 Muzyku w 
rannych pantoflach; 8.30 Mo­
skwa z mel. i piosenką; 9 Ra 
diowy magazyn wojskowy; 
10 Gra Ork. PRiTV w War- 
szuwie; 10.30 „Tumbo z Przy-* 
lądka Dobrej Nadziei” — 
słuch, dla dzieci; 11 Koncert; 
12.45 Muzyczne nowości ty­
godnia; 13.15 Klasycy operet­
ki; 14 Wektory; 14.30 W Je­
zioranach; 15 Konc. życzeń; 
16 „Cudzoziemszczyzna" — 
słuch.; 17 Magazyn „Rytm"; 
18 Dialogi historyczne; 18.15 
Świat muzyki; 19.10 Konc. na 
jeden glos; 19.30 Iładio dzie­
ciom; 20.10 Przy muz. o spor­
cie; 21.05 Polskie rodowody:
21.30 Słynni wirtuozi; 22 „Fe
stung Breslau” — słuch.; 23.15 
Świat w tygodniu; 23.25 Jazz 
dla wszystkich. y

PROGRAM 11: 7, 13, 17, 21,
0.55 — Wiad.; 7.05 Quod li- 
bet, czyli co kto lubi; 8 PR 
Zielona Góra; 0.15 Lektury 
przy porannej kawie; 10.15 
PR Zielona Góra; 12 Muzyka 
dla kolekcjonerów; 13.05 Nie­
dzielny koncert; 13.50 Piosen­
ki z dobrą dykcją; 14.15 „Ksie 
żyeowa dolina" — słuch. (II); 
15 Konc.” chopinowski; 15.35 
Piosenki na telefon (44-72-71); 
17.05 Nie tylko o muzyce z 
E. Bem; 18 „Traviata” — ope 
ra w 3 aktach G. Verdiego; 
21.20 Lista byłych przebojów; 
22.15 Wieczór płytowy; 0.15 
W świecie kameralistyki.

PROGRAM III: 7, 13, 19 — 
Wiad.; 7.05 Melodie przebu- 
dzanki; 8.10 Komu piosenkę; 
9 Muzyczny poranek filmowy;
9.30 Z mojej płytoteki; 10 Tyl 
ko 50 minut; 11 Pod dachami

Paryża; 11.30 „Tajemnica dzia 
ła acht koma acht" — słuch, 
dok.; 12 Recital Emila Uilel- 
sa; 13.05 Niech gru muzyka;
14.15 „Zawsze miody” — no­
wa płyta „AlphaviUe"; 15 2y 
cie na gorąco; 15.30 Stare i no 
we nagrania trójkowe; 18 
„Ostatnia podróż statku wid­
ma" — słuch.; 18.23 Wariacje 
na temat; 19.05 Baw się ra­
zem z .nami; 21 „Włamania 
do wszechświata” — siuch.; 
21.20 Muzyczne portrety: K. 
Scierański; 22.10 Mistrzowie 
Jana Sebastiana; 23 Zaprasza­
my do Trójki.

PROGRAM IV: 7, 12.03, 16, 
19.30, 23.50 -  Wiad.; 7.10 W 
świątecznym nastroju; 8 Klej 
noty muzyki i siowa; 9 Trans­
misja mszy rzymskokatolic­
kiej z kościoła św. Krzyża w 
Warszawie; 10 Recital orga­
nowy; 10.50 Magazyn Rozgł. 
Harcerskiej; 12.10 Zagadki mu 
zyczne; 12.30 Wyprawy 
„Czwórki”; 13.30 Pieśń roman 
tyczna; 14 Uchem Ibisa; 14.30 
—16 Popoł. młodych słucha­
czy; 16 Socjologia i życie po­
toczne; 16.05 Moje życie na 
scenie — Placido Domingo; 
17.05 Quiz popularnonaukowy 
WIST; 18 W 200 rocznicę u- 
konstytuowania się Kościoła 
metodystycznego; 18.45 Utwo­
ry J. S. Bacha; 19 Alfa i ome 
ga; 20.20—22 Wieczór muzyki 
i myśli; 22 Refleksje i rezo­
nanse muzyczne; 22.50 Lektu­
ry Czwórki; 23 Gra Ork. Glen 
na Millera; 23.10 Magazyn pu 
blicystyki kulturalnej.

PR ZIELONA GÓRA: 8 Gra 
jące listy — stereo; 6.30 Poe­
zja o świcie; 8.40 Muzyka;
10.15 Muzyczny przekladaniee 
— stereo; 10.30 Magazyn z jo­
dłą; 11 W kręgu muzyki in­
strumentalnej — stereo; 21.05 
W sportowym rytmie.
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Papużki nierozlączki

-

Papugi faliste

Amadyny ostrosterne

Mała sala zakładu ziclonoRÓrskicKo „Mera-Lumel” 
przy ul. Kazimierza Wiclkieno w Zielonej Górze 
chwilami nic mogła pomieścić zwiedzających, wraz 
ze swoimi pociechami,, wystawę pięknych, egzotycznych 

ptaków.
Członkowie Polskiego Związku Kpnarków i Ptaków 

Egzotycznych pokazali nam swoje najpiękniejsze okazy, 
jak: kanarki śpiewające i kolorowe, papużki, rozele, nim­
fy, bażanty złociste, amadyny, ryżowcc.

Dokonano atrakcyjnych zakupów, a przy okazji wymię? 
niono sporo interesujących spostrzeżeń na temat hodowli 
tych pięknych ptaków.

Fot. BRONISŁAW BUG1EL

Nimfa

(Ciąg dalszy, ze str. 1)

utrwaliła się w mojej pamięci du­
żą ilością lodu i wody. Właśnie po 
lodzie pokrytym wodą wspina­
łam się w drodze do przedszko­
la w moich czarnych, wyczyszczo 
nych do połysku bucikach. Czyś­
ciłam je sama i połyskach cieszył 
mnie bardzo. Toteż jak wywróci­
łam się i pobrudziłam buciki bar­
dziej było mi ich szkoda niż do­
kuczał mi ból potłuczonych kolan.

Kiedyś zachorowałam i mama 
nie puściła mnie do przedszkola 
Tkwiłam w domu z nosem przy­
klejonym do szyby i patrzyłam na 
płynącą w dole Odrę. Była pokry­
ta olbrzymimi krami, a lód sięgał 
daleko na rozlewiska, na łąki. Dwa 
brzegi Odry łączył drewniany 
most, który drżał cały gdy duża 
kra uderzy w jego przęsło. Z 
okien mojego domu widać było żol 
nierzy regulujących, ruch na tym 
moście. Jeżeli z jednej strony wpu 
szczapo na most samochód, z dru­
giej zatrzymywały się furmanki, 
na moście był tylko jeden pojazd. 
Mówiono, że gdyby wjechały dwa

z -rozłożystą lipą na środku, był 
chlew, stodoła, jakieś komórki, 
pralnia i duży ogród, ha którego 
miedzach rosły krzaki porzeczek i 
drzewa owocowe. Z okien nie by 
ło juz widać Odry. Trzeba było 
Jo niej zbiec z górki przez sa,d 
Żywieckich, potem ulicą Jaskół­
czą do. Świerczewskiego leżące, 
tuż nad rzeką, a droga ta zabić 
.ała nie więcej niż dziesięć m;- 
>uk ■

Nie pamiętam dokładnie kiedy 
zamieszkaliśmy na Paderewskie- 
'o, ale do szkoły, we- wrześniu 

; 1948 roku szlam już stamtąd. Ten 
właśnie dom został na długie U 
ta moim domem. Dom Społecz­
ny spadł do rańgi krótkiej przy 
-itani.

Wszystkie wspomnienia dziecin 
stwa, dziecięce troski i radości, 
choroby i pierwsze nieśmiałe uczu 
Ja, śmiech pod rozłożystym orze 
chem, gdzie bawiliśmy się w dom, 
pl&cz pod gruszą gdy użądliła 
mnie osa to wszystko mój dom 
na Paderewskiego w Krośnie nad 
Odrą. które później stało się Kros 
nem Odrzańskim.

potem szpital, duża lampa nad sto- 
lefn, gdzie iiiaie badano, porem ma­
ma niosła mnie na górę po scho­
dach ■ i.i. długo,'długo nic. Następne- 
wspomnienia to duża sala szpitalna,, 
w której bardzo się bałam zamk­
niętych drzwi, jedzenie zupy mle­
cznej z talerza postawionego pod 
brpdą, jakiś cukierek* miętowy, któ 
ry possałam i znów odkładałam. 
Opatrunki, cuchnąca ropa, warko- , 
czyki, które czesała jakaś kobieta 
leżąca obok, i codziennie jajecznica 
smażona na maśle na emaliowanym, 
poobijanym talerzu, na tym samym 
talerzu smażona i podawana pod 
brodę. Jajka te codziennie przynosił 
Romek.. Przez całą zimę pięciolatek 
zakradał się chyłkiem i przebiegał 
niezauważony.

Na początku kwietnia wysilam, a 
właściwie mama wywiezla mnie na 
dziecięcym wózku ze szpitala, co 
było interpretowane jako „ucieczka 
grabarzowi spod łopaty”. Musiałam 
uczyć się chodzić, drugi raz w ży­
ciu, a chude, długie nogi gięły się 
pode mną. No i trzeba było dzie­
ciaka ódkarmić. Przy każdym więc 
dojeniu krowy był kubek ciepłego 
mleka z pianka dopełniany łzami, 
bo dlaczego mam ciągle pić jeszcze 
z piartką. I była świąteczna, wszy- 
stkomogąca, odkarmiająca jajeczni-

piery, został więc majstrem w fir­
mie budowlanej i miał nawet po­
mocników. Pamiętam jak budował 
bank, niedaleko dużego kościoła 
(mały był po drugiej stronie Odry, 
na górce). Przynosiłam mu na bu­
dowę jedzenie. Stał wysoko na 
drewnianym rusztowaniu, kładł 
cegły a kielnią zaprawę. Cegły 
nosił na górę, na plecach i na 
drewnianym „koźle" pomocnik, a 
w wiadrach na sznurach wciągało 
się zaprawę. Tata z góry wołał:

— Zaczekaj,. Ircia, już schodzę.
Schodził z rusztowania, ■ wycie­

rał ręce czym popadło, siadał na 
cegłach, jadł przyniesiony chleb 
popijając mlekiem z butelki. Po­
tem zapałał papierosa, zawsze po­
łówkę i zawsze w drewnianej cy­
garniczce i opowiadał jak wysoki 
będzie ten dom. Ja albo przyglą­
dałam się murom, albo obserwo­
wałam banieczkę powietrza w 
oczku wasserwagi. Na murze, na 
sznurku zwisała ostro zakończona 
główka pionu.

Dom nasz zapełniał się coraz 
bardziej. W niecałe dwa lata pe

luzem z obu stron most zawaliłby 
się na środku. Siedziałam i mys- 
laiam: jak to dobrze, że żołnierze 
pilnują tego mostu, bo jak by się 
zawalił nie można byłoby pójść na 
pocztę ani do szkoły. Moja starsza 
siostra chodziła już codziennie 
przez most, do szkoły.

Z przedszkola, choć z później­
szego już okresu, pamiętam dzie­
ci. Kiedyś wyplułam podany mi 
tran i wybrudziłam nim wstążkę 
przy marynarskim ubranku (nosi­
ły je wtedy , też dziewczynki), a 

wychowawczyni starała się ją wy­
czyścić. Pamiętam też, że dzieci 
miały grządki z warzywami w 
ogródku, a na mojej rosły czer­
wone buraczki i miałam tą grząd­
kę razem z Oleńką. Oleńka miała 
jasne włosy i zazdrościłam jej, że 
jest taka ładna. Jeszcze gdzieś we 
wspomnieniach błąkają mi się ja­
kieś występy, jakieś ■ zdjęcia. O 
tak! Jest zdjęcie z tego okresu w 
dornu moich. rodgięó'y, ,w dużej 
szufladzie.:,

Okres ten utkwił mi w pamięci 
jeszcze jednym, smutnym wyda­
rzeniem. Zmarł mój mały, ledwie 
urodzony braciszek. W nocy kar­
miła go mama, lecz gdy wstaliś­
my rano leżał w swoim łóżeczku 
w drugim pokoju 1 już nie żył. 
Prawdopodobnie wiadomo było. że 
umrze. Urodził się zbyt wcześnie 
i to w drodze z Połupina do szpi­
tala w Krośnie, właśnie na tym 
trzęsącym się moście, w wichurę, 
zawieję i deszcz. Zył siedemnaście 
dni. Z domu na cmentarz, przez, 
ogród, białą trumienkę niosły na 
ręcznikach dziewczynki z sąsiedz­
twa. Gdy zrobiło się cieplej mia­
łam jeszcze jedno zajęcie — wy­
rywałam trawę na grobie Kazika, 
stawiałam w puszkach kwiaty ze­
brane na miedzy przy ogrodzie. 
Potem mały grobek pokrył czer­
wony kamień w czarne centki, w 
którym był tylko mały dołek, na 
sadzone kwiaty.

Zycie toczyło się dalej, w do­
mu było nas' troje — pokolenie 
urodzone w czasie wojny.

Ten gmach PZZ-u, w którym 
mieszkaliśmy-'nazywano też, nie 
wiem dlaczego Domem Społecz­
nym. Z jednej strony była wyso­
ka skarpa nad Odrą, z drugiej 
park, który wtedy wydawał mi 
się bardzo duży. W parku było 
boisko wysypane czerwonym żuz 
lem, a przy nim drewniany do- 
mek

Matka moja pochodzi z wileń­
skiej wsi, na drogę na Ziemie Od 
zyskane dostała od babci krów., 
(bo gdzież ty jedziesz na same 
gruzy, tam jeszcze Niemcy — os­
trzegała babcia przed wyjazdem). 
Mieszkając w Polupińie dorobiliś 
my się świnki i^paru kur. Zwie­
rzęta i kawałek' ogrodu dawały 
poczucie pewności, że będzie có 
jeść- Pasła się .więc krowa ną 
trawnikach W parku Domu Spo­
łecznego, kury szczypały trawę \ 
wszędzie wchodziły, ogrodzony 
kort tenisowy byl dobrym wybie 
giem dla świnki, a przebieralnie 
zamierzono na chlewiki. Nie mo­
gło to jednak trwać długo — ro 
dzice otrzymali nakaz zlikwido­
wania zwierząt lub wyprowadzę'- 
ni? się z domu. W tamtych cza 
sach łatwiej było znalęźć .mieszka 
nie nA. jedzenie. Zabierając cały 
nasz dobytek wyprowadziliśmy 
się z Domu Społecznego.

Nasz nowy dom był partero­
wy. miał trzy pokoje z kuchnią 
na aole i jeden na górze, między 
poddaszem, miał duże podwórko

A Odra w Krosme jest jedyna, 
niezapomniana, niepowtarzalna 
W'Szczecinie, gdzie mieszkam te 
raz to inna Odra — rozlana w 
wiele kanałów, że nie wiadomo, 
który jest Odrą właściwą lub uję 
tą w betonowe brzegi. Barka na 
Odrze w Krośnie była atrakcją. 
Stawało się na moście, machało 
się ręką do ludzi z barek, oni też 
machali do nas, barka opuszcza 
la komin przepływając pod mos­
tem, potem patrzyło się za mą 
długo aż zginęła za zakrętem rze 
ki. Barki w Szczecinie to jakiś 
magazyn, skład, stoją równo po­
ustawiane pod betonowymi na­
brzeżami.

Cóż z tego, że w Odrze Wrocła­
wia przegląda się gmach Uniwer 
sytetu skoro też jest wodą ujętą 
w betonowe brzegi i trudno naz­
wać ją rzeką. >

Teraz, gdy opisuję te wspomme 
nia jestem w Kostrzynie nad Od­
rą, Kpnjecznie musialani pójść 
nad jej brzeg. I znów zawód —  
to nie ta Odra w Krośnie,- albo 
nie tamta sprzed czterdziestu nie­
mal lat. '

Ale wrócę do tamtych lat. Cho­
dziłam do szkoły „białej”, bo po 
tern była też „czerwona”. Nazwy 
pochodziły od koloru murów szko 
ły — ta biała była tynkowana, 
a czerwona z czerwonej, cegły. 
Zaczynąłb się ją od parteru, po 
im. wyższe klasy tym wyżej się 
uczyły, z zazdrością spoglądało 
się na uczniów idących wyżej. 
Moją pierwszą nauczycielką, kto 
ra uczyła mnie wszystkich przed 
miotów do czwartej -klasy była 
pani Katarzyna Wimunciowa. E’a 
miętam, że była wysoka, chodzi 
la w szkolnym fartuchu, brązo­
wym, mieszkała nad szkolnym 
sklepikiem i miała syna, Wojtka. 
Do szkoły chodziłam przez Slu- 
bicką, Podgórną i most, potem 
już nowy, z betonu i stali, a stary 
został rozebrany. Na Jaskółczej 
było zawsze błoto choć była to 
krótsza droga. A w ogóle to prze 
końana byłam, że szkoła jest bar 
dzo daleko i nie mogłam zrozu 
mieć jaik siostra może tam zajść 
za dwadzieścia minut. Nigdy nie 
chciała iść ze mną, bo się włókę. 
Ale wbrew przysłowiu do szkoły 
chodziłam z górki.

Gdy byłam w pierwszej klasie 
urodził się mój brat, Antoś. Pamię­
tam jak mama przyniosła go ze szpi 
tala, rozwijała na łóżku w sypialni 
czemu przyglądałam się z zacieka­
wieniem. Prawie czteroletni Romek 
cieszył się, że ma braciszka.

Tata pracował na poczcie. Jeż- 
. dził w pocztowej czapce, zieloną po­
cztową budą koniem na dworzec po 
listy i paczki, a jak był w urzędzie 
pocztowym stemplował dużo, dużo 
listów. Gdy przychodziliśmy do ta­
ty nie pozwalaj nam stemplować, 
wolno było tylko patrzeć, bo to' waż­
na robota. Wykonując tą ważną ro­
botę zarabiał straszne grosze, a w 
domu, na stole kładło się już sześć 
łyżek. Pomagała mama, pomagał 
ogród. Całymi koszami woziło się na 
rynek pomidory, ogórki, porzeczki, 
w drodze powrotnej kupdwało. się 
cukier, nieraz chleb_,(czasem mama 
piekła) Na zeszyt, p’ióro i atrament 
pieniądze dostawało się zawsze, ale 
nie, wolno było łamać ołówków,'ob­
sadek, stalówek (najlepsze były 
„krzyżówki" i „serki"), wyrywać 
kartek z zeszytów. Były też podrę­
czniki. Nieraz nowe, nieraz używa­
ne, to znów pożyczane. O, jak by­
łam w drugiej klasie, to był nawet 
prenumerowany „Świerszczyk"-.
. Pamiętam 27 grudnia 1949 rpku. 

Czytałam opowiadanie, nad którym 
był obrazek z sankami i choinką i 
jadłam jajecznicę. Był to ranek po­
przedzający moia ciężką, paromiesię 
czną chorobę. Był lekarz w małej 
przychodni, nązywał i się dr Rynek,

ca. Tylko dla mnie, gdy dzieci wy­
szły na podwórko. Brałam ją więc 
na chleb i niezauważona wychodzi­
łam: Na podwórku każde z nas ugry 
zio raz, a ja nie miałam ani jajecz­
nicy, ani wyrzutów sumienia, że 
jem sama coś lepszego.

Po długiej przerwie pierwszy raz 
do szkoły poszłam pierwszego maja. 
Był to rok 19o0. Wszystkie dzieci 
dostawały torebkę cukierków, a ja 
powiedziałam do nauczycielki: dzię­
kuję siostro, i bardzo się tego za­
wstydziłam. Potem umajonymi sa­
mochodami i miodsze klasy jechały, 
a starsze czwórkami szły na Wiec 
1-majowy ha placu Stalina, a wszę­
dzie dookoła' były gruzy i zrobio­
ne wśród nich ̂ przejścia.

W czerwcu tego roku urodził się 
następny mój brat, Jasiu.

W< szkole byłam jedną z tych, 
których nie widać i nie słychać.

Siedziałam zawsze w pierwszej 
ławce razem z Dziunią Gratkpw- 
ską, obie w okularach. , j j ,

-Po okulary: była: wyprawa raz 
w roku .do Zielonej Góry. Najczę­
ściej w poniedziałek i .zawsze w 
październiku, bo wtedy zawsze 
przypadał rok szkieł. iMimo, że je­
chało się do okulisty,-podroż była 
poprzedzona gruntowną kąpielą i 
zmianą bielizny. Wstawało się ra­
no o czwartej, długa droga do 
dworca, potem dalej pociągiem 
trzeciej klasy, gdzie z peronu 
wchodziło się, do : każdego z  osob­
na przedziału! W przycnodni. tata 
zawsze otwierał-drzwi, a ja wśliz­
giwałam się pod jego ręką. Potem 
był sklep optyczny i now.e okula­
ry. Pierwsze z nich,.w pierwszej- 
klasie, były w drucianej oprawie 
i miały1 różowe łapki na’ nos. 
Szłam w nfch wielkimi krokami, 
bo wydawało mi’ się; że'ulica jest 
nierówna i muszę przekraczać 
wgłębienia. Tata trzymał mnie za. 
rękę i wiedziałam, że. nie upadnę.

Ńągrody na koniec roku szkol­
nego dostawała Teresa, ja nie.' O 
mnie nie było nic złego' i nic bar­
dzo dobrego, po prostu przecho­
dziłam do następnej klasy.

A w ogóle miałam Zawsze' po­
czucie dziewczynki, z „gorśzej sfe­
ry”. Te z „lepszej”, najczęściej cór 
ki wojskowych były ładnie ubra­
ne, rozmawiały tylko między so­
bą, umiały też rozmawiać ż chłop 
cami. Chłopcy też byli albo z „lep 
szej sfery”, albo tacy, z którymi 
„wstyd było się zadawać”. No, 
może z wyjątkiem jednego. Ro­
mek B. był zawszę odkąd pamię­
tam. Był w Połupinie, był w przed 
śzkolu, był w tej samej klasie w 
szkolć. Miał białe , włosy .. prosto 
ścfęte na czole i zawsze patrzył 
„spode łba” jak mawiała moją 
mama. Romek był też nieraz u hns 
na podwórku, nieraz w domu czy 
razem przy stole. Mama Romka 
szyła nam fartuszki szkolne i by­
ła chrzestną Jasia. W szkole jed­
nak nigdy ■ nie rozmawialiśmy ze 
sobą. Za to w drodze ze szkoły do 
domu przezywaliśmy się i bili. 
Mama Romka zawsze piekła sma­
czne ciasto, a on bał się zostawać 
sarft w domu 'nawet jak był już 
duży i chodził do szkoły.
, Gdy chodziłam już do czwartej 

— piątej klasy odgruzowywaliś­
my wszyscy Krosno. Ustawiał się 
szpaler dzieciaków i podawaliśmy 
sobie cegły z rąk do rąk. KtoS je 1 
nam podawał, .ktoś je od nas od­
bierał-Ra jakimś czasie wokół pla 
cu Stalina nie było już gruzów 
A była .to najbardziej zniszczona 
część miasta. , Po odgruzowaniu 
zaczęło się ■ budowanie. Tata nnjój 
jeszcze fcirzed .wojną pracował na 
budowje, miał nawet jakieś pa-

Jasiu urodził się Andrzej, w ty­
leż później Hela. Gdy byłam mło­
dsza, a dzieci w domu byio 
mniej, w czasie wakacji wyjeżdża 
łam na kolonie. Potem, gdy dom 
się zapełniał, a Teresa „była już 
dorosła” moim obowiązkiem stało 
się pilnowanie dzieci. Najgorsze 
były wakacje po szóstej klasie. 
Mama poszła do pracy do kuch­
ni na koloniach. Kto z malców 
mógł chodzić poszedł razem z nia 
mą. Mnie jednak na. całe dnie zo 
stat wszędzie włażący, dwuletni 
Andrzej i paromiesięczna Heja. 
Całymi dniami było przewijanie, 
mycie, ubieranie, karmienie. Ale 
jak dzieciaki posnęły udawało mi 
się nieraz polatać z moją koleżan 
ką, Żenią K. Właśnie tak, polatać, 
uo najczęściej był to „skok” na 
cudze czereśnie, swoich nie mieliś 
My. .

Jan z butów i sukienek tak wy 
roshiniji. z tego łatania. Sukienki 
najczęściej nosiłam po Tesi, nie­
raz pani, B. przerabiała coś z 
rzeczy; njajny. Buty tata klćpał 
sam, .tylko cholęwki robit szewc 
Uglik. Latem biegało się boso ko 
la domu, buty były do szkoły i 
do kościoła. N a, zimę pod zelów­
ki tata przybijał poprzeczne pa­
sy ze starej gumy żeby nie moż­
na było sję. ślizgać, i drzeć butów

łiość łyżek na stole przybywa­
ła 'szybciej -niż mnożył się grosz 
z' pracy rodziców. Nie zawsze był 
chleb, wtedy jadło się kartofle, z 
mlekiem a smażone .były przy­
smakiem. Ale znam leż smak „ru 
li” . Do mi*ki z,wodą kroiło się 
stary chleb, którego nie dało się 
ugryźć, cebulę, i sypąlo sól. To 
właśnie „ruli”. Wtedy jadło się z 
jednaj miski, do czegoś lepszego 
były oddzielne talerze, najczęś­
ciej blaszane,.żeby się nie tłukły, 
i takie też kubki. Gdyby nie ogród 
i to co stało w chlewikach nie 
\viem jak moglibyśmy ,żyć. .JJte 
darmo krowę nązywano żywiciel­
ką rodziny, a ogród- prócz' jedze­
nia i paszy ,dla zwierząt dawał 

, też pieniądze, za sprzedane owoce 
i warzywa.. .

W tych warunkach, wiosną 1956 
roku przyszła wieść: trzy. czwarte 
naszego ogrodu zostaje- przezna­
czone.na działki, nam zostaje jed 
na czwarta dotychczasowych „Wło 
ści”. Ten mały kawałek nie . wy­
żywiłby. ani zwierząt, ani dziecia­
ków, Zapadła, decyzja: wyprowa­
dzamy się na wieś, tata dostaje 
gospodarstwo z puli. osadnictwa 
wojskowego na Dolnym Śląsku.

Zaczęła się wiązanie tobołów, 
składanie, pakowanie, zwożenie. 
Gdy wszystko i wszyscy byli juz 
w wagonie na stacji, wyszlyśmy 
z mamą z domu ostatnie.. Mama 
.prowadziła na sznurku krowę,, ja 
pchałam wózek z małą‘Helą. Na 
Podgórnej spotkałyśmy Romka D. 
Szedł drugą stroną ulicy. Przez 
ulicę krzyknęliśmy sobie ostatnie. 
Cześć;

Gdy ruszył pociąg staliśmy w 
drzwiach naszego towarowego wa 
gonu, który pomieści! cały życio­
wy dorobek moich rodziców — 
graty, ciuchy, zwierzęta i siedmio­
ro dzieci.

Płakałam bezwstydnie głośno pa 
trząc jak uciekały sprzed oczu 
mury Krosna, nie mogłam pow­
strzymać. się od łez choć zginęła 
mi już z oczu wieża kościoła, i do­
my na wysokiej skarpie. Do dziś 
nie wiem czego mi było bardziej 
żal, ale- jedno i drugie było coraz 
dalej i dalej, i minione dzieciń­
stwo i dom ńad Odrą.

IRENA SZYMANOWSKA
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Rzecz
o Siaśku Zasadzie 

i nie tylko
Skończyłem właśnie czytanie książki Rolfa Hochhuth* 

,Miłość w Niemczech”. Czytałem tę książkę (wszystkiego 
|78 stron, niewielkiego formatu) prawie tydzień. Zdarzyło 
mi się po raz pierwszy, że po przeczytaniu .jakiegoś frag­
mentu, musiałem książkę odkładać aby przemyśleć, prze­
trawić to co autor powiedział. Może dlatego, że do czasu 
opisywanych zdarzeń mam własny, emocjonalny stosu­
nek...

Główny wątek fabuły nie jest w sensie literackim or- 
ginalny. Oto nawiązuje się zakazana hitlerowskim pra­
wem miłość między młodym polskim jeńcem wojennym 
Stanisławem Zasadą, zamienionym w nosiciela węgla w 
małej niemieckiej mieścinie, a młodą Niemką, żoną żoł­
nierza, właścicielką sklepiku z owocami i warzywami. 
Tajemnica młodych wydaje się, ona zostaje zesłana do 
obozu koncentracyjnego, on skazany na karę śmierci 
przez powieszenie.

Sprawa jedna z tysięcy, jakie rozgrywały się w tym 
okrutnym czasie w hitlerowskicn Nićmczecn.

Ta miłość w Niemczech, posłużyła Hocnnutnowi jako 
pretekst dla demaskowania hitleryzmu,'cnociaź sam wątek 
miłosny jest potraktowany w sposob. niebanalny, rzekł­
bym z jakąś wyjątkową ciepłotą. Ten wątek miłosny 
przetykany jest tilozoficznymi rozmyślaniami na temat 
laszystowsklej ideologii, charakteru narodu niemieckiego, 
psychologicznym negliżowaniem bonzów, oryginalnymi roz 
kazami, przepisami prawnymi, meldunkami policyjnymi.

Sądzę, że autor musiał tę ' siążkę długo nosić — jak 
to się mówi — w sobie, zanim napisał. Ileż niej de­
maskatorskiej pasji, a i czegoś chyba w rodzaju wstydu 
za tak krótki okres historii swojego narodu, tego zamk­
niętego między 1833 a 1845 rokiem, ale okresu, dla którego 
jeśli o rozmiary zła i zbrodni chodzi, nie ma w historii 
ludzkości analogii. Z treści w>nika, że Hoclihuth prze- 
szperał archiwa niemieckie, angielskie i być może nie 
tylko, aby udokumentować to co chciał ująć w literackie 
klamry, po to aby nadać fabule cechy autentyzmu nie 
do zakwestionowania.

Książka jest wielowątkowa. Czytelnik znajdzie w niej 
wiele nieznanych szerszej opinii publicznej epizodów II 
wojny światowej, ciekawostek o działaniu wywiadów, o 
decyzjach politycznych najwyższej rangi.

Ciągle przewijają się również sprawy polskie nie tyl­
ko związane z osobą bohatera. Autor porusza m. in. 
sgrom zbrodni wobec naszego narodu, wkład Polaków w 
walkach na frontach zachodnich, pisze o słynnej sprawie 
maszyny szyfrującej „Enigma”, której konstrukcja zosta­
ła „złamana" przez polskich matematyków, co umożliwi­
ło Anglikom odczytywanie najtajniejszych niemieckich 
depesz szyfrowanych.

Taka przeplatanka, takie poplątanie... Proszę państwa, 
ale to wszystko układa się w logiczny ciąg i stanowi bru­
talną aż do bólu głowy, wiwisekcję faszyzmu.

Staśka Zasadę kazano wieszać innemu więźniowi — 
Polakowi. Rozmowa kata ze skazanym w celi i w drodze 
na miejsce straceń, to literatura najwyższego lotu, wstrzą 
sająca.

Hochhuth w 30 lat po wojnie odszukał wielu świad­
ków tego miłosnego dramatu, odnalazł kibiców i opraw- 
eów. Ich refleksje także mogą być dla nas Polaków po­
uczające. Zresztą czytając tę książkę można odnieść wra­
żenie, że autor chciał }/ ten sposób, jako Niemiec dać nam 
Polakom Jakieś zadośćuczynienie.

Książka Rolfa Hochhutha „Miłość w Niemczech", jeśli
0 jej wydźwięk polityczny chodzi, nie stanowiła zaskocze­
nia.

Autor urodził się w 1831 roku pod Kassel, na wojnę 
patrzył więc jeszcze oczami dziecka. Ale wiele musiało 
mu utkwić w pamięci, jeśli jego pióro jest naładowane 
taka demaskatorską pasją.

Światową sławę zyskał sobie swoją sztuką „Namiest­
nik” w której, powołując się na wiele dokumentów, pod­
dał oetrej krytyce postawę papieża Piusa XII (zwanego 
papa tedesoo, niemiecki papież, który wiedząc o ludo­
bójczych praktykach hitlerowców, nie protestował w Ber 
linie. Antykomunizm Hitlera, z którym zresztą Pius XII 
zawarł konkordat był ważniejszy niż miliony gazowa­
nych, rozstrzeliwanych ! wieszanych jak Stasiek Zasada.

Tej sztuki Watykan Hoehhuthowi nie wybaczył.
Później był dramat „Żołnierze”, imputujący Churchil­

lowi uknucie spisku na życie generała Władysława Si­
korskiego. I w tym przypadku autor powoływał się na 
archiwa, na dokumenty, na zeznania świadków. Znów 
wywołał tym ogromne poruszenie i choć zarzucano mu 
zbytnią dowolność w potraktowaniu tematu, to mimo 
wezystko przypomniał, te sprawa Jest dalej otwarta, że 
zbyt mało jest dowodów aby powiedzieć w sposób zdecy­
dowany, że była to katastrofa t tylko katastrofa.

Później był „Tell 3*”. historia sensacyjna o losach 
Szwajcara, który w 1838 roku chciał zastrzelić Hitlera
1 był więziony w lochach Gestapo,

Wreszcie „Miłość w Niemczęch”, wydana w 1878 roku 
w RFN. Wywołała ona taką wściekłość „porządnych Niem 
ców”, że Rolf Hochhuth muatał wyemigrować do Szwaj­
carii.

Dlaczego w Polsce wydano tę książkę (Wydawnictwo 
Poznańskie) dopiero w 19(M aa*ni i dlaczego tylko w na- 
MsmM* 19.700 egzemplarzy?

JER TT ttomrC
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kiej czternastego listopada 
z udziałem przedstawicieli 
gminy, nie były prawomoc 
ne. Przed przystąpieniem do 
wyborów nikt bowiem nie 
policzył uprawnionych do 
głosowania, są świadkowie, 
którzy widzieli, że głosowa 
la osoba nie zameldowana 
w Chociszewie, poza tym 
nie wiadomo, ile komisja 
skrutacyjna wypisała kar­
tek z nazwiskami, więc kto 
zaręczy, że jeden wyborca 
nie oddał dwu albo i wię­
cej głosów? Poza tym w za 
rzucie piątym mówi się o 
Władku Guzku, który prze 
mieszczą! się w kucki po 
sali i „skreślając lub poma 
gając skreślać kandydatów 
wywierał bezpośredni na­
cisk na wyborców swym 
zdecydowanym zachowa­
niem”

Tu trzeba jasno powie­
dzieć — wybory wykazały, 
że wieś jest podzielona na 
przyjaciół i sprzymierzeń­

ców Paradowskiego ora* na 
jego przeciwników.

Przyjaciele Paradowskiego 
mówią o przeciwnikach opo 
zycja—natomiast opozycja 
o grupie Paradowskiego fra 
keja. Do opozycji na­
leżą rodziny Kullów, Guz­
ków, Sawińskich a do frak 
cji między innymi komen­
dant Ochotniczej Straży Po 
żarnej Kazimierz Czaja, 
młodzież LZS oraz sekre­
tarz POP Kołata.

Frakcja była pewna iwy 
cięstwa Paradowskiego, on 
sain chyba też, Kazimierz 
Czaja twierdzi, że jak do­
chodziło do głosowania to 
jeszcze wyglądało, że wszy­
stko idzie dobrze, dopiero 
gdy komisja zaczęła obli­
czać glosy wszyscy oniemie 
li. I goście za stołem prezy 
dialnym i sala.

Goście przyjechali z Tracie 
la w trzy samochody. Wła 
dzę gminną reprezentowali 
między innymi sekretarz 
partii Edward Fedko, ko- 
medant posterunku Stani­
sław Żarski, sekretarz 
Gminnej Rady Narodowej 
Stanisław Trojanowicz, kie 
równik służby rolnej Ol­
gierd Chomicz.

Do prowadzenia zebrania
został wytypowany pań Mi- 
gdalek z Trzciela. Frakcja 
twierdzi, że zespół z gmi­
ny powołany dó obsługi wy 
borów jechał na pewniaka, 
żeby odwalić robotę. Gdy­
by nie był taki pewnj^ sie­
bie może wszystko potoczy 
loby się Inaczej?

Na samym początku ze­
brania Paradowski rozej­
rzał się po ludziach i czuł, 
te coś wisi w powietrzu. Do 
remizy, jak nigdy, przyszły 
całe rodziny z opozycji. Od 
Kuf łów na przykład zjawi­
ło aię sześć osób (żona, mat 
ka, dwóch kuzynów), od Sa 
wińskich też sześć (Lechu 
z żoną, córki Sawińskiego, 
a trzeba wiedzieć, że Jan 
Sawiński jest szwagrem 
matki Stacha Kufla, do te­
go doszło jeszcze czterch 
Guzków) WtAdek Guzek z 
żoną, matka Guzka oraz 
szwagier Władka — Jarmu 
żek).

Natomiast Kazimierz Cza 
ja zaprosił na zebranie mło 
dzież szkolną, niech zoba­
czy jak wyglądają wybory. 
Teraz opozycja mówi — 
gdyby nie dzieci szkolne Pa 
radowski nie dostałby na­
wet tyle głosów Frakcja od 
powiada, że to są niecne po 
mówienia i uważa, że gdy­
by wcześniej wiedziała o za 
miarach opozycji to też 
przyszłaby całymi rodzina­
mi, a nie po jednym czło­
wieku. Podobno opozycja

rezfmeaęła potajemnie kam
partię ' wyborczą miesiąc 
przed wyborami, agitowała 
za swoim kandydatem1, więc 
trudno się dziwić, że ma wy 
niki.

W każdym bądź rasie sa 
nim doszło do wyborów Pa 
radowski przeczytał spra­
wozdanie, w którym ujął 
osiągnięcia z okresu swego, 
ponad dwuletniego, sołtyso 
wania.

Sołtysem został nagle 
gdy rozchorował się Szcze­
pan Kufel, stryj Stacha. 
Szczepan Kufel ma osiem­
dziesiąt lat i był sołtysem 
kilka kadencji. Nie miał 
kto kartek rozdawać, więc 
Paradowski zajął się kar­
tkami a potem wieś , w nad­
zwyczajnych wyborach za­
akceptowała teh stan, cho­
ciaż wtedy też Paradowski 
miał kontrkandydata w oso 
bie Stacha Kufla.

Kufel przegrał i wseysł- 
fc* było w porządku.

Gdy tylko Paradowski do 
stał dzwonek (trzeba na 
przykład ludzi powiadomić 
o zebraniu — idzie się przez 
wieś i dzwoni) tabliczkę z 
napisem — sołtys, piecząt­
ki i telefon — przystąpił do 
roboty. Wraz z radą sołecką 
zaczął od likwidacji ście­
ków z szamb, które płynę­
ły przez wieś i spływały do 
stawków. Niestety, nie wszy 
scy podporządkowali się de 
cyzji rady sołeckiej, Para­
dowski chodził z milicjan­
tem, niektórzy płacili man 
daty po pięćset złotych, ale 
czy uwierzą, że ci wrogo­
wie od mandatów głosowali 
na nięgo? Sami mu to mó 
will.

Widocznie pojęli, te .miał 
dobre intencje.

Potem zabrali się aa po­
rządkowanie cmentarza, bo 
ludzie zrozumieli, że będą 
musieli gdzieś leżeć — opo 
wiada Paradowski. Wyczyś 
ciii dawną poniemiecką 
część, zlikwidowali dzikie 
wysypisko śmieci, powycina 
11 krzaki, więc już bylowia 
dome, że pole pod lasem 
przeznaczone na nowy 
cmentarz, można będzie 
przejąć jako grunt rolny. 
Dotąd spłachetek ' pod la­
sem uprawiał Lechu Sawiń 
skł chociaż pracuje na 
PKP w Zbąszynku, więc 
Paradowski Wywiesił ogło­
szenie w sklepie, ie połę 
można kupić no i kupił je. 
czego mu Sawiński darować 
nie może.

Teraz opozycja mówi — 
ludzie wyczyścili cmentarz, 
żeby sołtys mógł sobie po­
le kupić.

Niewiele tego było, ponad 
hektar.

Więc jak już uporządko­
wali cmentarz przystąpili 
do czyszczenia 1 pogłębiania 
stawku przeciwpożarowego. 
Za ten czyn społeczny Ocho 
tnicza Straż Pożarna z Cho 
ciszewa zajęła we współza­
wodnictwie drugie miejsce 
w województwie, dostała 
dwadzieścia pięć tysięcy zł 
w nagrodę. Paradowski zy­
skał sobie wdzięczność ko­
mendanta pana Czai i nie­
których strażaków.

Co jeszcze zrobili ia ka 
dencji Paradowskiego? Wy

tępili bezpańskie psy 1 do­
prowadzili do tego, że wiej 
skie psy są na uwięzi. Z po 
wodu psa przybył mu je­
den wróg, ale znaleźli się i 
sprzymierzeńcy. Jednemu 
psy wydusiły kury więc 
ucieszył się kiedy udało się 
zlikwidować te bezpańskie.

— Utłukliśmy je, robi się 
to prosto — trzeba zatkać 
dziurę w płocie, potem ko! 
kiem w łeb i jest spokój, — 
wyjaśnia Paradowski.

Tak więc na zebraniu wy 
borczym były sołtys Para­
dowski przypomniał raz je 
szcze o tych wszystkich 
osiągnięciach, potem wstał 
sekretarz Fedko i pochwa 
lił sołtysa sa jego aktyw­
ność, eo być może jeszcze 
bardziej Paradowskiemu za 
szkodziło.

Tera* pan Migdałek zapy 
tał — chcą wyborów jaw­
nych czy tajnych? Ludzie 
powiedzieli — tajnych. No 
in powołali komisję, skruta 
cyjną — był w niej Ry­

szard Kusiak, kierowniczka 
klubu Maryla Jarmużek i 
matematyczka Maryla Cze- 
pulonis.

I zaczęło się. Z sali igło 
szono pięć kandydatur, ale 
ani Staszek Kufel, nie wy­
raził zgody, arii Rysiek Ma 
zur, ani Jurek Jóźwiak, na 
placu boju zostali oni dwaj 
— Remigiusz Paradowski i 
Jan Sławiński.

Pytam Stanisława Kufla 
dlaczego powiedział — nie. 
Po pierwsze — gdyby był 
sołtysem, zwróciłby komuś 
uwagę od razu ma wroga; 
po drugie — sam musi obro 
bić osiem hektarów więc 
brakuje czasu; po trzecie — 
gdyby było trzech kandyda 
tów, jego wujek, Jan Sa­
wiński, mógłby przepaść a 
chodziło przecież o to, żeby 
wygrał.

Trudno tu mówić, że za­
ważyła solidarność rodzin­
na, bo przecież żona byłego 
sołtysa Paradowska jest ku 
zynką Sawińskich.

Podczas rozdawania kar­
tek na sali zrobił się szum, 
bałagan, co od razu zauwa 
żył Kazimierz Czaja I były 
sołtys, natomiast naczelnik 
Straży Pożarne? Jarmużek 
oraz komendant Żarski po 
władają; — Było bardzo spo 
kojnie.

Zresztą może komendant 
nic nie widział, bo goście z 
Trzciela na czas głosowania 
wyszli sobie na papierosa, 
czego frakcja nie może im 
wybaczyć, bo właśnie wtedy 
trzeba było wzmóc czuj­
ność.

To był ten moment, kie­
dy Władek Guzek przecho 
dził po ludziach starych, 
miał długopis, służył im
uprzejmością, nie masz
czym skreślić? — pytał — 
Xo ja ei skreślę — mówił — 
co frakcja zauważyła od ra­
zu.

Pytam Guzka dlaczego 
„przemieszczał się”, a on na 
to: — Umawiałem się na 
wódkę po wyborach.

Komisja skrutacyjna obli 
czyła głosy, ogłosiła wynik, 
goście zbaranieli, Paradow 
ski też, gmoa Sawińskiego 
strasznie się cieszyła, krzy 
czała z radości, a kilka osób

z gm pr Paradowskiego aa
znak protestu opuściło remi
z<5-

Frakcja mówi, że wtedy 
trzeba było wszystkich zam 
snąć w remizie, policzyć, 
rozpocząć głosowanie od no 
Vva, ale przecież pan Mig­
dałek powiedział — nie trze 
ba, chociaż od razu odezwa 
ły się głosy protestu.

Była dziesiąta wieczór.
W jednym z zarzutów su 

gerowano, że skreślenia tym 
samym długopisem mogą 
być dowodem na to, iż jed 
na osoba głosowała kilka ra 
zy.

W celach detektywistycz' 
nych udała się więc z Trzcie 
la do Chociszewa Emilia 
Szulcik, przewodnicząca ko 
misji do spraw samorządu. 
Nie najlepszy wybrała 
dzień, bo piątek. W dodatku 
wysiadł prąd, rozmowy to­
czyły się przy świecach. Za 
rzut z długopisem nie po­
twierdził się, goście z Trzcie 
la pożyczyli głosującym trzy 
długopisy, które krążyły po

sali. Inne też odpadły, osta 
ły się dwa — nie policzeni 
zostali ludzie, nikt nie wie, 
ile wypisano kartek.

Pod koniec listopada od­
wiedzam Urząd Miasta i 
Gminy w Trzcielu. Właś­
nie skończyły się obrady w 
sprawie wyborów w Choci­
szewie. Nie zapadła żadna 
decyzja, bo przecież nie wia 
domo czy wybory były waż 
ne czy nie.

Tymczasem na wsi kipi 
od plotek, pomówień i nie 
przyjemności. Pan Czaja 
mówi; — Wczoraj idę po 
jajka do starego sołtysa. Za 
czepia mnie Brzozowski,, 
mówi, że zaprotestowałem 
pisemnie jako ZSL. A prze­
cież jako ZSL nie wystąpi 
lem.

W sklepie żona Leszka Są.
',włń*klego mówi; — Wstyd, 
o co on się upomina — i za 
ras wszystkich informuje 
— gazeta przyjechała wy­
brać nam sołtysa. .

A Maria Jarmużek kie­
rowniczka klubu żałuje, żc 
nie przyszłam do klubu 
przysłuchać się rozmowom 
kobiet, wszystkie były prze 
elw Paradowskiemu.

Stanisław Kufel pyta: — 
O co chodzi? Mondale prze 
grał wybory i nie płacze, 
chociaż tyle forsy stracił. 
Wybory to wybory.

Ryszard Fedko (ma dwa­
dzieścia sześć lat) uważa, że 
sołtys powinien nie tylko 
reprezentować Interesy wsi 
ale musi być i mediatorem. 
Nie zmieniają się tylko cl 
sołtysi, którzy mają ojcow 
ski stosunek do wsi i cło 
ludzi.

Poprzedni sołtys był do­
bry, czegoś chciał, rozru­
szał wieś, no ale skąd wia 
domo, że Sawiński też nie 
będzie dobry? Może być 
przecież doskonały.

Zona pana Czai gasi oba 
wy męża. Nie powinien się 
martwić, że nowy nie pora 
dzi sobie. Przecież wszyst­
ko jut prawie zostało zrobło 
ne, nowy nie musi się wy 
silać.

Pani Jarmużkowa po wia 
da, że kadencja powinna 
trwać tylko cztery lata. A 
Maryla dodaje, jeśli ktoś ma

taką wewnętrzną potrzebą' 
społecznego działania to mo 
że działać i be* funkcji soł 
tysa.

— Nie chcą mnie niektó­
rzy — mówi Paradowski — 
bo uważają, że donoszę wła 
dzom, milicji, co się we wsi 
dzieje.

A przecież to nieprawda. 
Władek Guzek z pewnością 
myśli, że to on podesłał 
urzędniczkę z gminy, żeby 
obmierzyła Władkowe fo­
lie i przysoliła podatek. A 
tak nie było, urzędniczka 
folie sama zauważyła a Pa 
radowskiego poprosiła, że­
by poszedł z nią jako czyn 
nik społeczny.'

Rai samochód wpadł do 
stawku, tylko koła wystawa 
ły z wody, słup był prze­
wrócony, wiadomo było, że 
wypadek. No to zadzwonił 
na milicję. Ale cała reszta 
to insynuacje. Dwaj gospo­
darze wezwani na milicję 
wytłumaczyli, że dym któ­
ry nocą bucha nie z czego 
innego wydobywa się tylko 
z pieca centralnego ogrzewa 
nia i z parnika. No a Jakie 
były potem komentarze? 
Niekorzystne dla Paradow­
skiego przecież.

Ryszard Fedko Jest pew­
ny, że nie byłoby tego za­
mętu, tego podgryzania, pod 
puszczania, plotek, gdyby 
ludzie mogli się wytańczyć, 
wyśpiewać, wyszaleć na za 
bawię, ale życie kulturalne 
we wsi zupełnie zamarło.

W Zapusty Staszek Ku­
fel zorganizował zabawę. 
Chodził od domu do domu, 
zapraszał, szło mu o to, że­
by zebrać pieniądze na opia 
cenie orkiestry. Dotąd był 
utarg na alkoholu, ale Jest 
zakaz, alkoholu sprzedawać 
nie wolno, jak ktoś przynie 
sie a na zabawie pojawi 
się nieznajomy milicjant,'no 
to organizator płaci karę. 
Kufel przez całą zabawę 
martwił się by nie przyszedł 
nieznajomy milicjant i że­
by frekwencja dopisała.

Nie dopisała, z własnej 
kieszeni dopłacił dwa tysią­
ce dla orkiestry, więcej za­
bawy organizować nie bę­
dzie.

Więc co zostaje? Rysaard 
mówi — telewizor i scha- 
mienie.
■ Chociaż.nią,można powie 

dzieć, co jakiś czas wyry­
wają się ze wsi z żoną, po 
szaleją na dancingach i wra 
cają. Mają ten nawyk za­
szczepiony z okresu pracy 
w głogowskiej hucie miedzi.

Bo przecież nie mogą tak 
żyć — pole, dom, pole, dom.

Więc w Chociszewie kom 
pletny upadek kultury spra 
wił, że ludzie dali upust 
energii podczas wyborów.

Kazimierz Czaja przypu­
szcza, że wszystko bierze się 
z niedoceniania społeczni­
ków. On sam tyle lat pra­
cował społecznie i czy lu­
dzie są mu za to wdzięczni? 
Wręcz przeciwnie.

Natomiast żona Paradow­
skiego mówi: — Ten czło­
wiek, który walczy o praw 
dę daleko nie zajdzie.

Nie wiadomo — mówi Pa 
radowski — wystarczy tyl­
ko przebić mur.

REGINA DACHÓWNA
PS
Pierwszego grudnia br. 

Prezydium Rady Narodo­
wej Miasta i Gminy w 
Trzcielu postanowiło pow­
tórzyć wybory siódmego 
grudnia. Do gminy dotarły 
wieści, że opozycja nie ma 
zamiaru przyjść na zebra­
nie twierdząc, że raz już 
sołtys został wybrany. O 
tym jak zakończyła się wal 
ka o fotel sołtysa w Choci­
szewie poinformujemy Czy­
telników ©dzielnie.

W alka o fotel 
sołtysa

Listu z Palmiarni

Porozmawiajmy 
o jakości

Żyjemy w bardzo dziw­
nym czasie Jedni mówią o 
komputeryzacji, robotyza­
cji i automatyzacji, inni się 
cieszą, że jest pokrycie na 
kartki, jeszcze inni nie­
śmiało pytają, czy kartki 
muszą byi, a jeśli tak, to 
czy na wszystko? Wędlin 
jest mało, ale dlaczego są 
takie kiepskie? No i gdzie 
podziała się kaszanka, bul- 
czanka, że już nie wspom­
nę o pasztetowej i wątro­
biance. Przecież pa każ­
dym bydlęciu zostaje tro­
chę rzeczy ubocznych, choć­
by kreta Kasza jest, a od 
rabina tłuszczu też by się 
pewnie znalazła. Czy te tn 
nie a smaczne wyroby prze 
stały się opłacać produeęn 
tom?

Polska była krajem soezy

cącym się najlepszymi wę 
dlinamu Co się tyczy kieł­
bas — to przypomnę, ię 
były takie: polska, szynko 
wa. rzeszowska Stop, bo 
mi ślinka poszła. Rozumie 
się samo przez się, że jąk 
trzeba robić dużo, to musi 
te być gorsze jednak u nas 
wędlin robi się tak mało 
że nie powinno już być 
miejsca na partolenie. Ale 
przywykliśmy Wmówiliśmy 
sobie, że może być źle i że 
tak też można żyć.

Kartki — to jest nasza 
recepta na dziś Kiedy ży­
je się na kartki, jakość 
idzie w kąt Wielu zarzą 
dzającym kartki wydają się 
sukcesem. Fakt zaś, żę ko 
szą pasię się kury oraz te 
mąkę daje się świnkom, gi 
nie z pola widzenia. Jak

długo chcemy jeszcze je­
chać na kartkach?

Do dobrych wędlin juz 
pewnie nigdy nie wrócimy 
Rzecz raz popsuta ciężko 
się naprawia Czy jednak 
wszystko musi być coraz 
gorsze? Czy. gorsze musi 
się opłacać?

Zielona Góra jest jedy­
nym miastem y> Polsce i 
na świecie, gdzie kupują­
cy zielonogórskie piwo prze 
wracają butelką, sprawdza 
jąc, w ten sposób, czy w 
środku nie ma papro­
chów Na tysiąc butelek w 
pięćdziesięciu plywajOu-M: 
kieś brudy Ajenci obeacn-i 
jący piwem dokładają do 
wyników gospodarczych zie 
lonogórskięgo browaru, al­
bowiem browar reklamacji 
nie uwzględnia. Jeśli zaś

ajent podskoczy za mocno, 
to piwa nie dostanie wca­
le. Chodzi tu zresztą nie 
tylko o ajentów, to doty­
czy całego handlu i gas­
tronomii Podobno mamy 
w Polsce najlepszą służbę 
sanitarną w Europie Dla­
czego ta służba nie próby 
je zielonogórskiego piwa? 
To jest przecież też arty­
kuł spożywczy, 1 chyba le 
piej, że ludzie piją piwo 
niż gorzałę- Dlaczego maje 
pić piwo z paprochami?

Od około roku jest w 
sprzedaży doskonale czer­
wone wino wytrawne z Ju 
aosławii Zęby jednak ta­
ką flaszkę otworzyć, trze­
ba się namordować jak 
nrzy zakładaniu opony no 
koło Jaki artysta wymy­
ślił to zamknięcie? Prze­

cież były już prostsze wy­
nalazki w tej dziedzinie, po 
co zatem robić nowe i gor 
sze? Tylko dlatego, żeby 
ktoś zarobił?

Jakość nam ucieka, już 
prawie jej nie widać. Cza 
sem ktoś się zerwie i po­
myśli o jakości, jednak tą 
to inicjatywy podszyte stra 
chem. Po Gorzowie roze­
szła się informacja, że ma 
tam złożyć niespodziewaną 
wizytę minister Zygulski 
Minister nie przyjechał, 
jednak Gorzów na tej za­
powiedzi zyskał, albowiem 
w placówkach kultural\ 
nych uporządkowano ubi­
kacje 1 to by było na 
tyle — jak mawia pan 
Stanisławski.

ANDABATA



Reforma
l

w chińskiej 
gospodarce

Od końca lat 70-tych jednym z częściej używanych w ChRL 
pojęć jest termin „gaige" — reforma. Reformuje się prawie 
wszystko, nadrabiając zapóżnienia spowodowane lalami izo­
lacji od świata oraz zagubienia we własnych problemach, a 
także galimatiasie ideologicznym.

Chiny po zgonie Mao poczęły stopniowo coraz dalej odcho­
dzić od tych założeń politycznych i gospodarczych, które le­
żały u podstaw jego teorii.

Gospodarka Chin przez prawie 30 lat — od momentu pro­
klamowania ChRL w 1949 r. — rozwijała się w zasadzie jed­
notorowo. Wszelkie zmiany i korekty odbywały się w ramach 
tej samej koncepcji ściśle zaplanowanego rozwoju, wyraża­
jącego się liczbami, wskaźnikami, procentami. „Wielki Skok" 
pod koniec lat 50-tych, który miał zapewnić Chinom prześ­
cignięcie w ciągu kilku lat najbardziej uprzemysłowionych 
krajów świata, • który przyniósł de facto klęskę ekonomi­
czną i jedyny w dziejach ChRL okres głodu, też był przeja­
wem hyperplanistycznego sposobu myślenia — po prostu wy­
tyczono założenia, które w praktyce okazały się nierealne, a 
przy tym cała gospodarka miała funkcjonować na zasadzie 
rozkazowo-dyrektywnej, bez żadnej inicjatywy oddolnej i żad 
nego pola indywidualnego manewru. Później politykę tę zła­
godzono, ale rewolucja kulturalna (1966—76) przyniosła na­
wrót metod ściśle nakazowych.

Odejście Mao skłoniło przywódców chińskich do skonfron­
towania sytuacji ekonomicznej Chin ze światem. Oczywiście 
konfrontacja ta wypadła bardzo niepomyślnie — Chiny, co 
przyznawano z niechęcią znalazły się o 20, a w niektórych 
dziedzinach i o 30 lat za resztą świata.

Pierwsze praktyczne kroki powzięto na plenum KC KPCh, 
która odbyło się w grudniu 1978 r. Ponieważ 80 proc. ludnoś­
ci Chin — około 800 milionów ludzi — mieszka na wsi i żyje 
z pracy na roli lub zajęć pokrewnych, a co więcej — produ­
kuje żywność, która zawsze była w Chinach problemem pod­
stawowym, kierownictwo w pierwszej kolejności zabrało się 
za sprawy rolnictwa. Wprowadzono system odpowiedzialności 
produkcyjnej, przekazując ziemię komun ludowych pojedyn­
czym chłopom lub rodzinom chłopskim — na zasadzie kon­
traktu — do indywidualnego użytkowania. Komuny przestały 
liczyć się jako jednostki organizacyjno-administracyjno-pro- 
dukcyjne, które stworzył Mao w 1958 roku.

Pięć lat obowiązywania tego systemu przyniosło pozytyw­
ne efekty: podczas gdy do 1979 r. roczny przyrost produkcji 
rolnej wynosił 6.6 min ton, to od pięciu lat średnio zbiory 
rosną o 16,5 min ton.

Metodę, która sprawdziła się na wsi, postanowiono przenieść 
do innych dziedzin gospodarki. Reforma „gospodarki miejs­
kiej” obejmuje zatem przemysł, handel i usługi. Od wiosny 
br. przyspieszono proces eksperymentalnego stosowania re­
formatorskich posunięć w zakładach przemysłowych, wypró- 
bowywanych niekiedy od kilku lat. Kierunek tych posunięć 
był laki sam jak w rolnictwie: większa samodzielność przed­
siębiorstw i Ich kierownictw, oparcie działalności na rozra­
chunku ekonomicznym.

Plenum KC KPCh, które odbyło się 20 października i było 
poprzedzone sześciodniowymi obradami przygotowawczymi, 
zatwierdziło program reform w „gospodarce miejskiej", po­
dejmując „decyzje o poprawie reformy struktury gospodar­
czej".

Założenia te przynoszą jednocześnie rozszerzenie uprawnień 
decyzyjnych dla kierownictw zakładów i przedsiębiorstw, a 
przede wszystkim-dl*-dyrektorów pyrektor ponosi osobistą 
odpowiedzialność za wyniki produkcyjne i całą pracę przed­
siębiorstwa. Stanowi to odejście od praktyki, w której dyrek­
tor jako członek komitetu zakładowego KPCh musiał wyko­
nywać polecenia I uchwały komitetu, grającego w przedsię­
biorstwie pierwsze skrzypce. Teraz rola komitetów ma spro­
wadzać się do „sprawowania ogólnego nadzoru nad sprawa­
mi ideologicznymi i politycznymi”, co oznacza wykluczanie 
wszelkiej ingerencji czynników partyjnych w bieżące sprawy 
produkcji. Dyrektor ma prawo decydować o zatrudnieniu pra 
cowników. może ich usunąć za nieprzestrzeganie przepisów 
i zły stosunek do pracy, on ma najwięcej do powiedzenia w 
takich kwestiach, jak ustalanie powiązań kooperacyjnych, zbyt 
wyrobów, rozporządzanie funduszem zakładowym. Zakład 
staje się samodzielny jako jednostka organizacyjna oraz — 
i tu leży sedno zagadnienia — jednostka finansowa 

System zatrudnienia opierał się dotąd w Chinach na dwu 
podstawowych zasadach: „Trlfanwan' , tj. żelaznej miski ryżu 
oraz „Daguofan", tzn. wspólnego kotła. Pierwsza oznaczała, 
te człowiek raz zatrudniony, me może pracy utracić, ponie­
waż byłoby to sprzeczne z ustrojowymi założeniami; nato­
miast druga — że wszyscy powinni po równo korzystać z wy­
pracowanych dóbr. Panowała więc ..urawniłowkę w placach, 
które otrzymywało się bez względu na wydajnośc laki sy­
stem tworzył błędne koło. Reforma znosi te absuradalne ża- 
sadr stawiając na pieniądz jako,czynnik stymulinacy. wy- 
mlercający (prawo wartości) oraz nagradzający pracę wydaj-

SkiW praemton jest wielka, a obecny moment słusznie 
etoyba określa się w shiósfcłeh środkach masowego przekazu 
ja ho paae tomowy.

j r . n i r r  b a j f .r
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Podróial na przejściach 
granicznych saehawują się 
rozmaicie. Czasem są spłoszę 
ni, niekiedy obojętni, często 
zniecierpliwieni przebiegiem 
odprawy lub — jak ta aię 
mówi — na pełnym lasie s 
domieszką arogancji wobec 
funkcjonariuszy Urzędu Cel 
nego. Bywają też przyjaciel­
scy, niemal s aereem na dlo
ni.

Żadna ■  tych postaw, for­
malnie rzecz biorąc, nie ma 
najmniejszego wpływu na 
przebieg odprawy i stosunek 
urzędników celnych do pod 
różnych. Oto w ostatniej de­
kadzie września roku bieżą­
cego, przez przejście granicz 
ne w Olszynie wyjeżdżało z 
Polski do nepubliki Federal 
nej Niemiec, samochodem 
Fiat 126p z małą przyczepą, 
dwóch mężczyzn ze Śląska, 
Jeden na stałe, drugi ezsso- 
wo. Na pobyt stały wyjeż­
dżał właściciel samochodu, z 
zawodu stomatolog; towarzy­
szył mu rzemieślnik.

Na rutynowe pytanie: „Czy 
macie panowie coś do ocle­
nia?”, padła odpowiedź, tf 
owszem, m.in. srebrne tzluć 
ee i inne przedmioty, ’ ale 
wszystko zostało już spraw­
dzane i oclone przez placów­
ko Urzędu Celnego w Kato- 
wieooh. Rzeezy te znajdowa­

ły się właśnie w przyesepie, 
która jest zaplombowana i o- 
pieczętowana. Mężczyzna, li­
da jący aię na stałe do RFN, 
ma ponadto wyroby ze llota 
wagi 50 gramów, które — 
zgodnie z przepisami nie pod 
legają opłatom celnym przy 
wywozie.

Być może wyjazd obu pa­
nów doszedłby do skutku bez 
kolizyjnie, gdyby nie oględzi­
ny samochodu. Na pierwszy 
rzut oka nie szczególnego w 
tym Fiacie nie było, wyjąw 
szy dwa złote pierścionki z 
drogimi kamieniami, znajdu 
jące się w miejscu niezwy­
kłym bo pod siedzeniami. Po 
drożni byli tym odkryciem 
cokolwiek skonfundowani, a 
celnicy — jeśli można tak po 
wiedzieć — niemile zaskoczę 
ni, albowiem nikt nie lubi 
dać się wystrychnąć na dud 
ka. A okoliczności wskâ zywa 
ly na (o, że taki właśnie za­
miar mieli podróżni.

Stomatolog oznajmił, że nie 
wie skąd się tam wzięły te 
nierścionki. Po namyśle wy- 
lawil jednak swoje domnie­
manie. Otóż mogła je tam 
włożyć przed odjazdem mat 
ka — staruszka, która nie 
zna przepisów, a chciała wy 
posażye syna w jakieś war­
tościowe rzeezy, ułatwiając* 
życie na obczyźnie.

Spojrzenie wstacz i w urząd...

Byłem rzecznikiem 
prasowym prezydenta 

Kennedyego...
ROZMOWA Z PIERRE SALINGEREM, KOMENTATOREM I SZEFEM 

ZESPOŁU KORESPONDENTÓW ZAGRANICZNYCH 
AMERYKAŃSKIEJ SIECI TELEWIZYJNEJ ABC

— Był Pan jednym z pierwszych, który 
obwieścił przyszłemu prezydentowi USA 
Johnowi Fitzgcraldowi Kennedy’cmu, żc 
zwyciężył w wyborach w 1960 roku...

— Faktycznie byłem drugi, po prawni­
ku Sorensenie, późniejszym doradcy Ke­
nnedyego — wpadłem kilka minut później 
z dokładnie sprawdzonymi danymi wy­
borczego rozstrzygnięcia. Później w trójkę 
siedzieliśmy w domu Kennedy’ego i cze­
kaliśmy na oficjalne, telewizyjne potwier­
dzenie tej wiadomości.

— Co skłoniło Pana, znanego już wów­
czas dziennikarza, do związania się z kam 
panią prezydencką w charakterze główne­
go doradcy w sprawach prasy?

— Dla mnie jako dziennikarza zajmują­
cego się sprawami międzynarodowymi 
Kennedy byl w tej dziedzinie bardzo prze­
konywający — miał on dalekosiężne plany 
w sprawach amerykańskiej polityki za­
granicznej, opartej przede wszystkim na 
prowadzeniu stałego dialogu ze Związkiem 
Radzieckim i wspólnie z nim szukania 
konstruktywnych rozwiązań drogą nego­
cjacji...

— Dialog ten jednak natrafia! na spore 
przeszkody

— Przez cztery lata mojej pracy jako 
jego doradca w sprawach prasy i jego 
rzecznik prasowy — miaiem okazję kilka­
krotnie stwierdzić, że w stosunkach ze 
Związkiem Radzieckim nie zdarzyło mu 
się okazywać niecierpliwości czy niezrozu­
mienia motywów działania państwa ra­
dzieckiego. Warto pamiętać o tym, że kie­
dy obejmował prezydenturę — w stosun­
kach międzynarodowych wciąż pokutowały 
relikty zimnej wojny. Kerjnedy'emu, wspol 
nie z radzieckimi przywódcami, udało się 
wyjść cało z bodajże czy nie największego 
w latach po II wojnie światowej, jeżeli 
chodzi o skalę zagrożenia, kryzysu kubań­
skiego, kiedy to świat stanął nagle w ob­
liczu możliwości bezpośredniej konfron­
tacji nuklearnej. Pokojowe zakończenie 
kryzysu kubańskiego, doprowadzenie do 
zawarcia układu o zakazie prób z bronią 
jądrową w 1963 roku, spotkanie z N. !» 
Cliruszczowem w Wiedniu, działania na 
rzecz pokojowego rozwiązania kryzysu ber­
lińskiego — to osiągnięcia, na których 
działalność Johna Kennedyego pozostawi­
ła niezatarty ślad Warto również pamię­
tać, z uwagi na dzisiejszą sytuację mię­
dzy Wschodem i Zachodem, o jego prze­
mówieniu z maja 1963 roku, w którym wy­
łożone zostały, po raz pierwszy i po dziś 
dzień są one, moim zdaniem, aktdalne — 
zasady konstruktywnego dialogu politycz­
nego i strategicznego Stanów Zjednoczo­
nych ze Związkiem Radzieckim...

— Czy w związku t obecną sytuacją w 
Ameryce Środkowej nie nasuwają się Pa­
nu pcwjie analogie właśnie z rozwojem 
sytuacji na Karaibach w 1961 roku?

— Nasuwa się sporo analogii. Konsek­
wencje potęgowania napięcia w Ameryce 
Środkowej, a zwłaszcza wokół Nikaragui, 
mogą być bardzo groźne. Kennedy’emu 
udało się wyjście z sytuacji bardzo-trud­
nej przede wszystkim dlatego, że od po­
czątku swej prezydentury rozbudowywał 
wieloszczeblową i wielopłaszczyznową tkań 
kę kontaktów z ZSRR. Przydało się to 
bardzo w sytuacji kryzysowej — była i 
jest to nadal lekcja dla dyplomacji każ­
dego państwa, a dla supermocarstwa w

szczególności. Mam na myśli zasadę Ke­
nnedyego „niestawiania drugiej strony", 
używając przenośni: „pod ścianą, w sytua­
cji bez wyjścia” Niestety, od czasu śmier­
ci Kennedy’ego o lekcji tej nie zawsze pa­
miętano.

— Politykę dialogu ze Wschodem akccp 
towała większość Amerykanów. Prezydent 
Kennedy został jednak zamordowany...

— Z pewnością byli w USA tacy; którzy 
tej polityki nie akceptowali. Należę jed­
nak wśród politycznych obserwatorów w 
USA do mniejszości, która w szukaniu 
przyczyn jego zamordowania uie akceptuje 
teorii istnienia spisku. Nie ma na to prze­
konywających dowodów,-są tylko — mó­
wię to jako dziennikarz chcący uchodzić 
za odpowiedzialnego — jedynie poszlaki. 
To nie wystarcza, by głosić przekonywa­
jące teorie na temat śmierci Kennedyego.

— Podczas piątego międzynarodowego 
spotkania dziennikarzy w Jabłonnie wielu 
zabierających głos, również i Pan, wska 
zywaio na odpowiedzialność publicystów 
informujących i komentujących stosunki 
między Wschodem i Zachodem...

— Odpowiedzialność ta jest ogromna — 
moich kolegów po fachu z „Trybuny Lu­
du”, z AP „Nowosti" czy „Washington 
Post” czytają miliony ludzi. Galopujący 
rozwój techniki telewizyjnej, przekazy sa­
telitarne, rychła możliwość wprowadzania 
tzw. telewizji bezpośredniej czynią odpo­
wiedzialność dziennikarza telewizyjnego — 
mówię to z doświadczeń mojej codziennej 
pracy — ogromnym ciężarem. W każdym 
wieczornym dzienniku sieci ABC słucha 
codziennie moich informacji i komentarzy 
z różnych części świata — choćby ostatnio 
z Nairobi, Paryża, New Delhi i ostatnio z 
Warszawy — przeciętnie około dwudziestu 
milionów Amerykanów. Stąd mój pogląd, 
który zaprezentowałem podczas obrad w 
Jabłonnie, że we współczesnym dzienni­
karstwie, zwłaszcza tym dotyczącym fun­
damentalnej sprawy dialogu Wschód — Za 
chód, Uczą się przede wszystkim: rzetel­
ność informacji i uczciwe intencje komen­
tarza, wnioski i. oceny- powinny być wy­
ciągane przez adresatów naszej pracy:1

— Jaka jest Pańska prognoza rozwoju 
stosunków Wschód — Zachód?

— Myślę, są to rzecz “jasna tylko hipo­
tezy, że prezydent Ronald Reagan po za­
łatwieniu wielu spraw ekonomicznych w 
polityce wewnętrznej podczas swej pierw­
szej kadencji skoncentruje się obecnie nad 
dialogiem ze Związkiem Radzieckim Prag­
nę wskazać jednak na to, że nie wszyscy 
jego doradcy zechcą zaakceptować taki 
obrót spraw. Fakt pozostaje faktem, że w 
styczniu w Genewie spotkają się minister 
Gromyko i sekretarz stanu Shultz. by 
przystąpić do omówienia szczegółów zwią­
zanych z nowym programem rozmów -roz 
brojeniowych. Tym razem żadna ze stron 
ni* czekała na jakiś „gest” drugiej strony
— obie naraz uczyniły stosowny gest i to 
jest najważniejsze. Zadaniem naszym, 
dziennikarzy piszących na tematy Wschód
— Zachód, będzie w najbliższym czasie 
ukazywanie wagi i pożytku takich właśnie 
obopólnych gestów. Uświadomieniu znacze­
nia tej konieczności w naszej pracy dobrze

'przysłużyła się zorganizowana przez pol­
skich dziennikarzy konferencja w Ja­
błonnie.

Rozmawiał: JACEK WĘDROWSKI

Złoto na granicy
t

Może lok było, może nie, 
w każdym razie tunkcjonariu 
sze Urzędu Celnego zapalali 
chęcią obejrzenia zawartości 
przyczepy, odprawionej u- 
przednio w Katowicach. Po 
krótkiej wymianie zdań, przy 
czepa została rozplombowa- 
na i po usunięciu pieczęci o- 
twarta.

Pośród starannie ułożonych 
i zapakowanych bagaży nic 
chwilowo nie budziło podej­
rzeń, oprócz metalowego po­
jemnika. Były w nim jakieś 
śruby i śrubki, a na dnie 
biała bibułka. Pod bibułką 
zaś czyatej wody... brylant, 
osadzony w platynowym pier 
ścionku. Z wstępnej oceny 
wynikało, iż przedmiot ów 
wart jest eo najmniej dwa 
miliony złotych. Wycenę tę 
potwierdził później urzędowo 
dyplomowany rzeczoznawea 
z Zielonej Góry — p. JózeC 
Sawicki.

Ale do rzeczy. W dalszym 
ciągu kontroli celnej obu po 
rtróżnyebóinklezione zostały 
inne jesaefee wyroby ze złota, 
m.in. bransoletka, którą 
miał przy sobie stomatolog, 
przymocowana między prze­
gubem a łokciem.

Dwje dalsze, złote branso­
lety leżały wśród bagaży znaj 
dujących się w przyczepie są- 
moehodu. W Innych Miej­

scach czujne oczy i sprawne 
dłonie oelników odnalazły 
dwie kolejne bransolety z te 
go samego kruszcu. Były też 
i inne rzeczy podlegające o- 
cleniu, a nie zgłoszone do od­
prawy.

W sumie wartość przemy­
canych wyrobów ze złota o- 
raz kamieni i brylantu oce­
niono na kwotę nie mniejszą 
niż 4,5 min złotych. Cl* wy­
wozowe wynosiło zatem 9 
milionów złotych! Były to 
rzeczy stanowiące własność 
wyjeżdżającego na stale z Pol 
ski stomatologa.

Towarzyszący mu rzemie- 
ślnik też miał trochę złota, 
wycenionego na ok. pół milio 
na złotych.

W tych okolicznościach o- 
hu panów zawrócono znad 
granicy, a właściwie zatrzy­
mano pod zarzutem poważne 
go naruszenia przepisów kar 
no-skarbowych.

Podejrzany o usiłowanie 
przemytu stomatolog tłuma­
czył się na rozmaite sposoby 
Wyjaśniał więc, iż nie wie 
dział co się znajduje w ba­
gażach. Suweniry z cennego 
kruszcu pochodziły od maiki, 
którą zapakowała je do ba­
gażu w tajemnicy przed zy- 
nem. Mówił również, te szok 
wywołany opuszczeniem .na 
atole ojezyrny, która go wy

chowała i wykształciła, był 
tak dotkliwy, że zapomniał o 
tym, oo może być pośrod ba 
gaży.

Wszystkie te wyjaśnienia 
oraz okoliczności wykrycia 
przemycanych wyrobów ze 
złota zostały dokładnie zapro 
tokólowane. Sprawę przejął 
do dalszego występowania i 
wyjaśnienia Wojewódzki U- 
rząd Spraw Wewnętrznych w 
Zielonej Górze. Prokurator 
rejonowy w Żarach areszto­
wał stomatologa pod zarzu­
tem naruszenia ustawy kar­
no-skarbowej i próby niele­
galnego wywozu złota zna­
cznej wartości. Rzemieślnik 
będzie odpowiada! z wolnej 
stopy.

Złoto, samochód i przycze 
ki oraz inne przedmioty zo 
-.taly zatrzymane w depozy­
cie na poczet ewentualnych 
grzywien i roszczeń Skarbu 
Państwa.

O tym, co się stanie z tym 
majątkiem, w jakiej mierzi- 
naruszone zostały interesy ma 
teriaine państwa i jaką po 
noszą winę obaj mężczyźni, ' 
czy w ogóle ponoszą w świr 
tle ich wyjaśnień, zadecydu 
je ostatecznie sąd.

ZBIGNIEW SZYDŁOWSKI

Jeśli ktoś umiera podczas 
wysiłku nie oznacza to, że wy 
silek jest przyczyna jego 
śmierci — twierdzi Ernst Ju­
ki, znany specjalista w dzie­
dzinie medycyny sportowej 
Jest faktem, że coraz częstsze 
są przypadki śmierci pod­
czas biegu... po zdrowie, pono 
dowanej zawałem serca. Zja 
wisko to stało się na tyle nie 
pokojące. że lekarze zaczęli 
się zastanawiać nad związku 
mi pomiędzy uprawianiem 
ćwiczeń fizycznych, i ryz> 
kiem zawału Jednym i nich 
.iest Noel Neąuin z Centrun 
Rehabilitacji Kardiologiczne 
w Chicago, człowiek któreg? 
przygoda z bieganiem po zdro 
wie omal nie zakończyła się 
fatalnie.

Zaczął biegać przed 40 ro 
kiem życia pokonując tygod­
niowo od 70 do 100 km 
Wkrótce bieganie wciągnęło 
go na tyle, że zaczął starto­
wać w biegach maratońskich, 
a nawet „ultramaratonsch” 
na dystansach 80 do 100 km 
Wyniki uzyskiwał baedzo 
przeciętne.

czbą przypadków śmierci pod
czas „biegu po zdrowie” u- 
czony tłumaczy wzrastającą 
liczbą osób uprawiających 
bieganie, zwłaszcza w Sta­
nach Zjednoczonych. Niektó­
rzy podejmują bieganie ma­
jąc już dość zaawansowaną 
chorobę naczyń wieńcowych, 
o czym zwykle nie mają naj­
mniejszego pojęcia. Nie moż- 
la dokładnie przebadać wszy 
tkich. Ci. którzy umarli pod 
•zas biegu, umarliby zapew- 
le w 2—3 tygodnie później 
a ulicy, w sklepie czy w łóż 
u — konkluduje Ernst Jokl. 
Przypadki śmierci podczas 

sięgania rozwiewają jednak 
mit. jakoby podjęcie ćwiczeń 
izycznych miało wyrabiać 

całkowitą odporność organiz­
mu na zawał serca. Ludzie 
uprawiający bieganie umiera 
ją na serce podobnie, jak in­
ni, choć może nieco rzadziej. 
We współczesnej medycynie 
dominuje pogląd, że ćwicze­
nia fizyczne stanowią pewną 
terasie dla Judzi z chorobą 
wieńcosóą lub zawałowców.

Bieg po zdrowie 
czv do śmierć?

Po pewnym czasie zaczął 
odczuwać bóle w piersiach w 
■ początkowych fazach biegu 
Ustępowały one, gdy < zwol­
nił i już potem nie pojawia­
ły się. Po kolejnej serii stai 
tów bóle zaczęły promienio­
wać obejmując szeżękę, co 
skłoniło biegacza do przepro 
wadzenia badań serca Bada 
nia wykazały 99-procentową 
blokadę prawego odgałęzie­
nia naczyń wieńcowych.

Noel Nequin miał szczęście 
Zastosowano u niego z powo­
dzeniem tzw angioplastyki 
naczyń wieńcowych Polega 
ona na wprowadzaniu do za 
blokowanych arterii sondy za 
kończonej balonikiem Ten 
ostatni wielokrotnie wy
pełnia się powietrzem,
co( powoduje kruszenie 
złogów zwężających przelot 
naczyń. Po kuracji pacjent zo 
stał wypisany ze szpitala ? 
35-procentowym stopniem za 
blokowania arterii, a więc 
stopniem niegroźnym, który 
można stwierdzić u wielu lu­
dzi uchodzących za zdro­
wych.

Wkrótce Nequin podjął swe 
ulubione bieganie pokonując 
bez bólów w klatce piersio­
wej 70—130 km tygodniowo. 
Znów zaczął uczestniczyć w 
maratonach i ultramarato- 
nach osiągając wyniki takie, 
jak przed chorobą.

Mniej szczęścia miał James 
Fixx z Vermont, który umarj 
na zawał podczas biegu. Ne- 
quin będący jednocześnie le­
karzem - kardiologiem i bie­
gaczem tak skomentował 
śmierć kolegi: należę do mniej 
szej, zaledwie 30-procentowej 
części ludzi, u których choro 
ba serca objawia się wyraź­
nymi dolegliwościami. U 
Fixxa żadne wczesne objawy 
nie wystąpiły, natomiast au­
topsja wykazała całkowite za 
blokowanie większości arte­
rii zasilających mięsień ser­
cowy.

Oba przypadki — Nequina 
i Fixxa były żywo dyskuto­
wane podczas naukowego 
kongresu olimpijskiego, któ­
ry odbył się w Eugen w sta­
nie Oregon. Wysiłek fizycznj 
może wywołać zawał, ale nie 
może go spowodować — 
stwierdził wspomniany już 
Ernst Jokl, profesor medycy­
ny sportowej z Uniwersytetu 
Kentucky, który przestudio­
wał wszystkie wypadki śmici 
cl sportowców, jakie zdarzy­
ły się w ostatnich dziesięcio­
leciach Równie dobrze zawal 
może powstać pod wpływem 
infekcji, urazu klatki piersio­
wej, przegrzania czy szoku 
termicznego. Wzrastającą li-

Noel Nequin — pasjonat bie­
gania — uważa w każdym ra 
zie, że bieganie raczej poma­
ga niż szkodzi.

Jego opinię potwierdzają ba 
dania, które objęły ponad 20 
tys. osób, głównie absolwen­
tów Harvardu. Okazało- sią, 
że osoby, które podjęły po 
studiach różne formy regular 
nego uprawiania ćwiczeń fi­
zycznych — nawet, jeśli pod 
czas studiów nie miały kon­
taktu ze sportem — były w 
znacznie mniejszym stopniu 
narażone na chorobę wieńco­
wą, niż ich koledzy — a wśród 
nich także byli sportowcy, któ 
rzy całkowicie zerwali ze spor 
tem. Ciekawe, że tego rodza­
ju korzyść z uprawiania ćwi­
czeń fizycznych występuje na 

' wet wtedy, gdy wszystkie po 
zostaie elementy stylu życia 
zdają się sprzyjać powstawa­
niu choroby, a więc np delik 
went pije, pali, ma nadciśnie 
nie, nadwagę, a także pewne 
dziedziczne skłonności. Ponad 
to uprawianie sportu w isto­
cie zmniejsza skłonność do po 
lenia, sprzyja likwidacji nad 

.wagi, pomaga zwalczać napią 
cia nerwowe.

Nie udało się dotąd ustalić 
jaki rodzaj ćwiczeń i jaka 
ich intensywność jest najko­
rzystniejsza dla serca. Wyraź 
nie jednak stwierdzono, te li 
czy się przede wszystkim re­
gularność uprawiania ćwi­
czeń, jakichkolwiek: wspina­
czki górskie, spacery, biegi
czy jazda na rowerze.

*

Znaczenie diety jest dość o- 
graniczone — twierdzi Ne- 
juin — choć sam kontroluje 
ilość spożywanych przez sie­
bie tłuszczów i cholesterolu. 
Duże natpmiast znaczenie ma 
w chorobach serca dziedzicz­
ność pewnych skłonności. Naj 
ważniejszą rzeczą — stwier­
dza żartobliwie Ernst Jokl — 
jest wybranie sobie odpowied 
nich rodziców. Ćwiczeniami 
fizycznymi nie da się usunąć 
złogów wewnątrz naczyń 
wieńcowym ani blizn na mią 
;niu sercowym.

Podczas kongresu intereso­
wano się także zjawiskiem po 
większonego serca u wyczy­
nowców Po 10-letnich bada­
niach stwierdzono, że duże 
■erce u sportowców nie ma 
nic wspólnego z chorobowo po 
większonym sercem. Jest ono 
wyrazem dostosowania się or 
■sanizmu do długotrwałych wy 
lilków i ma rharakter odwra 
calny. Po zar>r*“staniu trenin

■w serce mogące ważyć u 
maratończyku .a wet -do 500 
gramów stopniowo powraca 
do swych pierwotnych, mniej 
szych rozmiarów. (PA?)
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Cocktail filmowy
D  o 40 latach  twórczości f iltro w e j jap o ń sk i reżyser A kiro
■  K urosaw a przystąp ił do nak ręcan ia  osta tn ich  ujęć XV I- 

w iecznej traged ii sam u ra jsk ie j .insp irow anej przez szekspi­
row skiego „K róla L ea ra”

74-letni K urosaw a, kfórego dzielą zysk iw ały  liczne nagrodv 
na festiw alach  w Cannes, ośw iadczył, że sw ój dw udziesty  ós­
m y film  pt, „R an” uw aża za dzieło życia w ieńczące jego całą 
twórczość.

K urosaw a po raz  pierw szy napisał scenariusz  do „R ana” 
przed  9 laty . Je st to h isto ria  s ta rze jącego  się w ojow nika, któ­
ry  popadł w obłęd ito o d k ry c iu  p raw dziw ej n a tu ry  sw v ..i  
trzech  synów

W iększość scen bata listycznych  sam u ra jsk ieg o  eposu n a k rę ­
cona została u stóp  św iętej góry Japończyków , Fudżijam v, co 
w ym agało  n iezw ykłej cierpliw ości ze s tro n y  realiza to rów  'fil­
m u wobec często zm ien iających  się  w a ru n k ó w  atm osferycz­
nych na tym  obszarze.

„R an" kosztow ał 2 m ld  jenów  (8,2 m in  doi.}, czyli znacznie 
w ięcej niż wiele poprzednich film ów  K urosaw y. Japońsk i 
przem ysł film ow y, kontro low any  przez cz te ry  w ielk ie tow a­
rzystw a spec ja lizu jące  się w p ro d ukow an iu  tan ich  m elo d ra ­
m atów  oraz film ów  porno, odm ów ił uczestn ic tw a w  pokryciu  
kosztów  film ów  K urosaw y

Wobec ostracyzm u, z jak im  spo tyka  się K urosaw a w e włas­
nym  k ra ju  ze s tro n y  sfe r  film ow ych  podobnie ja k  w ielu  in ­
nych zm uszony był n ie jednokro tn ie  korzystać  ze w spółpracy 
z p roducentam i zagranicznym i m .in. Francisem  F. Coppolą 
„Sobow tór” („K agem usha”! w zględnie z film ow cam i radziec­
k im i — przy  realifac ji „D erzu U zała” . W 1976 r. „Sobow tór” 
uzyskał w  1980 r. Z łotą P a lm ę w Cannes, zaś „D erzu U żala" 

t — nagrodę A kadem ii F ilm ow ej w 1976 r.
. P rem ie ra  „R ana” odbędzie się na w iosnę 1985 r. podczas fe­

s tiw a lu  fjlm ow ^ąo w  ToU;o

U  imo ożyw ionej p rodukcji i licznych nagród za w ybitne 
111 dzielą, b ry ty jsk iem u  przem ysłow i film ow em u zagraża po­
w ażny kryzys. W edług opinii D ep a rtam en tu  H and lu  B ry ty j­
czycy.- zaliczani do najw iększych k inom anów  na św iecie na 
początku  la t dw udziestych, obecnie odw iedzają  k ino  n iekiedy 
n ie cześciei niż raz w roku. F rek w en cja  ciągle zm niejsza się.

W ciągu osta tn ich  30 la t ilość widzów spad ła  z 1,2 m ld. do 
64,4 m in, przy  czym s tan  ten spow odoscany jest w  n iek tó rych  
w ypadkach  złym i w aru n k am i lokalow ym i kin , a także wy­
nik iem  konkurencji p rzem ysłu  video, z k tó rego  korzysta  30 
procent B ry ty jczyków , odstraszanych  ponadto  w ysokim i ce­
nam i b iletów , żw łaszcza na am ery k ań sk ie  su p e r-g ig aa ty  w 
rodzaju  „G w iezdnych w ojen”.

W celu  ożyw ienia zain teresow ania  film em  zain icjow ana zo­
sta ła  kam pania  rozpow szechniania spec ja ln y ch  program ów  
w śród 11 m in  dzieci szkolnych. P ro g ram  zachęty  o b e jm u je  I 
ponadto obniżenie cen b iletów  na seanse film ow e oraz  p rzy ­
znania spec ja lnych  funduszy  na odnow ienie w ielu  sa l ki­
nowych.

Kalejdoskop
sportowy

J1K1 SKODA — LALKI. ATEM 
„ZŁOTEJ PA LM Y ”

Jed en  z na jb a rd z ie j ciosu m oczonych 
kolarzy  CSRS — J i r i  Skoda, po w ielu 
sezonach udanych występów  m iędzy­
narodow ych  sięgnął po „Złotą P a lm ę”, 
nagrodę firm y „A didas- d la najlepsze ­
go ko larza-am ato ra  sezonu W k lasy fi­
kacji bierze się pod uw agę występy w 
na jw iększych  w yścigach w ieloetapo­
w ych  i one w łaśnie zadecydow ały  o 
zw ycięstw ie Skody Z ajął on bowiem  
p ierw sze m iejsce w G iro delle  Regio- 
n i (wyścig z udziałem  178 zaw odników  
z 24 kra jów ) i był d rug i w T o u r de 
l'A ven ir, p rzeg ry w ając  ty lk o  z f ra n ­
cuskim  profesjonalem  C harlesem  M otte- 
tem

W arto przypom nieć, że nagrodę 
AIOCC w narodow ej k lasy fik ac ji _sezo- 
nu 1984 zdobyli kolarze NRD — 157 pkt. 
w yprzedzając  ZSRR — 119 pk t. i Ju g o ­
sław ię — 107 pkt.

ROZGORYCZONY P. MENNEA 
OPUSZCZA BIEŻNIĘ

Znany w łoski sp rin te r, rek o rdzista  
św ia ta  w biegu na 200 m (19,72 sek.) 
P ię tro  M ennea postanow ił zakończyć 
k a r ie rę  sportow ą. B ezpośrednią p rzy ­
czyną te j  decyzji były — jak  podkreś­
l ił  sam  sportow iec — „ fak ty  zażyw a- *  
n ia  przez w ielu  czołow ych sportow ców  y* 
św ia ta , w tym  lekkoatle tów  — śró d - f 
ków  dopingow ych. Z pom ocą zakaza- »- 
nych  m etod m ógłbym  łatw o pobić sw ój £-. 
rekord . M ógłbym , a le  n ie chcę J a k  l 
wdedy spo jrzałbym  w tw arze  m oich B 
b lisk ich , p rzy jació ł i m iłośników  sp o r- Ę. 
tu "  — pow iedział rozgoryczony M en- H 
nea.

DY SK W A LIFIK A CJA  KONIA 
ZA... DOPING

Zwycięzca jednych  z n a jw iększych  y 
w N R F w yścigów koni, k tó re  odbyły  i i  
się 4 listopada b r w M uelheim . 6-let- 
ni kon „F rench  S u ite rs”, został., zdys­
kw alifik o w an y  B adania an tydopingow e 
u jaw n iły , że koń ten  — szczycący się 
ty tu łem  „szw ajcarskiego konia 1983 
ro k u ” — sta rto w ał w zaw odach w 
M uelheim  pod dzia łan iem  zakazanych  
środków  dopingujących  T ren era  
„F rench  S u ite rsa” — H ansa Woopa uka 
ran o  g rzyw ną 500 m arek  RFN. na to ­
m iast sam  koń nie m oże uczestniczyć 
w  w yścigach przez najbliższych 6 ty ­
godni. a w następnym  okresie  będzie 
m ógł biegać, jedynie  w w yścigach nie 
o b ję tych  zak ładam i to ta liza to ra

N ajdotkliw sza jednak  k a rą  jest ode­
b ran ie  prem ii za zw ycięstw o i p rzy ­
znan ie  je j — 16 ty s  m arek  zachodnio- 
n iem ieckich  — koniow i, k tó ry  zają ł w 
zaw odach d ru g ie  m iejsce.

B

Fotoreporterowi N. Anastazjewowi z agencji fotograficznej TASS oczywiś­
cie nie chodziło w tym ujęciu o wierne pokazanie portu w Batumi, a raczej 
o malarskie ujęcie trmatu. Swą pracę zatytułował jak obraz, „Wieczór w 
porcie”.

CAF — TASS

K n z r z o i f ^ / i
Znaczenie w yrazów  poziomo: 1. G rubszy  pap ier, 3. A bona­

m en t na  irrfprezy rozryw kow e, 7. W y rzu tn ia  w  sam olocie, 8 . 
Część drogi, 10. U rzędow e pap iery , 11. W rzaw a, hałas, 13. P ę ­
dz ia łka, 14. Do garderoby , 18. G w ałtow ny  i siln y  s ta n  uczu ­
ciow y, 19. M iara  ilości p ap ie ru , 21. G w ałtow ne uderzen ie , 22. 
O słabienie w zroku  spow odow ane n ie  popraw ioną o k u laram i 
w adą w zroku, 23. W skaźnik zm ien ia jący  b a rw ę  z czerw onej 
n a  n iebieską w zakresie  pH , 24. Faza księżyca.

Pionowo: 1. W pokerze 4 k ró le , 2. Schody na s ta tk u , 4. Część 
należności, 5. W ypow iedź w s ty lu  podniosłym , ' 6 . Sceniczne 
dzieło m uzyczne w o k a ln o -in s tru m en ta ln e , 7. P roces deform o­
w ania  i ro zd rabn ian ia  sk ładn ików  sk a ły  pod w pływ em  ciśnie­
n ia górotw órczego. 8 . T echnika g raficzna w k łu ła ,  polegająca  
na traw ien iu  kw asem  azotow ym  w ykonanego  ry su n k u  11. B y­
lina  z rodziny liliow atych . 12 Pozostałość po oddesty low aniu  
z ropy  naftow ej. 15. C uk ier palony, 16. Z iem ia nadaw ana  
przez sen io ra  w uży tkow anie  w asalow i, 17. T k an in a  na ścia­
nę. 20. S tan  pn.-w sch. Indii, 21. O pera Verdiego.

Rozw iązanie należy nadesłać  w ciągu U  dni pod adresem  
red ak c ji „G azeta L u b u sk a”, Z ielona G óra, al. N iepodległości 
25 z zaznaczeniem  na k a rtce  pocztow ej „R ozryw ki um ysło­
w e” z n r  292. Za praw id łow e rozw iązanie  zostaną rozlosow a­
ne 3 bony PK O  po 25# zL

ROZW IĄZANIE KRZYŻÓW KI Z NR 274

Poziom o: M atuzalem , A stat, A lina, A kt, Ik ra , K ara , K ukła , 
Eger, Tona, Ina, Klops, M urad, P a ra fraza .

Pionow o: A ktor, Usta, A gat, E lita . K am ize lka , K araganda , 
K okon, A kr, K at, E tola, O braz, Isla , Am or.

5N agrody w ylosow ali: C ezary K orn ie jczuk , Gorzów, u l. L 

X X V -leeia; D anu ta  Pinkosz, K argow a, ul. Sulechow ska; T ere- |  

sa P ieńkow ska , Zielona G óra, ul. B ierifta.
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Rzeczy dziwne 
i c iekaw e

BUTIK „B B.” W’ SA IN T TKOPEZ 
B rig d te  B ardot, film ow a gw iazda seksu  la t 

sześćdziesiątych i siedem dziesiątych, o tw o­
rzy ła  bu tik  m ody w Sain t Tropez, niedaleko 
sw oje j willL Ja k  w iadom o m ija  15 la t, od k ie ­
dy s ław na B.B. opuściła film  i osiadła w te j 
eksk lu zy w n ej miejscowości.

W „La M adrogne" (tak  nazyw a się butik), 
m ożna nabyć najlepsze kosm etyki, o k u lary  w 
najnow szych opraw ach  oraz e leganckie  u b ra ­
nia, sygnow ane znakiem  BB. B utik  cieszy się 
ogrom nym  powodzeniem  w śród tu y t iw .  zw ła 
szcza bogatych.

„GW IAZDA” DA LIDĘ Na DAL ŚW IECI 
Głos Dalidy, su p e rs ta r  fran cu sk ie j piosen­

ki, k tó ry  przez dw adzieścia la t podbija ł pu ­
bliczność całego św ia ta , nadal zachw yca. Je j  
p raw dziw e nazw isko brzm i Yolanda G igliolti. 
U rodziła się w K airze w 1933 r. K iedy w 
1954 r została w łoską „miss p iękności” w 
Egipcie, zain teresow ał się nią znany egipski 
reżyser film ow y, N iazi M ustapha, k tó ry  dal 
je j rolę w sw ojej kom edii „ Jeden  pap ieros”. 
Była to rola m łodej dziew czyny D alidy, k tó ­
ra  budziła ogólny zachw yt m ężczyzn nie ty l ­
ko sw oją urodą, ale i w spaniałym  głosem. 
Im ię  D alida przy ję ła  w sw ojej a rty s ty czn ej 
k a rie rze , k tó ra  zaczęło się w 1953 roku w P a ­
ry żu , kiedy w ylansow al ją  Lucien Moris, ów ­
czesny d y re k to r „E uropy 1” Obecnie Dalida 
p rzygotow uje  nowy p rogram  i w yb iera  się na 
to u rn ee  Ho r<* ‘ ■ wri>udniowej.

U Ił . i ii  ii.
„KRÓLOW EJ HEROIN Y”

W S ingapurze policja za trzy m ała  29-letnią 
C hinkę A h-eng a lias „ Ju d y ”. poszukiw aną od 
dłuższego czasu przez w ładze w zw iązku z 
w y kryciem  sieci p rzem ytu  n a rk o ty k ó w  > 
T ajlan d ii do A ustralii.

„ Ju d y ”, była k a sje rk a  ho telow a, w m iędzy­
czasie zaś „ca llg irl” okazała  się „m ózgiem ” 
p rzem ytn iczej m afii, zaś S ingapur p unk tem  
tran zy tu  n a rk o ty k ó w  na południe.

W IERZCHEM NA .. DZIKU 
C yrkow y nu m er znanego trese ra  radziec­

kiego A leksandra  D urow a, k tóry  jeździł aa  
św ini po aren ie, n iechcący pow tórzył n auko ­
wiec z reze rw atu  p rzyrody  na południu  K ir- 
gizji.

B adając nocne życie zw ierząt, zoolog i m y­
śliw y u k ry li się przy ścieżce, na k tó re j poja­
w iło się w kró tce  stado dzików . N aukow iec 
postanow ił zbijżyć się  do nich. Jednakże  w  
tym  m om encie m yśliw y przypadkow o zaśw ie­
cił la ta rk ę  e lek tryczną. YVvstraszone dziki 
rozpierzchły  się, zaś duży sam iec ruszy ł p ro ­
sto  na zoologa. Nie zdołał on uskoczyć w bok 
i znalazł się na grzbiecie okazałego zw ierza. 
Rozwścieczony dzik pobiegł z p rzypadkow ym  
jeźdźcem  przez zarośla i w ydostaw szy się na  
gołe zbocze góry zaczął tali podskakiw ać, że 
naukow iec nie u trzy m ał się i spad ł w dół.

N ieostrożność m yśliw ego kosztow ała zoologa 
k ilk a  ran  i zadrapań.

ZAB ZA 90 TYS. U b „ . . « o n  
S łynua  seksbom ba la t 19iit)-tych, w ioska a k ­

to rk a  film ow a L ollobrigida o trzy m ała  90 tys. 
doi. ty tu łem  odszkodow ania za z łam any w 
198* r. trzonowy* ząb. Z darzyło się to podczas 
obiadu w IMaza Hotel na M anhattan ie , k tó ry  
a k to rk a  spożyw ała w to w arzystw ie  owego 
dentysty. Przyczyną „ trag ed ii’ były k rew etk i, 
w k tó ry ch  znajdow ał się kam yk. Lollobrig ida 

, ośw iadczyła, że w ypadek  ten uniem ożliw ił 
je j  w yjazd do W łoch, gdzie jak o  znauy foto­
g raf m iała  uczestniczyć w pokazie mody za 
h o n o ra riu m  w wysokości 40 tys. doi. oraz na­
raz ił ją  na inne s tra ty  w postaci zdenerw ow a­
nia i bólu

SAYOiK Y i l u r . b „ . k  u u 3 l .
W w ielu k ra jach  istn ie ją  zasady obow iązu­

jące gości, k tó rych  naruszenie  może być p rzy ­
ję te  przez gospodarza dom u jako obraza. T ak 
np. w k ra jach  arabsk ich  nie m ożna przynosić 
podarunków  gospodyni, a także napojów a l­
koholowych. \Y Chinach sym bolem  nieszczę­
ścia jest podarow any zegarek  zaś w k ra jach  
A m eryki Ł acińskiej — chustk i do nosa Na 
Bliskim  Wschodzie nie jes t p rzy ję te, by sk ą ­
pić pieniędzy na zakup  darów  Jed n ak  w yda­
tek  można sobie łatw o zrekom pensow ać, 
chw aląc  jak iś przedm iot w dom u. T rad y c ja  
nakazu je  podarow ać go gościowi. Je s t  tu jed ­
nak pew ne niebezpieczeństw o Np. w y ją tk o ­
wo niestosow ną rze-zą »p f --ł^ <-od ad ­
resem  w ielb łąda

N ajb ard z ie j jed n ak  roz.s „.yży ry tu a ł zw ią ­
zany z w ręczaniem  podarków  po przybyciu  
do kogoś w gcfścinę obow iązuje w Japonii. 
Sym bolika darów  jes t tam  tak  dalece rozw i­
n ięta i p recy zy jn i, że E uropejczykow i częstot 
jes t tru d n o  się w tym  rozeznać.


